
i systemów broni masowej zagłady

O zakaz rozwijania i produkcji nowych rodzajów

WlOSliy

,' Nadejście kalendarzowej . Bliźnięta. Moment początku
”

w,
’

wiosny możemy określić z. wiosny zwany jest też mo- i
1 i całą dokładnością. Jak po- 1 mentem równonocy wio- i

informował nas krakowski sennej, gdyż noc jest wów-
astronom dr Jerzy Kreiner
— w bież, roku wiosna r.oz-

Ip poczyna się 20 marca o

jgodź. 18.42 naszego czasu i
■ trwać będzie do 21 czerwca

godz. 14 .14 wg czasu letnie- .. .

; go, który będzie obowiązy- wiadomo wypada co 4 lata,
ń wał nas od 3 kwietnia br. j' (aż)

Ziemia w swym ruchu wo- Fot. J. Rubiś
kół Słońca zaczyna się
zwracać bardziej półkulą j.

fcj północną. Z chwilą 'poeżą- i

tku wiosny Słońce wstępu-
'

IiSslje w pierwszy ze znaków' '

Zodiaku — znak Barana, j
Do tego momentu było ono .

przez ostatni miesiąc w

. znaku Ryb. Wiosenne znaki 1
Zodiaku to: Baran, Byk i

tapektywy stosunków
wieliiamsko-

amerykańskich
HANGI
W' piątek zakończyły się w

Hańoi rozmowy między delega­
cją Socjalistycznej f Republiki.
Wielńńmu, której przewodniczył
wiceminister spraw zagranicz­
nych Phań Hien, a komisją
prezyderita Stanów '.Zjednoczo­
nych, pod przewodnictwem Leo­
narda WOodcocka.
■Jak podaje Wietnamska A-
gencja Praso\va VNA, w , cza­
sie rozmów dokonano otwartej
i konstruktywnej wymiany po­
glądów na temat najważniej­
szych problemów powojennych
dotyczących Wietnamu i Stanów
Zjednoczonych a także .na te­
mat normalizacji, stosunków:
między i obu krajami. . Strona
wietnamska wyjaśniła; że z jej;

J punktu widzenia Stany Zjedno-
f^izone są zobowiązane wnieść

tp’wkład w zaleczenie rąy wojny.
. i powojenną odbudowę Wietna­

mu./
Strona amerykańska przed­

stawiła swój punkt widzenia ,w

sprawie uzyskania informacji o

Amerykanach zaginionych w

czasie wojny w Wietnamie. Zo­
bowiązała się ona do przedłoże­
nia prezydentowi USA, Jimmy
Carterowi, poglądów strony
wietnamskiej na problemy po­
ruszane w : czasie rozmów.

Rząd wietnamski zezwolił
Stanom .,Zjednoczonym na spro­
wadzenie do krajów prochów.

I 12 amerykańskich lotników któ­
rzy polegli w czasie nalotów ha
Wibtnam Północny.'

Premier SRW, Pliam Van
i Dong przyjął w piątek komisję

prezydenta USA.

.. czas równa dniowi.s W roku
ub. początek wiosny przy-
padł 20 marca o godz. 12.50.

1 Różnice te wynoszące ok. 6

godzin wynikają z roku

przestępnego, który jak
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1500 nowych placówek „Społem”

BERLIN

,18’ bm. najlepszym .targowym
eksponatom przyznano: trady­
cyjne „Złote Medale Targów
Lipskich”.

To zaszczytne wyróżnienie, bę­
dące oceną poziomu i użytecz^
rióści eksponowanyćh artykułów,
zdobyły następujące.,

’

polskie
wyroby:. . ., , /

@ Wystawiona przez „Metal-
ekport” waięarka profilowa pro­
dukcji zakładów „Plaśomęt”
pozwalająca na znaczne skfóęę- .

nie czasu • plastycznej obróbki

metali; . ,

gotnbśhi,•: przedstawiony&pa tar-

gach przez „Labimex” a wypro­
dukowany

’

przez Zakład Dos*
wiadczalny PAN-u „Wilmer” —

Urządzeńię J daj ącę znaczne osz-

cżędnośći w energetyce i linią
produkcyj na do wytwarzania
kondensatorów -ceramicznych,
eksponowana przez przedsiębior-

i śtwn- ,;,Unitra”;; **.

Q Przyznano również

I
utro pogoda w rejonie
Krakowa kształtować się
będzie pod wpływem ni­
żu. Zachmurzenie począt­
kowo umiarkowane, prze­
chodzące następnie do

dużego. Rano mgły i za­
mglenia. Wiatry północno-

zachodnie i zachodnie 2—4 m

na sek. Temperatura dniem

plus 14—16, nocą plus 6—4 st. C.

1500 nowych placówek gastro­
nomicznych uruchomi w br.
spółdzielczość spożywców „Spo­
łem”, która prowadzi tego ro­
dzaju placówki w miastach ca­
łego kraju.

Na potrzeby tzw. małej ga
stronomn adaptowanych zosta­
nie z tej liczby tysiąc byłych lo­
kali sklepowych. ■

Ten największy dotychczas
roczny przyrost sieci gastrono­
micznej powinien wyraźnie
wpłynąć na lepsze : zaspokojenie
potrzeb konsumentów, pod wa­
runkiem że wszędzie zadba się
o właściwą, zgodną ze społecz­
nymi wymogami, specjalizację
nowych lokali, a także o pełne
ich wykorzystanie, wysoką ja­
kość potraw i obsługi.
■Kierunki rozwoju i doskona­

lenia 1. działalności zakładów ży­
wienia omawiano. ną naradzie

gastronomików z całej Polski,
Jilóra odbyła się w dniach 17 i
18 bm. w Katowicach. Podkre­
ślono przede wszystkim potrze­
bę wzrostu liczby barów mlecz­
nych i barów szybkiej /. obsługi,
ńóisszerzeftia śśSfei . . .fśstśuFśieM L
kawiarń wydaśniadania
obiady domowe, a także uatrak­
cyjnienia wyboru oferowanych
dań, deserów, . owoców, napoi
mlecznych itd. Latem tego roku

powinno też być więcej kawiar­
nianych ogródków sezonowych.
Zwracano tez uWag n a .koniecz­
ność zwiększenia troski o wy­
strój i atmosferę lokali, poziom
„gastronomicznej” rozrywki, a

przede wszystkim — o wysoką
kulturę obsługi konsumenta.

Spotkanie
Jaroszek-Waldheim

NOWY JORK .

Stały przedstawiciel PRL w

ONZ, 'ambasador .Henryk Jaro­
szek złożył w piątek wizytę se­
kretarzowi generalnemu tej or­
ganizacji, Kurtowi Waldheimo-
wil:r :

'

Przedmiotem rozmowy były
niektóre zagadnienia działalności
'Polski w ONZ’ oraz s- aktualne .

problemy międzynarodowe. ■

GENEWA

Korespondent PAP, Jerzy
Wańkowicz, relacjonuje:

Genewski Komitet Rozbroję-,
niowy zakończył serię niefor­
malnych posiedzeń poświęco­
nych omówieniu szeregu aspek­
tów inicjatywy Związku Ra­
dzieckiego w sprawie zakazu

rozwijania i produkcji nowych
rodzajów i systemów brom ma­
sowej zagłady. W posiedzeniach
uczestniczyli wybitni specjaliści
z 14 technologicznie wiodących
państw, w tym ZSRR, .USA, W.

Brytanii, Szweęji i Polski.

Jak podano, delegacja ZSRR
przedłożyła konkretne propozy­
cję dotyczące definicji nowych
typów broni masowego rażenia,
a także nowych systemów tej
broni.' / Dotychczasowa ■bowiem

definicja pojęcia broni maso­
wej zagłady, . obejmująca broń
atomową, biologiczną i chemicz­
ną, jest już przestarzała. W dy­
skusji wskazywano, że podsta­
wowym wymogiem efektywnego
działania Komitetu Rozbrojenio­
wego w tej dziedzinie byłoby
wprowadzenie 'Skutecznych zaka­
zów,zanim pojawią się tego ro­
dząju no we systemy broni, czyli
zakazów uniempżliwtającycb po­
dejmowanie nawet wstępnych
prac badawczych w tym kie­
runku. *

/ Występujący w dyskusji z ra­
mienia PRL, prof. dr Ignacy
Małecki, członek Polskięj Aka-
demii Nauk, dyrektor Instytutu
Podstawowych Problemów Tech­
niki PAN, wskazał m. in., że

bieżące wydatki na badania
związane ze zbrojeniami pochła­
niają w skali globalnej sumę ok.
29 miliardów dolarów, co wy-

starczyłoby na usunięcie z na- -

szego _ globu
'

zjawiska głodu.
Uczony polski podkreślił, że
znaczna część potencjału nauko- .

wego .kierowana jest na dziedai^Śy
ny, w których można oczekiwać .

odkryć stanowiących punkt wyj­
ścia do konstrukcji nowych ro­
dzajów ,i typów broni, w tym
broni masowej zagłady.

Modna w ostatnich latach tkanina
teksas o nazwie „Arizona” pow-
staje m. in. w 'Zakładach Przemy­
słu Wełnianego w Złocieńcu, woj.
koszalińskie. W fabrykach odzie­
żowych szyje się ź niej kurtki,
spodnie,, komplety młodzieżowe.
Na zdjęciu — w zakładach w Zło-

cieńcu.
CAF — UNDRO

„w ■..L1
W dniach 13 — 14 maja w Krakowie

i

Prezydent Konga
ranny podczas zamachu
,

• .PARYŻ t•

Wczoraj wieczorem wY kwaterze

sztabu generajnego w Brazzayille
dokonano zamachu na życie pre­
zydenta Ludowej Republiki Konga.
Marlena Ngouabi. Preżydehfj żóśtał

podobno ranny. Strzelanina trwała
10 minut. Zamachu miał dąkonać,
młody porucznik piechoty. Ogło­
szono w stolicy kraju godzinę po­
licyjną.

Agencje przypominają, że w' Lu­
dowej Republice Konga od 1963 r.!
kilkakrotnie dochodziło do prze.r
wrotów. Prezydent Ngouabi objął
władzę w styczniu 1968 i wkrótcę'
potem jego rząd ogłosił program
postępowych przemian w kraju.

Gin dla męża-więźnia
LONDYN
Przed sądem . w Winchesterze:

stanęła Paula Fóster, którą w

paczce dla przebywającego w

miejscowym więzieniu swęgo męr
ża przemyciła gin, ulubiony na?

pój skazanego na 8 lat więzienia,
Keitha Fostera. '

Gin został zmieszany — z sokiem

pomarańczowym i przesłany w

zamkniętej butelce z sokiem. O-
skarżona okazała w sądzie wiel­
ką skruchę i dlatego sędzia za­
wiesił jej wykonanie kary.

9 Przyznano również złoty
medal w dziedzinie artykułów
rynkowych. Zdobyła go ..wysta­
wiona przez) „Textilimport” .su­
kienką. dziewczęca z zakładów
odzieżowych „Dana” w: Szcżeci-
nic. ' ik”. 'ó-kżj

litycznego wygłosił sekretarz j

R
w»
w-

PRAWODAWSTWO
skie wzbogaciło się _ ____

akt legislacyjny. Zgromadzenie
Narodowe WRL uchwaliło w

sprawie
wnio-

węgier-
o ważny

1i czwartek ustawę w
* trybu rozpatrywania

g sków, skarg i zażaleń, którym.S przyświeca interes społeczny.
botychczas nie było na Wę-

* grzech jednolitych przepisów
£ regulujących tę sprawy. Przy-
*" jęta obecnie ustawa w całej

rozciągłości uwzględnia współ­
czesne wymogi życia i kładzie
kres różnym nieprawidłowo­
ściom w dziedzinie załatwiania

postulatów obywateli.
WDNIACH17i18bm.ob­

radowało w Berlinie V Plenum
Komitetu* Centralnego SED. Re­
ferat sprawozdawczy1 Biura Po-

ąHUHIWHIWWMHHlWMłHW

w:*
w
s

1
s

generalny KC SED, Erich Hó- g
necker. Plenum zatwierdziło *

referat sprawozdawczy oraz S

podjęło uchwałę w sprawię Z
dalszej j realizacji postanowień S
IX Zjazdu w dziedzinie budo- 3

wnictwa.
PRZESZŁO 30 min osób gło­

sowało w piątek, w drugiej fa­
zie indyjskich, wyborów pow­
szechnych, w których Partia

Kongręsowa. Indiry ‘ Gandhi

walczy o. utrzymanie się. przy
władzy przeciwko opozycyjne­
mu prawicowemu blokowi „Ja-
nata*’.

.18 BM. WESZŁA w życie w

Wielkiej Brytanii ustawa o na­
cjonalizacji brytyjskiego prze­
mysłu . lotniczego i kosmiczne­
go oraz

'

brytyjskich stoczni.
20 MARCA odbędzie się we

Francji druga tura wyborów
komunalnych. Wybory obejmą
te miasta, w których w * pier­
wszej turze żadna z list nie u-

zyskała bezwzględnej większo­
ści głosów.

Od momentu; centralnych ob­
chodów jubileuszowych z okazji
l(jv,4óeią powstania pierwszej
organizacji architektów dzielą
na co prawda jeszcze dwa mie-
siące, ale program Walnego
Zjazdu SARP, jaki się odbędzie
ta Krakowie, jest już opracowa­
nym. W; Zjeżdźie weźmie udział
300 .delegatów. Uczestniczyć w

nim będą również przedstawicie­
le władz centralnych i. miejsco­
wych* związków, stowarzyszeń i

instytucji współdziałających z

SARP-em oraz delegacje stu-

de .tów architektury. Spodzie­
wany jest przyjazd 13-osobowęj
grupy obserwatorów zagranicz­
nych. W Zjeździę uczestniczyć
będzie również , ok. 100-osobo w a

grupa architektów polskiego po-

Wbrew . protestom
' Międzynarodo­

wej Ochrony Przyrody u wybrze­
ży Nowej Fundlandii rozpoczęto do­
roczne . polowanie na foki. Na

miejsce polowań przybyło wielu

dziennikarzy, aktorek, członków i

sympatyków, organizacji aby za­
protestować przeciwko! bar.barzyń- i
skiemu zabijaniu małych fok. Mi- '

mo to polowań nie przerwano. Na
Zdjęciu: znana francuska aktorka,
Brigitte Bardot przybywa dó ; St.

Anthony na Nowej Fundlandii aby ■
zaprotestować przeciwko polowa­

niu.-
CAF—AP — TELEFOTO

chodzehia v gości Towarzystwa
„Polonia”.

programie dwudniowych u-

roczystości' (13—14 maja) przewi­
dują ,/ię zorganizowanie w Bar-
ł mie wystawy pt.. „O jedność
ż ;cia i architektury”. Otwarcie

Zjazdu jak i plenarne ob.ady w

dniu następnym odbywać się
b^dą ta sali- Teatru im. Słowac­
kie o. Obrady w sekęjach doty­
czyć będą planowania miast,
projektowania architektury
mieszkaniowej i użyteczności pu­
blicznej, rewaloryzacji miej­
ski zespołów zabytkowych,’
kształtowania krajobrazu oraz

kształcenia na wydziałach ar­
chitektury. Referaty przygoto­
wują przedstawiciele krakow­
skiego /środowiska architektów
i, j<-k wskazuje zasięg tematycz-

! ny , obejmują problemy najsze­
rzej związane z jniejsęem ąrchi-
tęktury w -naszym życiu, Studen­
ckie ... środowisko opracowuje
również temat,. który zostanie

zreferowany podczas obrad. Do-
t”d y on konfrontacji nauki z

praktyką, konkretnie zaś możli-
wośc spożytkowania wiedzy
zdobytej na uczelni.

Nad przygotowaniem uroczy-
st« ci pracuje obecnie 10-osobo-

wy zespół organizacyjny z Koła
SARP przy Politechnice Kra­
kowskiej. Na czele Społecznego

©
Komitetu Nadzwyczajnego Wal­
nego jZjązdu SARP stoją Leszek
Filar (prezes krakowskiego Od-

^dżiału ta ubiegłej kadencji) oraz

*.nd._ej Wyżykowski . (obecny
prezes). Członkami Komitetu są
W. Cęckiewicz, A. Majewski, J.

Nąpieracz, K. .Seibert, A. Sko­
czek, /Wł. Wójcikiewicz, M. Za­
taiła, i W. Zin.

<, Niedawno rozstrzygnięty został
kon/ .rs na oprawę plastyczną
samych obrad (laureatem źostał
Ą lam Kołodziej) oraz ogólnopol­
ski konkurs na znak jubileu-
s owy, który wygrał Krzysztof
Lenartowicz (obaj z PK). Znak

jubileuszowy będzie stałym ele­
mentem wykorzystanym rów­
nież przy dekoracji miasta w

czasie ’ trwania uroczystości. Ge­
neralny komisarz Zjazdu, An­
drzej Boratyński mówi, że nie
m-' to byćTmpreza. jak wiele in­
nych jubileuszów, lecz taka, któ­
ra powinna stać się przełomem
w określeniu miejsca- i ran­
gi architektury w naszym kraju.

(J)

Nie tylko uczennice
Jak Czytelnicy orientują się,

opiekę nad starszymi osobami

przejmują w Krakowie głównie
uczennice różnego typu placówek
oświatowych. Dziś satysfakcją
donosimy, że od dłuższego czasu

w v działalności społecznej na

rzecz ludzi w zaawansowanym
wieku uczestniczą również mło­
de pracownice Przedszkola PKP, •

mieszczącego się przy ul. War­
szawskiej, mianowicie: Danuta
Nowak, Emilia Gałka, Wanda
Tasak, Lucyna Niemczak i Ja­
nina Palka. Są one bardzo po­
mocne państwu L. mieszkającym
przy ul. Murowanej, którym
sprzątają mieszkanie, pomagają
w pracach domowych, przyno­
szą zakupy ze sklepów. (lov)
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Posiedzenie Mi Ministrów
Ocena realizacji zadań

społeczno-gospodarczych
— Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 18 bm. odbyło

się posiedzenie Rady Ministrów, w którym uczestniczyli wo­
jewodowie i prezydenci miast. Rząd — po raz drugi w tym7
roku — dokonał oceny realizacji zadań społeozno-gospodar-
czych. Powzięto decyzje, których celem jest stworzenie wa­
runków sprzyjających prawidłowemu i rytmicznemu wyko­
nywaniu operatywnych planów przez wszystkie organizacje
gospodarcze.

Przyjmując ustalenia Rada
Ministrów kierowała się dyrek­
tywami Biura Politycznego KC
PZPR, które przed kilku dnia­
mi zajmowało się tą problema-

- tyką.
B W PRZEMYŚLE — na czo­

ło wysunięto zadania związane
z rozwojem produkcji rynkowej
i dalszą intensyfikacją eksportu.
Wiele uwagi poświęcono jakości
wytwarzanych wyrobów. Cho­
ciaż w strukturze produkcji na­
stąpiła — jak podkreślono —

pewna poprawa, wyrażająca Się
zwiększeniem udziału towarów
wytwarzanych na potrzeby lud­
ności, to jednak w kilku resor­
tach nie uzyskano zaplanowa­
nych w tej dziedzinie więlkóści.
Rząd zobowiązał zainteresowane
ministerstwa, zjednoczenia i

przedsiębiorstwa do przyspie­
szenia realizacji ustaleń krajo­
wej narady aktywu partyjno-
gospodarczego poświęconej za­
gadnieniom rynku. To samo do­
tyczy spraw handlu zagranicz­
nego.

• W ROLNICTWIE — na plan
pierwszy wysunięto te zagadnie­
nia, które wiążą się z prźygoto-
wąniem do prac wiosennych.
Oceniono zaopatrzenie wsi , w

środki produkcji. Pomyślnie rea­
lizowano są dostawy maszyn i
narzędzi rolniczych.

Wojewodowie. złożyli informa­
cję o realizacji planów skupu
zbóż i produktów hodowlanych
Przebiega’ Ona nierównomiernie,
Dysproporcje • występujące po­
między, województwami są po­
ważne. Nakłada to rozliczne obo­
wiązki na administrację tereno­
wą — wojewódzką , i gminną, a

także; na organizacje skupu i
służbę rolną.

do celów i warunków realizacji
ŃPSG na obecne pięciolecie.
SPOTKANIE PREMIERA

P. JAROSZEWICZA
Z DZIENNIKARZAMI

> Pó zakończeniu óbrad, prezes
Rady Ministrów Piotr Jarosze­
wicz spotkał się z grupą publi­
cystów ekonomicznych. Premier
odpowiadał na postawione przez
dziennikarzy różne pytania doty­
czące zagadnień społeczno-gospo­
darczych kraju rozpatrywanych
na posiedzeniu Rady Ministrów.

; W spotkaniu wziął udział wi­
cepremier Jan Szydlak oraz

rzecznik prasowy rządu Włodzi­
mierz Janiurek.

CZŁONEK Biura Polityczne­
go, sekretarz KC PZPR, Sta­
nisław Kania przyjął 18 bm.

przebywającą w Warszawie de­
legację Tymczasowego Woj­
skowego Komitetu Administra­
cyjnego Etiopii na czele z

członkiem komitetu mjr. Fesha
Destą.

W POZNANIU zakończyły się
18 bm. wiosenne giełdy towa­
rowe. Większość towarów za­
mówionych przez przedsiębior-

(Z KRAJU)

Henryk Jabłoński

przyjął kierownictwo

Związku Harcerstwo Polskiego

Rozstrzygnięcie konkursu

na piosenkę o przyjaźni
polsko-radzieckiej*.;

Rozstrzygnięty został konkurs
ną piosenkę o przyjaźni polsko-
radzieckiej, zorganizowany
przez Zarząd Główny TPP-R o-

raz Zarząd Główny ZAKR.

Jury, po zapoznaniu się ze 123
nadesłanymi pracami, postano­
wiło przyznać I nagrodę piosen­
ce „Tańczy cały świat”, muzy­
ka Teresa Niewiarowska, słowa

Jadwiga Urbanowicz. .

służbę
• W DZIEDZINIE INWESTY­

CJI rzeczą najważniejszą jest
kontynuowanie, manewru poić?
gającego^ ńa skupieniu sił wo­
kół, głównych celów, społeczno-
gospodarczych, takich, jak roz­
wój produkcji- żywności oraz in­
nych towarów przeznaczonych na.

rynek, intensyfikacja eksportu,
a także zwiększenie rozmiarów-
budownictwa mieszkaniowego.
Sytuacja w inwestycjach i bu­
downictwie mieszkaniowym
wskazuje na kpnieęźnpść ,szyb-'
kiego zakończenia bilansowania
robót. Jednocześnie należy bez­
względnie przestrzegać zasady o-

graniczania zadań nowo rozpo­
czynanych i przezwyciężyć opóź­
nienia w budownictwie 'domów

mieszkalnych,
© W PRĄCY TRANSPORTU

— nastąpiła w okresie styczeń—
luty pewna poprawa. Nadal jed­
nak należy maksymalnie odcią­
żyć kolej przez transport samo-,
chodowy i żeglugę śródlądową.
Wzmocnieniu, musi ulec dyscy?
plina ładunkowa, która wciąż
pozostawia wiele do życzenia.

• RĄDA MINISTRÓW raz

jeszcze podkreśliła rangę proble­
mów związanych z problematy­
ką pienjężno-rynkową. Obok syf.
stematycznego powiększania do-

'stiaw na rynek poszukiwanych
'i
a także rozwijania usług byto­
wych, sprawą o dużym znacze­
niu jest przestrzeganie dyscypli­
ny w gospodarce funduszem płac
i zatrudnieniem.

Rada Ministrów rozpatrzyła
również projekt uchwały w spra­
wie modyfikacji Systemu funk­
cjonowania organizacji gospo­
darczych . (WOG). Istotą sprawy
jest dostosowanie tego systemu

Stefan Olszowski

zakończył wizytę
w ZSRR

Stwa handlu państwowego i

spółdzielczego przeznaczona
jest na zaopatrzenie sklepów w

drugim półroczu br.
DELEGACJA Międzynarodo­

wego Czerwonego Krzyża z

prezesem tej organizacji Alex-
andre Hay złożyła 18 bm. wi­
zytę przewodniczącemu Spo­

łecznego Komitetu Budowy
Pomnika-Szpitala Centrum
Zdrowia Dziecka, min. Janu­
szowi Wieczorkowi. A. Hay
przekazał na Fundusz Budowy
CZD czek na kwotę 20 tys.
franków szwajcarskich.

Członek Biura’ Politycznego
KC PZPR, przewodniczący Rady
Państwa ■— Henryk Jabłoński

przyjął 18 bm. kierownictwo
Związku Harcerstwa Polskiego:
naczelnika ZHP, Jerzego , Woj­
ciechowskiego i zastępców na­
czelnika ZHP: Blandynę Kuch-
czyńską, Andrzeja Pieniaka,
Stanisława Puchałę i Kazimie­
rza Setlaka. W spotkaniu ucze­
stniczył członek Sekretariatu
KC PZPR, przewodniczący Rady
Głównej FSZMP — Zdzisław
Kurowski oraz kierownik Wy-
działji Organizacji Społecznych,

MOSKWA
Na zaproszenie Komitetu Cen­

tralnego KPZR w dniach 13—18
bm.. w Związku . Radzieckim
przebywał członek Biura Poli­
tycznego, , sekretarz KC PZPR
Stefan Olszowski, zaznajamiając
się z doświadczeniami Komuni­
stycznej Partii Związku , Ra­
dzieckiego w kierowaniu przez
partię - gospodarką narodową o-

raz w dziedzinie podnoszenia
efektywności i jakości produk­
cji.

Stefan Olszowski został przy­
jęty przez’ sekretarza generalne­
go KC KPZR, Leonida Breżnie­
wa. Odbył takiej spotkania i roz­
mowy z członkiem Biura Poli­
tycznego, sekretarzem KC
KPZR’, Andriejem Kirilenką, Se­
kretarzami KC KPZR i zastęp­
cami przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR.

Stefan Olszowski zapoznał się
z pracą Wydziałów KC KPZR
d/s Planowania i Finansów oraz

Przemysłu Maszynowego i Bu­
downictwa, jak też z pracą Ja­
rosławskiego Komitetu Obwo­
dowego KPZR. Odwiedził rów­
nież kilka przedsiębiorstw.

Spotkanie i 'rozmowy przebie­
gały w serdecznej,

' przyjaciel­
skiej atmośferze«si<łę u-,w

Wiec protestacyjny w UJ

. Wczoraj w auli Uniwersytetu
Jagiellońskiego odbyło się zgro­
madzenie pracowników nauko­
wych oraz studentów tej uczel-

Fruwajgee auta...
WASZYNGTON
Nad - południową Kalifornią

przeszedł gwałtowny huragan.
Żywioł powyrywał, drzewa z ko­
rzeniami, pozrywał linie przesy­
łowe.

Porywy wiatru . podrzucały
samochody osobowe na wysokość
do 6 metrów.

Z przemówienia
prez. Cartera w ONZ

17 bm. wieczorem czasu nowo­
jorskiego prezydent Carter od­
wiedził ONZ, gdzie w sali Zgro­
madzenia Ogólnego wygłosił pół­
godzinne przemówienie na te­
mat głównych kierunków ame-

. rykańskiej polityki zagranicz­
nej.

Na czoło prezydent . Wysunął
kwestie powstrzymania wyścigu
zbrojeń i dalszych porozumień
amerykańsko - radzieckich w

sprawie ograniczenia strategicz-
inych zbrojeń nuklearnych. Za-
i a kcen to wał on ró wn ież pragnie­
nie . rozwijania Współpracy mię-
dzy Wschodem a Zachodem.

Preżydent Carter powtórzył
znane stanowisko obecnej admi­
nistracji w kwestii „obrony
praw człowieka”. Mówił on o

tym problemie główznie w od­
niesieniu do zagranicy, przyzna­

jąc : równocześnie, iż idee pod­
stawowych praw człowieka nie
zawsze były i są respektowane
w USA. '

ODNIEDZIELI

Tło społeczne ostatnich gwał­
townych zamieszek stu­
denckich we Włoszech,

głównie w Bolonii i Rzymie,
nie Jest dostatecznie jasne. Co
prawda od dawna już studenci
Wyrażali swe protesty przeciw­
ko planom reorganizacji stu­
diów, ale też ich wystąpienia
miały charakter rączej pole­
miczny. Fala autentycznego
niezadowolenia i pogłębiają­
cych się niepokojów studenc­
kich narastała natomiast głów­
nie z powodu coraz trudniej­
szej sytuacji na włoskim ryn­
ku pracy. Ukończenie studiów
nie daje bowiem absolwen­
tom wyższych uczelni żadnych
gwarancji otrzymania zatrud­
nienia..

To wszakże co działo się w

minionych dniach we Włoszech
przeraziło przywódców wszyst­
kich partii politycznych. Zgod­
nie potępiono więc ostatnie
zajścia, choć czasem różnie
próbowano je interpretować.
Ustosunkowała się do nich
także i Włoska Partia Komu­
nistyczna zwołując specjalne
plenum, poświęcone sytuacji i
problemom młodzieży. Uzna­
no, iż inflacja, kryzys' gospo­
darczy i wzrastające
cle „uruchomiły we

mechanizmy, które
dziły do prawdziwej
zji protestu”. Ostatnie
zamieszki
— ujawniły groźbę niebezpiecz­
nej dywersji. Z kolei sekretarz
Włoskiej Federacji Młodzieży
Komunistycznej uznał, iż „roz­
począł się nowy etap strategii
napięcia, na którym pewne
siły starają się wykorzystać
niezadowolenie i rewoltę stu­
dentów dla stworzenia atmos­
fery przemocy i strachu, by w

ten sposób utorować drogę si­
łom konserwatywnym i reak­
cyjnym”.

bezrobo-
Włoszech

doprowa-
eksplo-
jednak

jak to określono

Pó dziesięciu dniach zawie­
szenia zajęć — w minioną śro­
dę uniwersytet rzymski został

ponownie otwarty. Wciąż jed­
nak pozostaje pod silną kon­
trolą policji. Na uniwersytecie
utrzymuje się jednak nadal
napięcie i obawa przed nowy- ,

mi prowokacjami. Podobnie
rzecz się przedstawia także i w

Bolonii. Znaczna część miasta .

kontrolowana jest przez woj­
sko i policję. W tzw. strate­
gicznych punktach miasta,
zwłaszcza w rejonie uniwersy­
tetu, krążą samochody pancer­
ne. Na chodnikach ulic usta­
wiono ciężkie karabiny maszy-

władzy państwowej i partii po­
litycznych. Drugi „naród” sta­
nowią ci, którzy w ostatnich
dniach wystąpili z protestami
w całym kraju — młodzież

wyalienowana, sfrustrowana i z

niewielkimi, nadziejami na u-

zySkanie dobrej pracy. Niewie­
lu darzy . sympatią ten „drugi
naród”. Partie polityczne zgbd -

nie oskarżają ich o gwałt.' Su­
rowo napomniał ich papież.
Ostro krytykuje ich przeciętny
obywatel. Nikt jednak — kon­
kluduje agencja -r nie
gotowej formuły, która
względniłaby ich gniewne
dania.

Za kilkanaście dni
się czas przedwiośnia,
nastaniem prawdziwej
ny, a następnie lata.
się „frustracje”
dzieży?

Gwałtowne

ma

u-

żą-

skończy
Czy z

wlos-

skończą
włoskiej mlo-

demonstracje

| Gorące przedwiośnie
nowe. Całą ta strefa jest nie­
ustannie patrolowana przez he­
likoptery oraz kontrolowana
za pośrednictwem kamer tele­
wizyjnych ustawionych na ro­
gach ullę.

Przywódcy włoskich partii
politycznych apelują o „zacho­
wanie silnych nerwów”, o

konsekwentne stawianie czoła
wyzwaniu bojówkarzy, którzy
nie mając nic wspólnego z

ruchem studenckim —. dewas­
tują, rabują i zabijają.

Ostatnie zamieszki — stwier­
dza Agencja Reutera — były
brutalnym Szokiem dla wszyst­
kich partii politycznych. Zda­
niem tej agencji Włochy są w

tej chwili tak wyraźnie po­
dzielone, że wydaje się, iż
można mówić ,,o dwóch naro­
dach”. Jeden Stanowi konwen­
cjonalne
dające Się
dowych i
biorców,

trwają także w kraju Basków.
Szczególnie ostro protestowa­
no przeciwko władzom ma­
dryckim w stolicy prowincji
Guipuzcoa —■San Sebastian,
gdzie na ulicach pojawiły się
barykady, zamknięto sklepy
1 restauracje, a podejmowane
spontaniczne strajki prze­
kształciły się wreszcie w strajk
generalny. Ponad 100 tysięcy
pracowników wzięło udział w

wiecach,, w czasie których do­
magano się położenia kresu
represjom policyjnym w kraju
Basków (przed kilku dniami
zastrzelono dwóch członków
baskijskiej organizacji , ETA).
Trzech wybitnych działaczy
baskijskich złożyło oświad-

czenie, w którym stwierdzają,
że sytuacja w Hiszpanii
dzie „bardzo poważna”,
rząd nie zdecyduje się
sić amnestii dka wszystkich
więźniów politycznych.

Przed Kilku dniami, po wie­
logodzinnych obradach,. rząd
hiszpański zaaprobował trze­
cią z kolei ustawę amnestyjną
(po zgonie Franco), obejmują­
cą tych więźniów, którzy
brali udziału w

stwach związanych z

węm krwi; Ich liczbę
Się ita około ISO, przy
znaczną ich większość
wią działacze separatystycznej
organizacji baskijskiej ETA.
Decyzja władz w sprawie am­
nestii powinna — zdaniem rzą­
du — przyczynić się do ‘ rych­
łego powrotu spokoju w pro­
wincjach baskijskich.

W Wielkiej Brytanii od z gó­
rą miesiąca trwa strajk trzech
tysięcy pracowników -zakła­
dów samochodowych Leylanda.
Ostatnie ostrzeżenie dyrekcji
brzmi: jeśli do 21 marca (po­
niedziałek) strajk nie zostanie
przerwany — wszyscy będą
zwolnieni z pracy. To stano­
wisko dyrekcji — a jest to zja­
wisko bez precedensu w his­
torii stosunków w przemyśle
brytyjskim — poparły związ­
ki zawodowe. Wedle interpre­
tacji premiera rządu ma to

świadczyć o „powadze sytua­
cji u Leylanda”. I rzeczywiście
sytuacja jest, bardzo poważna,
choćby ż tego względu, że jak'
dotąd strajk kosztuje firmę
blisko 100 milionów funtów
szterlingów.

Gorące przedwiośnie,
widać, nie ominęło także
Brytyjczyków. Ale
poniedziałek to już

. dzień wiosny, Czy dla

Leyland będzie / oznaczał
koniec kłopotów? (m-tz)

bę-
jeśll

oglo-

nie
przestęp-

przeie-
ocenia

czyni;
stano-

jak
i

najbliższy
pierwszy

firmy
on

społeczeństwo skła-
ze związków zawo-

związków przedsię-
kościoła, organów

ni. Rektor UJ, Mieczysław Karaś
złozył wieniec pod tablicą, która

upamiętnia dzień aresztowania
— 6 listopada 1939 roku — pra­
cowników nauki UJ przez hi­
tlerowców.

Następnie rozpoczął się, wiec
protestacyjny przeciwko anty­
polskiej kampanii, rozpętanej
przez siły odwetowe w Republi­
ce Federalnej Niemiec. Przema­
wiający na wiecu — prof. Jan
Gwiazdómorśki, b. więzień obo­
zu koncentracyjnego w Sachsen­
hausen oraz prof. Józef Wol­
ski ostro potępili kampanię
oszczerstw ,1 prowokacji przeciw
Polsce. Mówcy, wyrazili popar­
cie dla procesu normalizacji sto­
sunków między Polską i RFN._,
■Uczestnicy wiecu podjęli rezo­
lucję, głoszącą m. in.: „W postę­
pującym na całym święcie pro­
cesie odprężenia, po ustaleniach
konferencji w Helsinkach, a

przed konferencją belgradzką,
oburzać muszą próby powrotu
do zimnej wojny, podejmowane
dziś przez rewizjonistyczne koła
w RFN. Przerażać muszą próby
fałszowania historycznych fak­
tów, próby zamazywania i od­
wracania odpowiedzialności za

zbrodnicze wydarzenia ostatniej
wojny... Uniwersytety -Europy i

całego świata, W tym rzędzie
i naszą uczelnia, muszą w spo­
sób kategoryczny zaprotestować
przeciw podobnym praktykom,
kierując się w sprzeciwie dąże­
niami do rozwoju ludzkości w

duchu pokoju i poszanowania
praw człowieka”.

Kombatanci oraz b. więźnio­
wie 'hitlerowskimi obozów kon­
centracyjnych, zebrani na woje­
wódzkiej naradzie ZBoWiD w

Krakowie wyrazili głębokie obu­
rzenie i protest przeciwko pro­
wokacyjnej działalności kół od­
wetowych w RFN. Rezolucję,
protestacyjną przeciwko anty­
polskiej kampanii w RFN pod­
jęli również b. więźniowie obo­
zów koncentracyjnych Mauthau-
sen-Gusen i podobozów, człon­
kowie Klubu Środowiskowego
przy ZW ZBoWiD.

Sportu i Turystyki KC PZPR —.

Zdzisław Andruszkiewicz.
W czasie spotkania, J. Woj­

ciechowski poinformował prze­
wodniczącego Rady Państwa o

głównych kierunkach i dorobku
dobiegającej końca kampanii or-

ganizacyjno-prógramowej przed
VI Zjazdem Związku Harcer­
stwa Polskiego (28—20 marca br.
W Warszawie). Kampania ta —

przebiegająca pod hasłem „Ju­
tro socjalistycznej Polski — bu.
dujemy dziś” — pozwoliła z jeds
nej strony podsumować, ideowo-
Wychowawcze osiągnięcią
Związku, z drugiej zaś. — wy-,
datnie wzbogaciła program-
działania organizacji i całego
polskiego ruchu młodzieżowego
w przyszłości.

Życząc’ Zjazdowi sukcesu w

wytyczaniu dróg dalszego roz­
woju organizacji, przewodniczą­
cy Rady Państwa wyraził prze­
konanie, że będzie on doniosłym
wydarzeniem w procesie umac­
niania jedności młodego poko­
lenia wokół narodowych zadań,
przyczyni się do dalszego pogłę­
bienia więzi' łączących ogniwa
Federacji Socjalistycznych
Związków Młodzieży Polskiej w

ich codziennej działalności.

Wyrażając wysoką ocenę za­
angażowania instruktorów har­
cerskich i młodzieży w toku
przędzjazdo wych czynów i dy­
skusji Henryk Jabłoński pod­
kreślił szczególną doniosłość
tych głosów, opinii i działań,
które podkreślając rolę ZHP w'

pełnym wykorzystaniu szansy,
jaką dają młodzieży nasze wiel­
kie czasy, akcentują jednocześ­
nie potrzebę budzenia dumy z

osiągnięć naszego kraju, rzeczy­
wistą jedność pokoleń w walce
o nowoczesny,

‘

socjalistyczny
kształt kraju i 'jego społeczeń­
stwa,

Z żałobnejJcarty

Rudolf Kozłowski

ZIEMIĘ I GRUZ

MOŻNA WYWOZIĆ
NA TEREN BUDOWY

PRZY UL. FREDRY

Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane Nr 2 w;
Krakowie, ul; Wadowicka 48a
uprzejmie zawiadamia zaintere­
sowane przedsiębiorstwa pań­
stwowe, jak’ również osoby pry-,
watne o możliwości przywoże­
nia i wysypywania ziemi z wy­
kopów i gruzu budowlanego na

teren bazy MPRBL2 przy ul.

Fredry (między cegielnią „Bo-
narka” a torami kolejowymi),
od zaraź, w dni powszednie, w"
godzinach 6—22.

Zabrania się jednak wysypy­
wania śmieci, odpadów szkła,
wszelkiego rodzaju nieczystości
itp.

Bliższych informacji udziela
Dział Techniczny MPRB-2 Kra­
ków, ul. Wadowicka 48a, tól.
636-20 lub jkierowniętWo budo­
wy przy ul. Fredry. K-2073

Wraz z nagłą śmiercią Rudol­
fa Kozłowskiego polskie, prżeO
wszystkim zaś krakowskie mu­
zealnictwo poniosło niepoweto*
waną stratę. Był bowiem Rudolf
Kozłowski jednym z czołowych
polskich konserwatorów, zna­
komitym praktykiem i wybitnym
teoretykiem w zakresie kon­
serwacji dzieł sztuki, autorem
wielu prac i wynalazków. Jego
dziełem jest przywrócenie peł­
nego blasku i świetności zabyt­
kom tak znakomitym jak czterem

kaplicom wawelskim — Stefana
Batorego, Świętokrzyskiej, Zy-
gmuntowskiej i ostatnio — Wa-
zowskiej, portretowi młodzień- '

ca L. Cranacha, portretowi „Da­
my w bieli” ze szkoły wenec­
kiej XVI wieku, kolczudze Wła­
dysława IV, insygniom królew­
skim z grobu Kazimierza Jagiel­
lończyka i wielu innym.

Rudolf Kozłowski studiował

początkowo w Państwowej Szko­
le Sztuk Zdobniczych, potem w

krakowskiej ASP na wydziale
malarstwa. Już wtedy ujawni-,
ły.się jego zainteresowania^'
i zdolności konserwatorskie. Je­
szcze przed otrzymaniem dy­
plomu rozpoczął pracę na Wa­
welu u prof. A. Szyszki-Bohu-
sza. Od tego momentu do ostat­
niej chwili swego czynnego życia
związany był z wawelskimi za­
bytkami. Ogromna wiedza prak­
tyczna, stałe poszerzanie wiedzy
z zakresu konserwacji, cenne wy­
nalazki wprowadzone do prak­
tyki konserwatorskiej sprawiły#
że prowadzona przezeń Pracow­
nia Konserwacji Dzieł Sztuki w

Państwowych Zbiorach Sztuki na

Wawelu była poważnym ośrod­
kiem kształcenia adeptów tego
zawodu przybywających ze wszy­
stkich uczelni krajowych i li-/

cznych ośrodków zagranicznych.
Funkcję głównego konserwato­

ra Zbiorów Wawelskich łączył ®

pracą pedagogiczną, a także z na­
działem w wielu komisjach spe­
cjalistycznych. W 1950 roku o-

trzymał Nagrodę Ministra Kul-,
tury i Sztuki. Odznaczony Krzy­
żem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski i Złotą Odznaką
„Za pracę społeczną dla m. Kra-,
kowi”,
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Kadry dla budownictwa

Z mgr TADEUSZEM HAMUDĄ —— zastępcą dyr. na­
czelnego d/s pracowniczych i ekonomii w Krakowskim'
Zjednoczeniu Budownictwa rozmawia red. JERZY PIE­
KARCZYK.

■ oWiadają: jaka
kadra takie bu­
downictwo. Ja-
kość budownictwa

mieszkaniowego nie jest
najlepsza. Co Pan sądzi o

kadrze Panic Dyrektorze?
— Probierń jakości

'

wiąże
się z kwalifikacjami pracow­
ników. Obecnó wskaźnikowe
ograniczenie zatrudnienia jest
pewną przeszkodą W procesie
tworzenia nowego

' modelu
pracownika. Myślimy przecież
o budownictwie mieszkanio­
wym w kategoriach przemy­
słowych. Dalej. Trudno . mó­
wić o jakości jeśli ma się do
czynienia . z niewykwalifiko­
wanym chłoporobotnikiem,
który, żyje z pracy ną roli, a

tylko dorabia w budownic­
twie. 80 proc, naszych pra­
cowników to byli właśnie ta­
cy ludzie.. Ta kadra zaczyna
się powoli wykruszać, w jej
miejsce wchodzą młodzi, i tu’

zaczyna się kolejny problem.
_

99?
— Ci ludzie mają zupełnie

inny ; sposób patrzenia na

pracę. Narzucają odmienny
sposób bycia, prowadzenia
budowy ą przede wszystkim
stawiają duże wymagania.
Stąd .próbuje/się mówić, że są
konsumpcyjnie nastawieni do
przedsiębiorstwa. To stwarza

napięcia i ' utrudnia proces a-

daptacji młodzieży. Próbuje-

Tektyty
pfżybysże

z Kosmosu
Nad Jeziorem Aralskim w

ZSRR znaleziono szkliste

kropelki — będące szczątka­
mi meteorytu. Znajdują się
one w wielkim kraterze
meteorytowym o średnicy
ok. 10 km, który powstał
miliard lat temu. Kropelki
te różnych rozmiarów od
2—3 mm do 2—3 cm zwane

tektytami a spotykane są tak-,
że- w innych częściach Ziemi.
Te minerały pochodzenia
meteorytowego znane są w

Australii, Filipinach, w Cze­
chosłowacji. Składają .się one

ze związków tlenu, krzemu,
glinti 1 żelaza. Są szczątkami
meteorytów, które spalają
się w atmosferze Ziemi i

rozpryskują się na drobne
cząsteczki.

my ■stworzyć - brygady z ludzi
młodych, dobierając brygadzi­
stę ze starszej kadry i może w

tej chwili ten antagonizm już
tak ostro nie Wyśtępuje jak
przed dwoma, trzema laty.

— Kto zajmie miejsce
tych, którzy z różnych
względów będą inusieli o-

dcjść?
— Ogółem mamy w tej

chwili 3 tys. uczniów (w Kra­
kowie tylko 652). W tym roku
nasze zasadnicze szkoły opu­
ści ók. 550 absolwentów. Prze­
widujemy, że ok. 400 powinno
trafić do naszych przedsię­
biorstw; Drugie źródło napły­
wu młodej kadry pracowni­
ków fizycznych to roczne huf­
ce "pracy. To dalsze 500 osób.
Trzecim źródłem jest szkol­
nictwo zawodowe prowadzone
przez kuratorium, ale dla tych
absolwentów jako budownic­
two ogólne jesteśmy mało.
konkurencyjni; na rynku prą­
cy;

— Czy w tej sytuacji nie
macie kłopotów z naborem
do własnych szkół?

— Na szczęście; nasze Szkoły
wypracowały Sobie własne
formy agitacji. Najskuteczniej
czynią to sami uczniowie we

własnych wsiach lub szko­
łach, które wcześniej skoń­
czyli.

—

. Czy na tym kończą
się problemy związane z

tworzeniem młodej kadry?
; Nie. Mamy kłopoty” z u-,
.kierunkowaniem. szkół na

kształcenie w pótrzebnych
nam - zawodach; W budownic­
twie uprzemysłowionym' trze­
ba mieć kilka specjalizacji-
Montażysta musi posiadać

.znajomość zawodu cieśli,
zbrojarza, spawacza, betonia­
rza. Nie trzeba nam zwykłych
malarzy, lecz takich co potra­
fią tapetować, szklić, położyć
lentex. Muszą być uniwer­
salni.

— To się Panu marzy?
, —Nie, to wcale nie jest
marzenie tylko obecna ko­
nieczność. Prowadząc w własne
szkolenie — takich “właśnie
pracowników powinniśińy
przygotować.

— Szkolnictwo nie do­
starcza?

— Nawet-nie bardzo- czuje
ten problem. Nie. ma jeszcze
klimatu wokół tej sprawy'.

— Jest przecież oczywi­
sta. Skąd przeszkody?

— Bo istnieje ścisły podział
na zawody. Jak ma być ma-

larz;* tó się go uczy malowa-

nia... itd. Uważam, że to za.

mało. Sądzi się jednak, że
młodzież w tym okresie cza­
su nie jest w stanie się więcej
nauczyć.

—Może to prawda?
— Takie założenie to błąd”.

Pó' takiej
‘

szkole, chłopak
przychodzi na budowę i nie
może się zaadoptować, bo nie
jest wszechstronnie przygoto­
wany do zawodu. Z samym
nauczaniem zawodu też. osob-
ny kłopot, bo do tej pory nie
określono statusu instruktora
i, praktycznie robią to często
ludzie przypadkowi. Tymcza­
sem z własnego doświadcze­
nia wiem, że jeśli dobremu
fachowcowi przydzielałem
10—15 chłopaków, to on .' ich
faktycznie potrafił nauczyć
zawodu..

— Można być dobrym fa­
chowcem i ’ knocić robotę.
Dlaczego tak się dzieje?

.— Właśnie. Dlaczego? Czy
dlatego^® ktoś -mało zarabia,
ćzy mu się po prostu, nie chce,
czy. robi na złość majstrowi...
Jakieś motywy-być muszą. In­
ne pytanie: dlaczego tracimy
70 proc, absolwentów naszych
szkół? '

— A Pana zdaniem dla­
czego??

— Prżyżnam się, że nie
wiem. Obserwuję zjawisko,
nie znam jego genezy. Może
socjologowie z UJ pomogą
nam . odpowiedzieć czym kie­
rują się młodzi ladzie przy
wyborze zawodu i co jest mo­
tywacją jakości pracy. Poj­
mujemy tę jakość nie jako
hasło jednorazowe. Chcemy
naprawdę robić dobre mie­
szkania, wprowadzić odpowie­
dzialność brygady za robotę,
unikać anonimowości a pre­
mię,, w większym, stopniu wią­
zać z jakością. / \J.' ',//

— To ładnie «brzmi, al®
na razie... -

—• Wiem. Dominuje po­
śpiech i nadrabianie opóźnień
nie zawsze powstałych z na­
szej winy.\

— Z czyjej zatem?
— Nie mówmy o tym.

Wszystko to odbija się w e-

fekci® na jakości. Płynność
kadr również nie sprzyja sta­
bilizacji, ale sądzę że ta płyn­
ność się zmniejszy.

— Na jakiej podstawie
Pan tak przypuszcza?

— Zaostrzenie pewnych
reżimów . zatrudnieniowych
powinno zapobiegać porzuca­
niu miejsc pracy i kaperoW-
nictwu. .

— Czy dotyczą, one rów­
nież pionów technicznych?

— Jo inne zagadnienie- W
Zjednoczeniu mamy 268 pra­
cowników z ■wyższym wy­
kształceniem, którzy nie prze­
kroczyli 34 roku życia. W cią­
gu ostatńich 3 lat przyszło

bardzo niewielu ludzi do stu­
diach, lecz mamy nadzieję, że
nasze kontakty z Politechniką
Krakowską wpłyną ńa popra­
wę sytuacji, Na razie z .10 ab­
solwentów wyższych uczelni,
adaptuje się w budownictwie
2, 3 osoby.

— A co z resztą?'
—y Idzie do biur projekto­

wych, instytutów... Do lżej­
szej pracy. Być »na budowie i
kierować nią nie jest lekko.
Tak - więc z- wykonawstwa
wiele osób,; przeszło do służb
inwestorskich, spółdzielczości
pracy... Spokojniejsza robota
i często za lepsze pieniądze.

— To brzmi jak wyrzut.
— Ale taka jest prawda.

Inwestor np. zlikwidował
funkcje inspektorów nadzoru
co nie zmniejszyło mu wcale
obsady kadrowej.- Nam eta­
tów nie dodano, choć ciężar
odpowiedzialności w tym za­
kresie wzięliśmy na siebie.
Komu jest z . tym lepiej niech
sobie pan sam odpowie.

— Dlaczego się Pań za­
tem wpakował do tak nie-

• spokojnej pracy?
— Myślę, że-mogę się tutaj

przydać. Z obecną ekipą po­
stawiliśmy sobie pewien cel:
pragniemy wyciągnąć z dna
krakowskie budownictwo
mieszkaniowe.

— Mam to rozumieć do­
słownie?

— Również dosłownie.
— Dziękuję Panu za

rozmowę.
(J.P.)

„Bartek” — dąb staruszek z Baftkowa koło Zagnańska, mimo

sędziwego wieku trzyma, się niezgorzej. Zagrożeniem dla niego
jest jednak obniżenie Się wód gruntowych. Podobno, kto dobrze
wsłucha się w szelest jego liści, usłyszy historie sprzed 1200 lat.

Fot. Sżyperkó

W/OSNA... Fot. Andrzej Turczański

kach. Tu mieszka Jan. Roz­
mowa rwie się nie tylko dla­
tego, że gospodarz skrępo­
wany jest sytuacją. W tele­
wizorze dziennik, na środku

pokoju bawiące się dzieci,

Życia,'. cierpliwie
' znoszą­

ca jego pótyczki, a teraz pra­
sująca* bieliznę. Bo nie wy­
szło mu. Miał pecha i jest o

tym 'przekonany. Był to zre­
sztą pech typowy; najpierw
nie. bardzo chciał się uczyć,
potem niespecjalną towarzy­
stwo... Gdy się ocknął miał
już dwoje dzieci i

luje. nadrobić to

Pracuje na' etacie,

SCHODY
wiodły pu­

stą, - gładką i niezbyt
schludną klatką'. To

muszą być- te drzwi.
Naciskam dzwonek.

Dopiero po chwili, patrzy na

mnie niezbyt zadbana pani
i W' średnim ‘Wieku; Ja do
pańą" Kazimierza' '— i , doda-
ję nazwisko. — Kaziu, ktoś
do ciebie. I dalej- mnie lu­
struje. .Mieszkanie odpycha
złym gustem, smutkiem,
chłodem. - Pan Kazimierz pro-»
wadzi do siebie, do pokoju
trzy na trzy. I tu
świat. Półki, książki,
czan — książki, podłoga —

książki.
Gdy już siedzę

wiedząc na czym
jakieś mądre książki —

wstyd!) zaczyna
wa, a raczej monolog. Mówi.
o swoim życiu, podajg fakty,
daty, miejscowości; a ja ca­
ły czas się zastanawiam,

; skąd ten /człowiek 'wziął
’

się *

tutaj? Mądry,' oczytany. Ten

pokój to jego azyl. Tu się
kryje, gdy za ścianą chodzi'
pralka, gadają kumoszki lub /

odbywa się rodzinna, zbyt
głośną dyskusja.'

Jest dziwakiem — ma­
wiają , sąsiedzi. Dawno miał­
by samochód albo mieszka-
nie zastawione kompletami
importowanych mebli.

Meble są, ale nie takie, jak
mawiają sąsiedzi i myśli żo­
na...Nie trzeba zresztą być
psychologiem, by- stwierdzić,
że jest- to małżeństwo nie-''
dobrane.;!- gdy teraz będzie
szedł do teatru usłyszy: znów
zostawiasz mnie samą, a

przecież to samo będziesz
miał w telewizji., .

Kazimierz: Nie jestem dzi­
wakiem, ani człowiekiem z

innej -epoki. Dostrzegłem
tylko i .wyznają to, że cżłb-
więk żyje wśród zewsząd o-

taczających go wartości, wy-/'
tworów kultury materialnej
i duchowej. Część z ńas ma

wyraźny—udział w ich two­
rzeniu, ja akurąt nie, ale to
nie znaczy, abym miał z nich
nie,skorzystać.

EST w Krakowie dzielni­
ca, gdzie obok świeżo o- '•. świątecznych spotkań

”

z

tynkowanych willi' egzy-
' ’’

stują jeszcze chałupy. Jedne
i drugie stoją przy roman­
tycznie nazwanych ulicach.
Ale biada temu, kto' daje
wiarę nazwom, przynaj­
mniej w-tym wypadku. Al­
bowiem tu jest proza życia.
Także studnie, - ubikacje u-

kryte po kątach, a także
bujne, choć nie zawsze wy­
pełnione konwenansami, ży­
cie towarzyskie na pbdwór-

j

inny
tap-

sam nie
(a może to

aż

się rozmo-

teraż usi-

wszystko.
po połud-

Spotkania

w wielkim mieście

.*•

i annyc
luazi

mów. Dzieci dobre, pienię­
dzy wystarcza — byle po­
kończyły Studia, a oni byle
do spokojnej emerytury,
chyba że w międzyczasie dą
się coś niecoś życia jeszcze

czasie"Wa!kacji był.
/ u. nich bratanek, Student z

Wrocławia i powiedział, że
tak naprawdę, to oni są. za­
twardziałymi mieszczucha­
mi! — Ale on jest młody.
Nie widział, jak w hufcacn
Służba Polsce budowaliśmy
Hutę, jak żona brała do do­
mu przepisywanie na maszy­
nie, żebym mógł skończyć
studia — tłumaczy inż. Mi-

' chał. A potem nagle doda:
— Zna pan Skowrońskiego.
Lubię go, szczególnie za pio­
senkę „Gdybyś miał dwa

życia”. Nuci melodię powta­
rzając zapamiętaną zwrotkę:

życia,
jak
pół

pada

niu dorabia. I może nawet

by uwierzył, że jeszcze
wszystko da się ułożyć, żyć
'jak inni, wpłacić na mie­
szkanie, ale lekarze powie­
dzieli, . że, niedługo będzie
musiał skończyć, z tym Wy­
siłkiem. Patrzy . na dzieci,
które- są - dla niego wszyst­
kim i. wobec,, których mu'
wstyd, chociaż to . jeszcze
maluchy 1 ukradkiem na te­
lewizor, który, jest- . całą jego,
rozrywką i kulturą zarazem,
nie licząc; imieninowych i

dziną. Smutno, żałośnie. A
ona dalej nic nie mówi,.. tyt­
ko.

nę.
Zł

cierpliwie prasuje biel-iz-

Z
A to Michałowi powiodło
się znakomicie. Jest in-

: żynierem, żona i nauczy­
cielką; dwoje dorodnych
dzieci wystawia rodzicom
znąkómitą wizytówkę. Mie­
szkanie, jak w Jej przysło­
wiowej bajce — aż żal wy­
chodzić/ Tu nie ma proble-

HuiiuuuiiuiiuiHuiiuiuuuuinumuiHuniuuiiuiuiiuiiiiiii

gdybyś miał dwa
mógłbyś jedno z nich,
czek bez pokrycia, za

■darmo zbyć, Po czym
pytanie Panie dlaczego lu­
dzie nie słuchają radia!

-*

TAKA już dola dziennika­
rza, że w swych zawodo­
wych wędrówkach spo-

• tyka różnych ludzi, bywa
> świadkiem ich sukcesów i

porażek i zastanawia się, jak
rozmaicie układają “się. ich

losy I nie byłoby nic waż­
nego vf tym nieodkrywczym
stwierdzeniu, gdyby nie
fakt, że stoi za nim pytanie
o ludzki byt,/bardziej lub

mniej spełniony jeśli nie
. zmarnowany. Jest to pytanie
, o sens indywidualnego istnie­
nia. O to, w jakim stopniu
jest uświadamiany, a jeśli
tak, to jak rozumiemy. Prze­
rażające jest bowiem życie
dla. życia, mechanicznie i
biernie przyjmujące zdarze-

c nia, będąc wypadkową róż­
nych niezależnych od czło­
wieka zdarzeń — pozbawio­
ne ambicji tworzenia wła­
snego losu.

Jak więc bardzo złożone
jest to zjawisko, jak trudno
je opisać — bo każdy przy­
padek jest indy; jak niełat­
wo postawić diagnozę __

- bo- nie tak łatwo dać

receptę na żyeie. I wte­
dy reporterowi przychodzi
z pomocą pamięć, przywołu-
jąc zdanie wypowiedziane
przez jeden z największych
umysłów naszej epoki — Al­
berta /Einsteina: „Hu z nas

wstydzi się biednego ubra­
nia i tandetnych mebli, za­
miast wstydzie się biednvch
idei i tandetnych filozofii”.

MARIAN NOWY

'
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Rozmowa z prof. Bohdanem Urbanowiczem

Ryz. EDWARD LUTCZYN
»■

Tworzymy dziś środowisko

dla wielu pokoleń
Powołany

w tym celu zespół
ekspertów, po zebraniu ob­
szernych materiałów, po­

wierzył opracowanie ostatecznej
wersji dokumentu prof. Juliu­
szowi Goryńskiemu i prof. Boh­
danowi Urbanowiczowi z war­
szawskiej ASP. W rozmowie z

dziennikarzem prof. Urbanowicz

powiedział m. in.:
— W raporcie zwracamy uwa­

gę przede wszysakim na kultu­
rotwórczą rolę środowiska r je­
go właściwe, kształtpwanie tak,
by nie zostały naruszone rela­
cje między naturalnym otoczę-:
niem łącznie z już istniejącą
zabudową świadczącą o ciągłości
kulturowej, a tym co tworzymy
obecnie. Wiąże się z tym poczu­
cie odpowiedzialności nie tylko
Wobec współczesnych, ale i przy-

Gwałtowny rozwój budownictwa miejskiego i wiejskiego
na całym świecie stawia przed ludzkością nowe problemy.
Coraz częściej- i głośniej mówi się i pisze o skażeniu nie tyl­
ko naturalnego, lecz i wizualnego środowiska człowieka, na­
wołuje do racjonalnej, długofalowej i stabilnej polityki kształ-

"towania ludzkiego otoczenia. Wiele uwagi poświęca się tym
sprawom także i u nas. M . in. odbyła się trzy lata temu pier­
wsza w Polsce konferencja na temat kultury wizualnej śro­
dowiska, w której — obok specjalistów — wzięli udział także

przedstawiciele zainteresowanych resortów, związków twór­
czych, spółdzielczości mieszkaniowej. Podjęto wówczas decy­
zję sporządzenia raportu o kulturze środowi­
ska,' który przedstawiłby istniejącą sytuację w kraju i wy-i
pływające stąd wnioski.

Co masz na mifslil?

Fikcja i prawda
będzie to coś w rodzaju re­
portażu „na żywo”, zwierze­
nie osobiste człowieka, który
brał w tych rozmowach bez-
pośredni udział, t początek
trzeci: narrator książki wsia­
da do samolotu lecącego z

Warszawy do RFN — jako
delegatv Ministerstwa . Spra­
wiedliwości, W półśnie, w

który zapada podczas lotu,
zaczynają mu

minąć spotkania
imieniu których
daje się teraz

jako ekspert
prawnej przyszłego
polsko-niemieckiego
cego odszkodowań dla
żniów. I tu zacżyna się „wła-"
śćiwa akcja”, dżiejąca się w

niedalekiej.' przeszłości.
Do gabinetu sędziego zgła-

starsi i młodsi, kobiety i

mężczyźni, o różnych stop- .

niach okaleczeń, przeważnie
trwałych, do dziś nie uleczo­
nych. Na tych ludziach pro­
wadzono „badania” o zacho­
waniu się ludzkiego organiz­
mu wobec szczepionek, ura­
zów, chorób. Ludzi tych tru­
to, demolowano, zarażano,
przeprowadzano ńa nich ry-'
zykowne operacje, często dla
samej przyjemności cięcia
bezwolnego ciała. Niemal w

100 proc, są to dziś kaleki o

nieodwracalnych zmianach
w organizmie — mowa oczy­
wiście o tej części ludzi pod­
danej eksperymentom, która

je przeżyła. Przez gabinet
urzędnika prawa, człoioieka
wrażliwego, którego dzieciń­
stwo zahaczyło o wojnę,
przewija Się teraz ten stra­
szliwy korowód ludzki, a. ra­
czej nieludzki,- świadcząc o

czasach pogardy czasem na­
wet bez słów, bo samym
wyglądem.

Czwartek XXXVII
Siedzę już ptzeszło pół

godziny nad pustą kart­
ką wkręconą w maszy­

nę do pisania i nie wiem, od

czego mam zacząć ten felie­
ton. Co jakiś czas wstaję, ła­
żę po pokoju, potem znów —

po raz enty — zaglądam do

tej książki,. o której clicia-
. łem napisać, przerzucam

kartki... Nie wiem, kto to

jest Józef Musioł, autor

„Przesłuchania”. Nie, zetkną­
łem się też osobiście nigdy z

żadnym, elementem treści i
problematyki książki.' Nie.

wiem, jak to ugryźć.
Zacznijmy

'

może tak:
„Przesłuchanie” ma trzy po­

czątki, nim wreszcie dojdzie
do właściwej akcji. Początek■pierwszy _tó zastrzeżenie,,tie js- .

- -

. „Ńązwi^^^osób^-'poddau>a- .-^.śzajff.>::się».najrló.żhsi
hycli eksperymentom pseu-
domedycznym zostały zmie­
nione. Ewentualne podobień­
stwa osób i sytuacji są przy­
padkowe.” Więc fikcja lite­
racka? Opowieść na kanwie

czegoś prawdziwego, ale dla
dobra fabuły (i dla dobra lu­
dzi służących za pierwowzo­
ry bohaterów) ukrytego w

kreacji beletrystycznej^ Po­
czątek drugi jest wstępem
„Ód autora” i zawiera infor­
mację o prowadzonych w la­
tach, 60-tych przesłuchaniach
byłych więźniów hitlerow­
skich obozów koncentracyj­
nych w związku z akcją u-

zyśkiwania od rządu NRF

pomocy finansowej dla ofiar
eksperymentów pseudomę-
dycznych, prowadzonych w

tychże obozach. Książka ni­
niejsza ma być czymś w ro­
dzaju relacji ze spotkań i
rozmów młodego polskiego
sędziego z ludźmi, o których
była wyżej mowa. Nasuwa
się niedwuznacznie myśl, że

się przypo-
z ludźmi, w

zapewne u-

do
od

Niemiec,
strony
układu

dotyczą-
Wię-

I jest to lektura przeraża­
jąca, okrutna, literacka lek­
cja litości, miłości i nienawi-

‘ ści zarazem. Przypominają
się niektóre karty „Medalio-

■nów” Nałkowskiej, „Dymów
nad Birkenau” Szmaglew-
skiej, „Anus nyundi” Kiela­
ra, opowiadań Tadeusza Bo-

■rowskiego.
Ale jest w fej książce prze­

cież . coś

nadużycie czytelniczej
źliwości, literacka nuta fał­
szu. Mocno, i być może
krzywdząco brzmią te słowa I
na ile tego, co o tej książce. |

myślę, co o niej wyżej napi- |
sałem. Chodzi mi o to jakby i

zatrzymanie się na granicy
prawdy i fikcji', o zastrzeże­
nie, że „podobieństwo osób ,

i sytuacji jest przypadko- !

prawdę? Wymyślone to — j
czy wzięte z życia? Bó jeśli |

wymyślone, to z punktu wi­
dzenia literatury jest
to książeczka bardzo nierów- 1

na, miejscami płytka, niekie- I

dy frażeśoWo banalna, nie- l

kiedy rzetelnie przejmująca. |
Ale jeśli jest to, prawda j
wzięta z życia,.io cóż kazało
zawahać się autorowi przed
ujawnieniem tego faktu i o-

pisańiem go w takich wła- I
śnie kategoriach — relacji' i

Wprost — jak uczynił to

choćby Wiesław Kielar w (
swoim „Ąnus mundi”? Tylko
Względy r prawne? Są przy­
padki, a piśmiennictwo na 1
temat ostatniej wojny to i

potwierdza, że wobec życio­
wych faktów blednie wyo-

' bratnia literacka i chwieją ,

się zasady prawne.

TADEUSZ

sztucznego, jakieś
wra-

Józef Musioł:
nie. MON, W-wa

NYCZEK

Przesłucha-

szłych pokoleń, które

przez lata przecież
będą mieszkały w

domach, osiedlach,
któredziśwznosi-
m y. Dlatego tak silny nacisk
•kładziemy na czynnik jakościo­
wy.

— Jakie są najważniejsze
wnioski raportu?

— Ponieważ zaczyna Polsce

grozie absolutna uniformizacja
—

, wszędzie takie same domy,
pawilony, takie same szkoły bez
względu na odrębny charakter
danego regionu — proponujemy
zwiększenie odpowiedzialności i
.uprawnień władz wojewódzkich
w zakresie programowania prze­
strzennego na ich terenie. Są­
dzimy, że w ten sposób można

będzie osiągnąć Większe zróżni­
cowanie wznoszonych budowli,
że będą one bardziej dopasowa­
ne do charakteru miejscowej ar­
chitektury i otaczającego pejza­
żu. Drugą sprawą jest uporząd­
kowanie przepisów dotyczących
prawa autorskiego. Nie spotka-
lem jeszcze architekta, który
mógłby powiedzieć, że jest W

pełni Odpowiedzialny za swoje
dzieło. Tyle bowiem innych in­
stytucji i komisji przejmuje po
drodze inicjatywę, że z pierwot-

'

^rójbktięSft&ńińWewięle) p’ó-
■i5?ostajeS'.;iQ!..sstałęcznym,kształcie
•*-Śfet^ifl:óS4,^aif* ' iłafjĆzęśeiej mie

architekt, nie wykonawca, lecz

producent materiałów i elemen­
tów budowlanych. I tu leży

’ klucz do rozwiązania wielu nie­
dociągnięć. Możliwości prefabry-

■kowanego budownictwa ---- -

wbrew -pozorom — są ogromne
< także w dziedzinie jakości i zró-
: żnicowania poszczególnych ele-

mentów. Jest to dziedzina, w

której wiele ma do powiedzenia
projektant-plastyk. Ale prze­
mysł budownictwa zatrudnia je-

’

szeże zbyt mało specjalistów te­
go typu.

— Nasze rozwiązania i ini­
cjatywy w sferze planowania
przestrzennego budzą — o ile
wiem — duże zainteresowa­
nie za granicą i stanowią
wzorzec do naśladowania dla
wielu krajów.

— Rzeczywiście. Dodam, że od­
nosi się tó nie tylko do plano­
wania przestrzennego^ lecz także

■do polskich koncepcji w dzie­
dzinie ochrony środowiska i

ochrony zabytków. Nasze akty

normatywne w tym zakresie na­
leżą do najnowocześniejszych na

świecie. Chodzi więc jedynie o

ich konsekwentne egzekwowa­
nie. Polskie inicjatywy budzą
szeroki oddźwięk na świecie. Tak

było na przykład z tzw. apelem
nieborowskim o humanistyczny
kształt otoczenia człowieka,
przyjęty na wniosek strony pol­
skiej w Nieborowie, przez-przędą
stawicieli kilkunastu międzyna­
rodowych stowarzyszeń twór­
czych — afiliowanych przy
UNESCO. Dokument ten był na­
stępnie przedstawiony na kon­
ferencji „Habitat-76” w

'

Van-
couver. W ubiegłym roku refe­
rowałem tę rezolucję także na

spotkaniu ekspertów UNESCO
w Nairobi. Zarówno ten doku­
ment jąk i opracowywany obe­
cnie raport spotkały się z du­
żym zainteresowaniem.

Mamy więc bezspornie ogrom­
ne osiągnięcia. Przybywa coraz

więcej nowoczesnych, a jedno­
cześnie bardzo pięknych i do­
brze. wkomponowanych w oto­
czenie osiedli. Tym ostrzej więc
trzeba występować przeciw
wszelkim zjawiskom podważają­
cym te osiągnięcia. Bo mamy
także, niestety, przykłady bu­
dynków „prestiżowych”, nisz-

czących całą sylwetkę i charak­
ter miasteczka czy uzdrowiska.
To już nie jest nowoczesność,
to pSeudonowoczesność.

— We wszystkich wspom­
nianych’ przez pana doku­
mentach powtarza się termin
„skażenie wizualne”; Co przez
to rozumiemy?

— Pojęcie skażenia wizualne­
go powstało przez analogię do

pojęcia skażenia wody czy po­
wietrza. Śmiem twierdzić z całą
odpowiedzialnością, że jego sku­
tki są nie mniej groźne w ska­
li społecznej od konsekwencji za­
nieczyszczenia naturalnego śro­
dowiska. Człowiek poznaje świat
za pomocą Zmysłów, przede
wszystkim wzroku. Od początku
dziejów ludzkości nasze oko

przyzwyczajone było do różno­
rodności form — każdy kamień,
każdy kwiat jest przecież inny
— do zmienności światła i kolo­
rów w zależności od pory dnia
i roku. Żyliśmy przez wiele wie­
ków w otoczeniu przedmiotów
robionych z materiałów natural­
nej gleby — cegły, drzewa, ka­
mienia itp., tak zróżnicowanych

w formie. I oto nagle, od kil-,
kudziesięciu lat wdarło się w

nasze życie sztuczne światło za­
kłócające normalny rytm dnia
i nocy, sztuczne tworzywa, no­
we barwy syntetyczne. Co wię­
cej, ten nowy świat tworzony
ze sztucznych elementów oparty
jest: na jednym schemacie for­
my geometrycznej. Poczynając
od kartki papieru, a kończąc
na blokach mieszkalnych widzi­
my wszędzie dookoła te same

prostopadłościany, proste linie i

kąty. Ponieważ różnią się one

jedynie wielkością i położeniem
powstała konieczność wprowa­
dzenia wyróżniających znaków,
Symboli, liter, ostrych barw itp.
ich' ilość przekracza już próg
adaptacji człbwieka. Bombardu­
ją one bez przerwy nasze oko,
powodując stany zmęczenia,
nerwowości, napięć pogłębia­
nych przez monotonię otaczają­
cych nas form. Coraz rzadziej
znajdujemy przeciwwagę, tak
bardzo niezbędną dla prawidło­
wego rozwoju człowieka — w

bogactwie nie skażonej jeszcze
natury. Chciałbym być dobrze

zrozumiany. Nie chodzi tu o

walkę z postępem i nowoczes­
nością. Dla każdego myślącego
człowieka, jest sprawą oczywi­
stą, że musimy coraz więcej bu­
dować mieszkań, ośrodków kul­
turalnych itp. Chodzi jednak o

to, aby nie zniszczyć pó drodze

istniejącej substancji i by wy­
korzystać te ogromne możliwo­
ści, jakie stworzył nasz system
dla wzbogacenia form i podnie-

‘

sienią jakości budowanych o-

bięktów, mieszkalnych Wnętrz
'

itp. A możliwości są tu napra­
wdę nieprzebrane i wcale nie

wymagające wyższych kosztów

tylko większego zaangażowania
społecznego i stworzenia wa­
runków dla realizacji tw-órczej
inicjatywy .konstruktorów, pro­
jektantów itp.

Rozmawiała:
HALINA GÓRSKA

Niemowlęce życie liczono mu

fil na tygodnie, gdy w „pa-
■- miętnym roku wojny” w

1812 był po raz pierwszy w Kra­
kowie. Fakt ten wspomina w

„Kartkach z podróży 1855—64”,
opiśująe drugi tu swój pobyt w

Okresie Zielonych Świątek 1858,
kiedy to Kraków wypadł mu

na trasie przez Wiedeń do Włoch.
Miasto nasze, jego zabytki, spo­
tkania z naukową elitą wywar­
ły na nim silne wrażenie. Dwa
dni pobytu wypełniło mu zwie­
dzanie miasta, po którym opro­
wadzał go Ambroży Grabowski,
oraz kontakty z Józefem Łep-
kowskim, rektorem Majerem,
Lucjanem Siernieńskim... Miesz­
kał wówczas w hotelu „Pod Ró­
żą” przy Floriańskiej.

Społeczeństwo Krakowa i wła­
dze' municypalne ceniły pisarza
i ha odwrót — Kraszewskiego
pociągał Kraków. Toteż, kiedy w

>866 r. postanowiono go wyróż-

nić honorowym obywatelstwem
pisarz przybył z Drezna i 17
czerwca wpisał się na listę go­
ści hotelu Pollera. Wybuch woj­
ny prusko - austriackiej przy­
musił Kraszewskiego do dłuższe­
go popasu w Galicji. Za poradą
Dietla odbywa kurację w Kry­
nicy, Szczawnicy, przebywa też
w Zakopanem. W gościnne pro­
gi Pollera wraca po kuracji 16
sierpnia, a gdy unormowała się
sytuacja, odjechał do Drezna.

Ale powraca już — znów do
Pollera27 kwietnia 1867 r.

Na zaproszenie Towarzystwa
Wzajemnej Pomocy Uczniów UJ

wygłosił cztery wykłady o Ban­
tem. W Teatrze Miejskim • (dziś
Starym) 1 maja widzowie oklas­
kują jego komedię „Miód kasz­
telański”. Pisarz wykrawa czas

na robienie notatek w Bibliotece

Jagiellońskiej i spotkania m. n .

z Kromerem i Langiem.
Sala pręłekęyJna towarzystwa

Naukowego na Sławkowskiej
znów szczelnie się wypełnia, kie­
dy Kraszewski odczytuje tu w

1871 r. ■„Przygody pana Marka

Hińezy”. Dla rękodzielników t

przemysłowców wygłasza odczyt
„O postępie i pracy”, a w Mu­
zeum Techniczno - Przemysło­
wym przy Franciszkańskiej mó-J
wi „O stanowisku kobiety -wo­
bec pracy narodowej”. Minął
znów pracowity popas pod Wa­
welem.

. Rok 1879. JeSienią Krśsżewski
wkraczał w 50 rok pracy twór­
czej. Naród postanowił to uczcić

szumnym jubileuszem. Miej­
scem uroczystości naznaczono

Kraków. Do apartamentu w Ho­
telu Drezdeńskim, gdzie zatrzy-
mał się pisarz, dostarczano wciąż
nowe adresy hołdownicze dla ju­
bilata. A było wówczas na co i
na kogo popatrzeć. Wobec licz-:
nych delegacji, nawet zza. ocea­
nu, wspaniałym balem otwarto

odnowione Sukiennice. Były mo­
wy, toasty, wywiady dla zagra­
nicznej prasy, kantata ułożona
na uroczystość jubilata, wydaw-’
h.ictwa i pamiątki jubileuszowe.
Przewodniczącym Komitetu Ju­
bileuszowego był prezydent mia­
sta Mikołaj Zyblikiewicz, funk­
cje Sekretarza pełnił Adam As­
nyk. Uroczystości trwały od 3
do- 7 października. Znów grano
w' teatrze „Miód kasztelański”
z Modrzejewską, która zza ocea­
nu specjalnie przybyłą, Hoffma-
nową, Królikowskim, Rychte-
rem„. I znów krakowski po­
pas dostarczył niezapomnianych
wzruszeń. Kraszewskiemu życzo­
no -powszechnie szczęścia i zdro­
wia. Los zrządził, że znalazł się
w więzieniu...

W dzień imienin — właśnie

przed 90 laty — 19 marca 1887

r. zmarł, w Genewie. Władze

krakowskie postanawiają ciało

pisarza pochować na Skałce.

Znów powstaje powołany komi­
tet złożenia przez Kraków ostat­
niego hołdu pisarzowi. Pogrzeb
odbył się 5 kwietnia. Wokół

trumny pisarza, który history­
cznymi powieściami rozpalał pa­
triotycznego ducha, zorganizowa­
no w Krakowie kolejną naro­
dową manifestację. W zbiorze

starych ulotnych druków kra­
kowskich posiadam wiersz Sta­
nisława Tomkowicza z marca

1887 r., wydany czcionkami Dru­
karni Koziańskiego — „Na zgon
J. I.

kiem: „Cały dochód przeznaczo­
ny na pomnik J. I. Kraszew­
skiego w Krakowie”.

Kraszewskfego”, z dopis-

TADEUSZ Z. BEDNARSKI

na „Olimpiadzie-OO

Była
to Chyba jedyna

konferencja pyasowa
Komitetu Organizacyj­

nego „Olimpiady-80”, na któ­
rej prawie wcale nie mówiło
się o sporcie. Niemniej jej
temat miał z tymi najwięk­
szymi zawodami sportowymi
świata bezpośredni- związek.
Dziennikarze radzieccy i za­
graniczni wysłuchali relacji
o planowanym w czasie
Igrzysk święcie sztuki. Na
brak atrakcji w czasie wol­

nym od sportowych zmagań
zawodnicy i gościa Igrzysk
nie będą chyba narzekać,
Przeciwnie, trudno im bę­
dzie prawdopodobnie wybrać
między przedstawieniem w

Teatrze Wielkim a występa­
mi czołowych artystów w

Sali Koncertowej im. Czaj­
kowskiego, między .tańcami
mołdawskiego zespołu „Żok”
i miniaturamii lirycznymi
słynnej , „Bieriozki”. Wielu^

będzie chciało zwiedzić jedną
z wystaw plastycznych i 'o-

bejrzęć jakąś imprezę estra­
dową, ciekawy zespół -ama­
torski, retrospektywny prze­
gląd najlepszych jfilmów ra­
dzieckich.

Podczas Olimpiady w stoli­
cy odbędzie się Festiwal
Sztuki Narodów ZSRR, w

którym wezmą udział mis­
trzowie sztuki „najlepsi z

najlepszych”. . W wioścę ,. o-

limpijskiej będzie czynne
międzynarodowe Centrum
kulturalne z poszczególnymi
klubami, w przerwach za­
wodów gośćmi sportowców
będą artyści tęątru, filmu,

. muzyki, cyrku i estrady,
młodzież artystyczna. Boga-,
ty program kulturalny prze­
widziany jest w tych wszys­
tkich miastach, w których
będą przeprowadzane różno­
rodne -konkurencje olimpij­
skie. Występy, imprezy, wy­
stawy odbędą się w Tallin-
nie, Kijowie, Mińsku i Le­
ningradzie.
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Polski specjalista o UFO

„Latające spodki"
wciąż nieuchwytne

dla nauki
Od blisko 30 lat zjawisko nie zidentyfikowanych obiektów

latających — od angielskiego skrótu zwanych UFO — jest
przedmiotem ostrych, nie mających końca kontrowersji. Wie­
lu poważnych uczonych — fizyków, astronomów,, socjologów
i psychologów podejmuje próby o,dpowiedzi na pytanie: co

kryje się za tysiącami zeznań wiarygodnych świadków, któ­
rzy upąrcię twierdzą, że zetknęli się z jakimiś niezwykłymi
latającymi obiektami?
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aiiiiiiininiiniiinniiinniiiiiiniiinninininninniniiinininiiiiiniiiiniinniniiiiiiiiniiii

Nowa metoda
hodowli pstrągów

ferowany przez dr Krzysz-
jre tofa Goryczkę z Instytutu
“"Rybactwa Śródlądowego, ze­
spół naukowców i praktyków
otrzymał nagrodę I stopnia Mi­
nistra Rolnictwa za opracowa­
nie i wdrożenie metody skróce­
nia okresu hodowli pstrąga tę­
czowego. . ■

.Rodzime pstrągi odbywają
tarło wiosną; małe rybki, które

po wpuszczeniu do stawów o-

siągają w ciągu lata wagę 10—20

gramów, jesienią oraz zimą nie

pobierają pokarmu i przestają

a inny'uczony — prof. J. Mac-
donald stwierdził wręcz, że ta­
kich badań nie przeprowadzono
w ogóle, ponieważ to, co działo
się w projektach badawczych,
nie zasługuje na miano nauki.

J Jeśli natomiast idzie o staty­
styki — ważne jest nie tylko to,
jakie są wyniki owych statysty­
cznych analiz; należy przede
wszystkim zadać pytanie: w ja­
ki sposób dopracowano się ta­
kich rezultatów, a okaże się
wówczas, że statystyki te nie

wyjaśniają niczego, lecz same

domagają się wyjaśnień. W ra-

mach pierwszej fazy badań nie
można było znaleźć żadnego
zwykłego wytłumaczenia dla
około 20 proc. . obserwacji. W
związku z tym W grupie nau-

kbwców pojawiła się frakcja,
■która przypuszczała, że mamy do

czynienia z przejawem
' działal­

ności przybyszów z Kosmosu.

Drugi etap badań to „Wiek
ciemności” jak nazwał go kapi­
tan E. Ruppelt —

. późniejszy
szef ostatniego etapu prac, zwą-

nego _,'jBluębóók.”. W grupię,
naukowców i wojskowych . z

projektu „Bliiebook . panowała
jednak tak wielka njechęć do

przeprowadzenia jakichkolwiek
badań, że nazwano ich „towa­
rzystwem do wyjaśniania nie

przebadanego”. .Końcowy akord
ataku, nauki na zjawisko UFO
to pracę grupy z Uniwersytetu
Colorado. Był to jednak atak,
źle pomyślany — i dlatego chy­
biony. Zbyt szeroko zdefiniowa­
no na przykład „zjawisko UFO”,
przez które rozumiano każdą
obserwację zagadkową dla ob­
serwatora.

Ale i uczonym z Colorado nie
udało się wyjaśnić przeszło 25
proc, wszystkich przypadków
wziętych pod uwagę. Przypadki
te właśnie powinny stać się
przedmiotem naukowych ana­
liz. Tymczasem odłożono je na

bok — do szufladki z napisem
„nie wyjaśnione”. .' Cel został

osiągnięty: jak napisał prof. A.
Hynek'— UFO zostały „Zidenty­
fikowane”, jako „nie zidentyfi­
kowane”.

— Czy, gdzie i kto prowa­
dzi więc dziś badania nie
zidentyfikowanych obiektów

- latających?
— Istnieje na świecie wiele

grup, stowarzyszeń i Organiza­
cji, które, podejmują takie pró­
by. W USA powstał ośrodek

gromadzenia doniesień o UFO.
‘

Nazwa • jego brzmi Center for
UFO Studies i kieruje nim

rosnąć.; Ich rozwój zaczyna się
ponownie dopiero wiosną na­
stępnego roku; do jesieni pstrą­
gi osiągają wagę 150—200 gra­
mów, czyli tzw. wymiar han­
dlowy.

Naukowcy z IRS-u postanowi­
li zaaklimatyzować w Polsce

wyhodowany we Francji szczep
pstrąga tęczowego, który odby­
wa tarło już' w listopadzie.
Próby zakończyły się powodze­
niem. Wcześniejsze porykiwa­
nie ikry pozwoliło na wydłuże­
nie okresu wykorzystania inku­

prof. Allen Hynek. W ZSRR
istnieje specjalny komitet, przy
Akademii Nauk, na jego czele
stoi znany uczony, prof. Feliks
Zygiel.

— Jest pan członkiem Bri­
tish UFO Research Associa­
tion. Na czym polega pana
współpraca z tą organizacją?

— Interesuje mnie, jako socjo­
loga, sprawa koncepcji badaw­
czych i opracowania odpowied­
nich dla zjawiska UFO technik
i metod badawczych. Do moich

obowiązków należystakże błys­
kawiczne reagowanie na każde
ewentualne "doniesienie o poja­
wieniu się UFO nad Polską. Po­
winienem znaleźć się
scu w ciągu najwyżej

spróbować wyjaśnić

na miej-
24 godzin
sytuację.i

pana są
Jaka jest

— Czym według
„latające spodki”?
natura i pochodzenie zjawis­
ka UFO?

— Wołałbym mówić o tym,
czym UFO mogłyby być... Nie
da się wykluczyć możliwości, że
Ziemia zetknęła się z wysoko
rozwiniętą techniką nie znanych
nam istot rozumnych z innych
układów planetarnych. Być mo­
że jest to ów kontakt, o któ­
rym ostatnio tale wiele mówi­
my: Tylko, że nie jest to kon­
takt obustronnie zrozumiały,
jakbyśmy sobie tego życzyli...

- Rozmawiał:

JANUSZ KRAJEWSKI

Milionerzy na specjalnych prawach u '»*

■■ ...

Była
ostatnia sobota kar­

nawału i zgodnie z tra­
dycją wiedeńczycy bawili
się ńa dziesiątkach mniej
lub bardziej okazałych

balów i zabaw. Najbardziej
okazały był w tę sobotę „bal
wiedęńczyków”, gdzie bawili się-
głównie ludzie interesu, czyli
— jak ich tu popularnie nazy­
wają — ,;worki pieniędzy”. Na
balu oczekiwany był jeden . z

najbardziej znanych w Wiedniu
milionerów, Gerhard Berger,
właściciel kilku dobrze prospe­
rujących firm, prywatnego to­
warzystwa lotniczego, prywat­
nej galerii obrazów ■— ulubie­
niec towarzystwa, znany z hoj­
ności nie tylko w lokalach
Wiednia. Berger jednak na bal
nie przybyłj został bowiem tego
dnia aresztowany.

ŚWIAT BIZNESU,

Berger jest bowiem nie tylko
człowiekiem interesu," ale zwyk­
łym paserem, zajmującym się

batorów wylęgowych, zaś nary­
bek wpuszczony do stawów z

podgrzewaną, wodą (m. m.w

Gosławicach k. Konina) ma dłuż­
szy okres żęrowania i szybciej
przyrasta na wadze! Pstrągi
„francuskie” osiągają wymiary
handlowe nie w ciągu 13 (jak
rodzime pstrągi tęczowe), lecz
w ciągu zaledwie 10 miesięcy.
Dodatkową korzyścią jest zwięk­
szenie — dzięki dwom • cyklom
rozrodczym — ilości materiału

zarybieniowego.

sprzedażą skradzionych obrazów
i ińnych dzieł sztuki. W momen­
cie aresztowania W; jego posia­
daniu znajdowały się Obrazy i
dzieła sztuki o wartości 120 mi­
lionów szylingów, czyli około
7 min dolarów. Policja areszto­
wała Bergera i jego wspólni­
ków w momencie, kiedy w ho­
telu Hilton oczekiwał „kupiec’’
z 8 tys. dolarów, gotowy nabyć
część Skradzionych skarbów. A

były wśród, nich prawdziwe ra­
rytasy, jak np. obraz Tintoretto,
skradziony W Dubrowniku w

Jugosławii.
Znajdujący się w drodze do

hotelu Hiltoń wspólnik Bergera
został zatrzymany według
wszystkich zasad policyjnej sztu­
ki, tak często prezentowanej w

filmach kryminalnych. Tym ra­
zem miało to jednak pełne uza­
sadnienie, jako że wśpólnik był
uzbrojony po zęby, a w jego do­
mu odkryto prawdziwy skład
broni. Amerykański , .kupiec”
zniknął tymczasem dyskretnie z

.hotelu Hilton, i do dziś nie wia­
domo, o kogo właściwie chodzi*
ło.

Berger był nie tylko multimi-

lionerem, lecz, także działaczem

chadeckiej Austriackiej Partii
Ludowej. Wśród jego znajo­
mych znajdowało się wiele zna­
nych osobistości ze świata biz­
nesu i polityki. Okazało się np.,
że szef wiedeńskiej organizacji
chadeków jeździ samochodem

firmy należącej do Bergera. Sa­
mochód został po wykryciu afe­
ry Bergera szybko zapłacony,
ale pręy okazji wyszły na jaw
powiązania partii chadeckiej i

jej zależność od takich ludzi,
jak Berger.

Z dnia na dzień do wiadomoś­
ci publicznej zaczęły przenikać
coraz tó bardziej pikantne
szczegóły afery. Do willi Berge­
ra z nagromadzonymi dziełami
sztuki, strzeżonej przy pomocy
urządzeń elektronicznych, przy­
bywali na „party” (szczególnie
te męskie) panowie nawet naj­
bardziej prominentnie jako że

-D?SKUSJA.rt

zawsze — oprócz ruchomego
barw — było zabezpieczone
przyjemne damskie towarzy­
stwo. Szczególnie ulubionym za­
jęciem gości willi Bergera, by­
ły wspólne kąpiele w krytym
basenie, pań i panów, bez szcze­
gólnej troski o stroje.

OBRAZ
„SŁODKIEGO ŻYCIA”

nie byłby jednak kompletny,
gdyby nie wspomnieć, że właś­
cicielowi willi, basenu, baru i

dziewczyn należał się odpowied­
ni procent od wyłożonego kapi­
tału.. W eleganckim towarzy­
stwie na tak wysokim poziomie
nie pobiera się oczywiście żad­
nych opłat.*1Dochody inkasuje
się poprzez opłacalne transak­
cje, zawierane dzięki odpowied­
nim znajomościom. A że w tym
świecie przyjaciele nie są czę­
sto dostatecznie serdeczni, więc
Berger zainstalował w swojej
willi kamery filmowe, które

włączały się w odpowiednim
momencie, szczególnie w czasie
igraszek w basenie.

Hpinie
są podzielone,

sporo osób twierdzi,
że sprawa nie jest
warta naukowego za­
interesowania,* a ;,lata­

jące spodki” mogą być Co naj­
wyżej przedmiotem wiary, lecz
nie wiedzy.

— Jest tó zdanie w takim sa­
mym stopniu popularne, co nie­
prawdziwe';,*^ mówi mgr ZBIG­
NIEW BI.AMA, , łódzki socjo­
log odlat śledzący przebieg
dyskusji na ten temat, autor,
kilku publikowanych w prasie J

polskiej prac,, a od niedawna
jedyny polski członek British
UFO Research Association —

jednej z największych na świę­
cie organizacji, zajmujących się
badaniem nie zidentyfikowanych :

obiektów latających. — Nauka ■
oczywiście musi ustalić, co war­
tę. jest naukowego badania lecz

kryteria owego -orzekania rów­
nież muszą mieć charakter

naukowy. .

Fakt, że zjawisko UFO w

wielu wypadkach* zostaje ■wy-
rzucone póza óbszar zaintereso­
wania nauki — wynika głów­
nie z przesłanek emocjonalnych.
Przyczyn zaśtego upatrywać
należy przede wszystkim w

fantastycznym odłamie ' ruchu
ufologicznego, którego przed­
stawiciele ■ponoć ... Zaprzyjaźni­
li się z „przybyszami z gwiazd”.
Oczywiste, że na każdą taką
wzmiankę uczony —-i nie’tylkó
— reaguje po prostu wzrusze­
niem ramion.

.— Ale przecież eksperci z

amerykańskiego lotnictwa i

naukowcy z Uniwersytetu
Colorado ponad 20 lat anali­
zowali zjawisko „latających
spodków”; z opublikowa­
nych statystyk wyraźnie
wynika, że około 95 proc,
wszystkich przypadków dało
się • wyjaśnić w zwykły spo­
sób. Opinia świata nauki
kształtowała się także pod
wpływem tych badań...

— Jeżeli eksperci z amery­
kańskiego lotnictwa każdego
roku publicznie oświadczali, że
UFO to absurd i zbiór nonsen­
sów, to dlaczego owe badania

prowadzili aż 22 lata?

Wspomniał pan o rezultatach

oficjalnych badań i o statysty­
kach. Tutaj kryje się nieporo-

' zumienie. Badania tę tak dalece
odbiegały od stosowanych w

nauce metod, że prof. Allen Hy-
nek, wieloletni, konsultant ame­
rykańskiego lotnictwa nazwał
je „kosmiczną aferą Watergate”

Dzięki temu policja miała

przez wiele godzin okazję oglą­
dać filmy, na które na ogół"
chodzi się chyłkiem, o tyle przy
tym ciekawsze, że można było
Obejrzeć na nich osoby znane i
wielce szanowane.

Tak więc Berger, noszący zo­
bowiązujący w Austrii tytuł
Kommerzialrat, nie żałował ni­
czego dla swoich przyjaciół. W
czasie olimpiady w Innsbrucku
jego prywatny samolot kurso­
wał między Wiedniem i Ipns-
bruckiem, dowożąc dla przyja­
ciół chętne do zabawy panie.
Berger miał bowiem fantazję.
Bywało, że kiedy był w dobrym
humorze, leciał swoim samolo­
tem prywatnym wraz z przy­
jaciółmi do Rzymu, aby po pro­
stu coś wypić i zakąsić. Chętnie
tęż spędzał wieczory i nocą w

ekskluzywnych barach^ i

100-MILIONOWY DŁUG

W kilka dni po aresztowaniu
nieznany sprawca wykradł ze

strzeżonej elektronicznie willi
Bergera co cenniejsze dzieła
sztuki. Zaskoczony przypadko­
wo na ulicy przez patrol policji,
złodziej uciekł porzucając łup.
Policja mogła tylko stwierdzić,
że posiadał klucze do willi, a

publiczność jeszcze raz przeko­
nać się, jakie możliwości dzia­
łania ma milioner, nawet sie­
dząc w więzieniu.

Przy okazji wyszły też na

jaw takie drobnostki, jak to, że

Berger winien jest urzędowi
celnemu 100 min szylingów.
Śledztwo trwa nadal, codzien­
nie ujawniane są nowe szczegó­
ły.

Niedawno w Austrii toczyła
się dyskusja o sytuacji ekono­
micznej. Rząd wzywał społe­
czeństwo do oszczędności i do
zrozumienia dla sytuacji gospo­
darczej, która wymaga ograni­
czania wydatków. Afery tego
typu; jak afera Bergera wska­
zują, że nie wszyscy obywatele
Austrii są zobowiązani do prze­
strzegania i stosowania się do

patriotycznych apeli rządu.
TADEUSZ DERLATKA

Rytmy wzrostu
Pracownicy Instytutu Biolo­

gii Rozwoju Akademii Nauk'
ZSRR, prowadząc eksperymenty
na szczurach potwierdzili, że u

ssaków występują dobowe ryt­
my wzrostu. Do tej pory uwa­
żano, że w ciągu dnia zmienia
się aktywność człowieka i zwie­
rząt, wrażliwość na lekarstwa

temperatura ciała. Jednakże
kwestią dobowych rytmów
wzrostu całego Organizmu była
niejasna. Okazało się, że najin­
tensywniej zwierzęta rosną po
godz. 16.00, zaś najmniej w go­
dzinach rannyęh.
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Przeczytajmy i spróbujmy
„Na nasze stoły warzywa

mało znane podajc Jan Kal-
kowski” — /wydanie drugie,
rozszerzone tego tak po­
trzebnego poradnika nie tyl­
ko dla pań lecz również dla
panów, ukazało się właśnie
w sprzedaży. Z tą książeczką
w ręce można przyrządzić
ponad 200 dań z 31 mało u

nas znanych warzyw. Na o-

gół warzywa te są rzeczywi­
ście mało, znane i już na za­
pas „kręcimy nosem”, uwa­
żając, że wystarczy nam

tradycyjna marchewka z

groszkiem, buraczki lub ćwi­
kła, kapusta i pomidory. Na

tym nasza wiedza i wyna­
lazczość w zakresie warzyw
kończy się. Nie kończy się
jednak problem naszego or­
ganizmu^ zgłaszającego zapo­
trzebowanie na witaminy,
sole mineralne i rozmaitość
dań niskokalorycznych, nie-

tuczącychl
Co wiemy o bulwach, jar­

mużu, cykorii sałatowej,
karczochach, pasternaku czy
endywi? Jak je przyrządzać,
z czym podawać, jaką przed­
stawiają wartość? Odpo­
wiedź na te pytania daje
właśnie Jen Kalkowski, au­
tor popularnego przekrojo­
wego „Jednego dania”,' a

także owych warzyw na na­
sze stoły. Przepisy poprze­
dzone zostały krótkim omó­
wieniem każdego warzywa
— skąd pochodzi, w co bo­
gate, kiedy nadaje się do

kon.sumcji itp. A potem już
dokładnie jakie zeń tworzyć
można sałatki, zupy, zapie­
kanki, ńa sposób włoski,
francuski, z różnymi dodat-

połą-kami i w rozmaitych
częniach.

Nasiona wszystkich
rzyw wymienionych w

żeczce są dostępne w

pach nasiennych, a

działkowicze mogą śmiało
próbować ich uprawy. Po­
dobnie producenci kontrak­
tujący. warzywa, byle tylko
nasz handel chciał szerzej
zająć się ich popularyzacją,
nie ograniczając się do wy­
próbowanych szparagów, po­
rów czy sałaty. Nie każdy
bowiem dysponuje ogród­
kiem, w których mógłby
wyhodować to co smaczne i
zdrowe, a dla nas także no­
we.

wa-

ksią-
skle-
więc

Frędzle
nie z żelaza

Edukacia obywatelska

Jaka rodzina
takie społeczeństwo

Frędzle stanowią wykoń­
czenie lnianych.' obrusów i
serwetek. ; Sąbezsprzecznie

'

. dekoracyjne, mają tylko je­
dną wadę: po wypraniu zle- -j
piają się. *

Niektóre panie radzą so­
bie w ten sposób, że przed
prasowaniem, gdy. frędzle są
jeszcze wilgotne, rozczesują
je grzebieniem lub nylono­
wą szczotką do włosów; Nie I

jest to najlepsza metoda,.bo |

po każdorazowym takim „za- ,

biegu” frędzle stają się co­
raz cieńsze, jako że nitki nie

są z żelaza i urywają się. 1

Proponujemy inny, już przez I
kilka pokoleń wypróbowany |

sposób postępowania: zaraz i

po wypraniu zbieramy ,

frędzle razem w rękę -i ude- .

rzamy nimi mocno o kant '

np. stołu. Skutek zapewnio­
ny.

Nie radzimy prasować |
frędzli, bo .stracą puszystpść, ,

. ka.tnie i ledwo, ciepłym że- ,

lazkiem.

Po malowaniu podłogi far­
bą — dobrze jest,, przetrzeć ,

deski zimną wodą z octem..

Podłoga będzie błyszczeć
farba

szybko

Pojemnik
nie' będzie się
ścierać.

☆...V
zapali się tłuszcz

' nie zalewamy

a

tak

na

go
ga-

Gdy
patelni,
wodą ani nie usiłujemy
sić przy pomocy dmuchania.
Płomień

1 my, jeśli
I kryjemy
i krywką,
. mym dopływ tlenu.

i ;
Gdy mleko Wykipi;'

tę kuchenną — nie

przykrego zapachu o

i mę na płycie szybko
my octem.

☆
Co zrobić aby nie pękł

słoik do którego chcemy na­
lać gorącą wódę? Przed na­
pełnieniem słoika gorącą

1 wodą owińmy go najpierw
wilgotną ściereczką.

szybko zlikwiduje-
natychmiast przy*
patelnię dużą
odcinając tym

po-
sa-

Rodzina dzisiejsza różni się za­
sadniczo od rodziny tradycyjnej,
tej sprzed lat kilkudziesięciu, a i
nawet tej sprzed lat kilkunastu.

Postępujące w naszym kraju
procesy urbanizacyjne i kultu­
rowe, podwyższenie poziomu wy­
kształcenia ludności, w tym zna­
czny udział kobiet w zdobywa­
niu kwalifikacji' zawodowych,
spowodowały zasadnicze przeob­
rażenia w organizacji i stylu ży­
cia każdej polskiej rodziny.

Na 9 min funkcjonujących w

naszym kraju rodzin 3/4 to ro­
dziny, w których oboje małżon­
kowie pracują zawodowo. Rodzi­
ce reprezentują wyższy niż daw­
niej stopień wykształcenia, po­
ziom kulturowy i cywilizacyjny.
Rodzina współczesna to rodzina
mała, dwupokoleniowa. Stwarza
to nowy typ rodziny zwanej
partnerską. Trzypokolenśowe
rodziny stanowią około 10 pr,oc.
miejskich i 20 proc, wiejskich
gospodarstw domowych.

PAŃSTWO
OTACZA rodzinę

wszechstronną opieką, za­
pewniając jej zabezpieczenie
prawne i socjalne. Proble­

mom rodziny poświęca się dużo
uwagi w polityce społecznej
partii. Dał temu wyraz I sekre­
tarz KC PZPR tow. Edward
Gierek na VII Zjeżdzie, stwier­

dzając w referacie programo­
wym Biura Politycznego: ;',W ca­
łokształcie polityki społecznej
wielką wagę przywiązujemy do
umocnienia rodziny, do polep­
szenia opieki nad matką, i dziec­
kiem, do tworzenia jak najlep­
szych warunków dla dzieci i

młodzieży. Odpowiada to pptaze-
bom społecznym, wymogom roz-

które przejmuje zbyt wiele cech

kobiecych... Przede wszystkim
musi się zmienić społeczne wi­
dzenie tych spraw. Ńie wystar-

'

czy na przykład akceptować w

swoim środowisku człowieka,
który jest dobrym pracownikiem
i dobrym kolegą, jeśli wiadomo,
że jednotześnie jest złym ojcem
czy mężem. Złe wychowywanie

'

lub stronienie od wychowania
'

własnych dzięci — to : postawa, .

która nie móże i nie' powinna
liczyć na społeczną akceptację”. \
AgAJSKtTECZNIFJ , zatem

Iffilmożna wychować człowieka

■■•wartościowego w rodzinie

pełnej, przy wyraźnym określe­
niu roli ojca i matki, W atmo­
sferze wniłości i wzajemnego
szacunku.

woju naszego narodu i powszech­
nym w kraju oczekiwaniom”.

Do „Statutu Partii” w punkcie
2 wprowadzono uzupełnienie
obowiązków statutowych człon­
ka partii, obejmujące rzetelne

wypełnianie swoich obowiązków'
wobec rodziny1, ponoszenie od­
powiedzialności za socjalistyczne
wychowanie dzieci.

Wszystkie te działania stwa­
rzają sprzyjające ramy dla rea­
lizowania takiego modelu wy­
chowawczego, który by pozosta­
wał w zgodzie z normami i za­
sadami współżycia w społeczeń­
stwie socjalistycznym, który by
w -codziennej praktyce realizo­
wał’ ideał wszechstronnego roz­
woju osobowości ludzkiej.

Czy można jednńk uznać, że
taki właśnie styl : wychowania
obowiązuje już dziś w każdej
przeciętnej rodzinie polskiej?
Twierdząca odpowiedź ńa to py­
tanie byłaby przedwczesna.

Fróbę charakterysty­
ki obecnego stanu w fc tej
dziedzinie oraz sprecyzowa­

nie podstawowych warunków,
jakie winna spełniać rodzina

socjalistyczna, podjęli uczestni­
cy ankiety’ zorganizowanej’
przez „Trybunę Ludu” pod has­
łem: „Rodzina socjalistyczna —

a więc jaka?” Bogaty plon an­
kiety został zebrany w tomie

wydanym przez „Książkę i Wie­
dzę” i opatrzony przedmową
doc. dr Bronisława Gołębiow­
skiego.

Uczestnicy ankiety definiując
istotę rodziny, która mogłaby się
nazwać socjalistyczną, stwierdza­

ją, że jestMtp. Jtodźjną.założoną,
(bezinteresownie, w oparciu” o

'motywację uczuciową; egalitar­
na, o równych prawach dla mał­
żonków i dzieci, otwarta na

problemy społeczne i ideowe,
stwarzająca jednakowe możli­
wości samorealizacji dla wszyst­
kich jej członków, a jednocześnie
dbająca o to, aby jednostkowe
dążenia, pozostawały w zgodzie z

dążeniami całego społeczeństwa;
wychowująca własnym przykła­
dem i klimatem moralnym; po­
siadająca minimum wiedzy psy­
chologicznej i pedagogicznej;
ucząca krytycznej oceny zjawisk
naruszających normy życia spo­
łecznego oraz umiejętności wal­
ki z nimi, opierająca się na

wzajemności nie tylko w uczu­
ciach, ale również w zaspokaja­
niu potrzeb wspólnoty rodzinnej;
ucząca szacunku dla pracy, dla
innych ludzi, będąca, szkołą; pa­
triotyzmu, tolerancji poszanowa­
nia tradycji, życzliwości. .

Tak
sformułowane

dania stawiane rodzinie mo­
gą^ być realizowane z powo­

dzeniem tylko wówczas,' jeżeli
oboje rodzice czują się w pełni
odpowiedzialni za swoje dźiećil

„W wielu jednak tzw. pełnych
rodzinach współczesnych — pi-
sze doc. dr Magdalena Sokołow­
ska — istnieje ukryty, brak opie­
ki ojcowskiej: ojciec mieszka ra­
zem z rodziną lecz wcale, lub
prawie nie bierze udziału w wy­
chowaniu dzieci;..' Dzieci potrze­
bują ojca a nie „głowy domu” i

tego rodzaju zapotrzebowania
nie może zaspokoić matka. Zna­
ne są przypadki występowania
choroby sierocej u dzieci pozba­
wionych codziennego kontaktu z

ojcami”,
Wiceminister^oświaty i wycho­

wania, prof. dr Jerzy Wołczyk,
pisze: „Obserwując dzisiejszą
młodzież zauważamy często za­
nik cech, które umownie nazy­
wamy męskimi, na przykład od­
porność, zdolność i wola zwal­
czania przeszkód, sprawność, od­
waga. Jednym ze źródeł tego
zjawiska jeąt dominacja kobiet w

wychowaniu oraz postępująca
feminizacja zawodu nauczyciel*
skiego i personelu wychowaw­
czego... A więc, jeśli; nieobecność

ojca w procesie'wychowawczym
jest zjawiskiem ciągłym, musi to

wpływać na osobowość dziecka,

ZOFIA SYCZEWSKA

C MAGAZYNKA
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WYROK NA KOTA

Zaginiona
cywilizacja
w boliwijskich

Kiedy kurator sądowy w Am­
sterdamie odwiedził jednego ze

zwolnionych pensjonariuszy
miejscowego więzienia, że ■zdii- '

mieniem stwierdził, że człowiek
ten, który większość życia spę­
dził za kratkami, trzyma w ,

klatce;., kota. Gospodarz wyja­
śnił, że kot odsiaduje dwuletni
wyrok za upolowanie izzjedzenie

^taka ^na; miejskim-skweęzęfjt-, tAndach?;^
W Boliwii — w górskiej

dżungli na wschodnich stokach
Andów — znaleziono ruiny da­
wnego miasta. Były tu szcząt­
ki budynków mieszkalnych i

obronnej cytadeli — pochodzące
sprzed ok. 800 lat. Niezwykle
interesująca jest oryginalna ar­
chitektura tych budowli. Są one

w kształcie trapezu. Również

wszystkie otwory wejściowe i
okienne mają formę trapezu. Ar­
cheolodzy przypuszczają, że ta­
jemnicze ruiny śą pozostałością
kultury Tiahuanacao, zaginionej
już ok. X—XI w. ń.e.

■'ALARMU NIE BĘDZIE - ■:..;S

Inspektor banku w Leeds -i |

(Wielka Brytania) udał się na i

kontrolą jednej z filii tej insty- i

tucji. W okienkach nie było ży­
wego ducha. W sąsiednim po­
mieszczeniu natomiast czterech
urzędników grało najspokojniej 1:
w karty. Inspektor nacisnął na

sygnał alarmowy — bez żadne­
go efektu. Dopiero po chwili po­
jawił się w drzwiach wejścio­
wych człowiek. Był to kelner z

sąsiedniej
'

restauracji, który
przyniósł właśnie cztery drinki '

dla graczy.

Dlaczego
giną raki?na pieczywo

W każdym mieszkaniu
(również ,w

'

kawalerskiej
garsonierze) powinien znaj­
dować się pojemnik na pie­
czywo, łatwy dó, dostania w

placówkach handlowych.
Wykonany z

blachy
farbą
więniu
godny,
Przechowywane w nim (pod
zamknięciem) bułki i chleb
dłużej" zachowują świeżość,
nie osiada na nich kurz, nie

mają do nich dostępu (oczy­
wiście w: lecie) uprzykrzone
muchy. No i, co niezmiernie
ważne, pieczywo - nie ponie­
wiera się po różnych ku­
chennych ■zakamarkach,

'

co

jest w rażącej sprzeczności Z

podstawowymi zasadami hi*'

gieny.

Niepokojącym sygnałem wzra­
stającego zanieczyszczenia środo­
wiska' naturalnego jest zmniej­
szająca się stale w naszych rze­
kach i potokach ilość raków. Ra-:
ki są szczególnie wrażliwie na

wszelkie zanieczyszczenia wód
środkami chemicznymi. Jeszcze
do niedawna można było j^ spo­
tkać w Rudawie k. Mydlnik,
gdzie obecnie zupełnie wyginę­
ły-

Najbardziej odpowiednim dla
raków środowiskiem są górskie
potoki. Największe ich skupiska
znajdują się tylko w najczyst­
szych wodach, tj, w górnym od­
cinku Nidy i Bobrzy oraz w po­
tokach i rzeczkach na terenie

województwa kieleckiego i rze­
szowskiego. Nie zmienia' to jed­
nak. faktu, żę z każdym rokiem

jest ich coraz mniej. (aż)

metalowej
i pokryty ochronną
zapobiegającą rdze-

— pojemnik, jest wy-
lekki i praktyczny.

piy-
będźie

ile pla-
skrópi-

na

Dtywnakty tych ca

lokal

MARIA KWIATKOWSKA

piwo
nimi

przy

albo
saooir

wyo-

ftE awiarnie i restauracje
■* — poza oficjalnymi,nie­
raz jakże dumnie brzmiący­
mi -nazwami — mają też
swoje mniej Oficjalne miana,
odzwierciedlające opinię spo­
łeczną, jaka do nich - przyl­
gnęła. A to „Meksyk”, a to

„mordownia”; a to „walu-
ciarnia", a wszystko . zależy
od klienteli, która się w nich

spotyka i zachowuje
zgodnie z zasadami
vivre’u albo w., myśl
btażeft niektórych bywalców
o Meksyku. Raz ustalona o-

pinia przez długie lata bywa
przezwyciężenia. Mo-
zmieniać kierownicy,
Wyłączyć z jadłospisu,
czy wódkę, a ludzie

Oce-

Wiadomo, że we

i” u „Noworola”
„Michaliku” jest ele-

nie do
gą śię
można
piwo
nadal jak oceniali tak

niają.
„Francuskim’
lub

gancko, gdzie indziej mniej
wytwornie, a są też lokale

gdzie wręcz iść nie należy,
aby się nie narazić na jakąś
pijacką awanturę, zaczepkę,
Wulgarne towarzystwo. I

choćby w owej dawnej spe­
lunce. wszystko się zmieniło
od wystroju poczynając . na

kierownictwie'kończąc, choi-

by dawnych bywalców tych
od burd kończących się mili--,
cyjną interwencją,, przepę­
dzono na cztery wiatry, ta

dobra, . pożądana klientela
nie napływa i lokal — mimo

ogólnego braku w Krakowie
tzw. miejsc konsumpcyjnych
— świeci pustkami, a kolej- ,

ni kierownicy, -nie. Wylcónu-
jący planu obrotów,; odpły-

. Wają, pęrśonęt zniechęcą Się.
Gdzie indziej tłumy, miejsc
wolnych brak, kelnerki '

u-

padają ze zmęczenia, a tu ze

ścian więje nuda i senność.
Aż dopóki w progi placówki
nie powróci w triumfie
lub wódka a wraz z

stała obsada mętów
stolikach.

Niejeden krakowski

przeżywa takie dylematy i —

trzeba uczciwie powiedzieć
— dawniej KZG, a obec­
nie WSS „Społem” nie idą
na łatwiznę i starfiją się tam

gdzie wymaga tego sytuacja
o uzdrowienie stosunków.
Może tylko należałoby mieć

trochę cierpliwości i nie wy­
magać od nowych kierowr
nictw aby w krótkim czasie
wszystko zmieniły na lepsze,
znalazły sposób na nowego
klienta, dały należyte obroty .

i Zyski. Może też warto, by­
łoby zainwestować trochę
więcej aniżeli to co koniecz­
ne w wyposażenie, gdyż —

jak wiadomo — eleganckie
otoczenie przyciąga, kultural­
ną klientelę, postarać się o

wprowadzenie jakichś atrak­
cji, o należytą reklamę.
Trudno wymagać, aby
wszystko zrobił nmoy kie­
rownik cży ajent. Jeśli chce

. się mieć zyski, trzeba inwe­
stować, czasem bowiem lo­
kal w centrum miasta, przy
głównej Ulicy, jest jakiś ta­
ki ubożuchny, jakby od ma­
cochy. Niech się WSS „Spo­
łem” rozejrzy komu trzeba
pomóc w ponownym stanię­
ciu na nogi, aby po kilku­
letnim okresie zasługiwania
ną marną opinię, mógł się w

pełni zrehabilitować i zy­
skać dobre imię i dobrych
klientów.
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ilość zakładów i uczniów

rzemieślniczych

Zachodnla częsc ślimaka nabiera pomału kształtów — widok
mostu Powstańców Śląskich.

Wielka szansa

dla spółdzielni produkcyjnych

Przebudowa węzła drogowego
w rejonie pl. Bohaterów Getta

opóźniona |coraz
. Minął rok od czasu, gdy Miej­

skie Przedsiębiorstwo Robót

Inżynieryjnych weszło na teren

przebudowy węzła drogowego w

rej-nie placu Bohaterów Getta.
Wydawać by się mogło, że od
marca ub. roku zdziałano tutaj
wiele. Tymczą—iii roboty prze­
biegają w ślimaczym tempie,
nie są zsynchronizowane, a w

konsekwencji nastąpiło poważne
opóźnienie w realizacji tej in­
westycji.

RĄy^Mnijmycftrf wiolK-

ga przebudowa ukladukomuni-
Bćyłirego''ńa”’tym,'terffiie.'ri^i-

:taną dwa ślimaki, łączące ul.
. Zabłocie z ul. Nadwiślańską;
tuż za mostem Powstańców Ślą­
skich. Likwidacji ulegnie toro­
wisko tramwajowe w ul.'- Lwow­
skiej i będzie ona jednóstronnie,
zakończona — wjazd tylko od

/strony , ul. Limanowskiego.' Po­
dobnie ślepa z jednej strony
stanie się ul. ? Józefińska —

wjazd w nią: qd ul. Lwowskiej.
Ulica Na Żjeźdżie połączona zo­
stanie — po wyburzeniu stojs-
eych na jej trasis‘budynków.—■
z ul.. Limanowskiego. Na pl. Bo­
haterów Getta powstanie pod­
ziemie przejście orąz duży.1 par­
king samochodowy.

Zgodnie i 1 założeniami; prące
— które mają kosztować ok. 50
min zł — -mają być wykopane
rajpóźńiej do końca 1978 roku.
Termin ten jest poważnie ża-

W kilku wierszach
■ ubiegłym roku przy Instytucie Nauk Politycznych UJ

powstało Podyplomowe Studium Współczesnej Myśli
Politycznej. O to kim są jego słuchacze i jaką rolę ma do

.spełnienia Studium pytam profesora MARKA SOBOLEW­
SKIEGO — dyrektora Instytutu
kładowców Studium.

i jednego z głównych wy-

WOJEWÓDZKIE ELIMIN A-

CJE. XVI Ogólnopolskiego Kon­
kursu Piosenki Radzieckiej od4

będą się w niedzielę 20 bm. o

godż. 11 w sali marmurowej
KDK „Pałac pod Baranami”.

^Poprzedziły je przeglądy w

^ifRastach, gminach 1. dzielni­
cach województwa miejskiego
krakowskiego, w wyniku któ­
rych do eliminacji wojewódz­
kich zostało dopuszczonych 43

uczestników (soliści i zespoły),
którzy zaprezentują 86 piose­
nek radzieckich śpiewanych
w języku rosyjskim lub pols-.
kim.

grpżony. Znowu nie ma odpo­
wiedniego przygotowania rohót,
a ostatnio ustalono, że zmieni
się ich kolejność, i ;

Główną przyczyną opóźnień
jest niewejście na teren budo­
wy ekipy „Iństaiu”, i która ma

położyć tutaj ciąg ciepłowniczy.
Nie. zakończone’ zostały., inne

prace przy uzbrojeniu terenu.

W kierunku ul. Zabłocie przejazd nie jest gotowy.
Fot. J . KUBIS

ROZMOWY PRZY HERBACIE

Nieodzowna wiedza

częściej kon-

ideologiez-
konfrontację

sytuacji nie-

jest kształce-
śtale dokształ-

partyjnego a

y
0

— W naszym współczesnym
świecie coraz

frontacja postaw
nych zastępuje
zbrojną. W tej
zmiernie ważne

nie, a właściwie
canie aktywu
także dziennikarzy w dziedzi­
nie ideologii czy współczesnej
myśli politycznej^ Stąd też de­
fektem wzajemnego porozu­
mienia pomiędzy Uniwersyte­
tem Jagiellońskim a Krakow­
skim Komitetem PZPR było
powołanie do życia właśnie te­
go typu Studium, na którym
aktyw partyjny województwa
bielsko-bialskiego, nowosądec-
kiego, tarnowskiego i oczywiś-

® cie krakowskiego mógłby uak­
tualniać swą wiedzę polityczną.
Nauka trwa rok, a więc już
w czerwcu br. będziemy mie­
li pierwszych absolwentów.

— A jaka jest ogólna
tematyka zajęć? ’

— Rozwój myśli marksistow­
skiej, współczesne
polityczne, teoria

go społeczeństwa
nego, aktualne problemy pracy
ideologicznej PZPR — tó za­
gadnienia będące przedmio­
tem nauki . słuchaczy.

doktryny
rozwinięte-

socjallstycs-

W zeszłym roku w miejskim
województwie krakowskim pow­
stało .568 nowych zakładów rze­
mieślniczych.. Wzbogaciły one

głównie siei usług motoryzacyj­
nych ora: różnych gałęzi rze­
miosł przemysłowych..

Równocześnie jednak rzemieśl­
nicy zlikwidó wali 656 zakładów,
przeważnie specjalizując; h się
v/ wytwarzaniu wyrobów meta­
lowych, skórzanych i odzieżo­
wyc' materiałów budowlanych
i w usługach komunalnych.■Z. prostego działania maiema-'

tycznego wynika, że łączna w

sk .li całego naszego wojewódz-

PONIEDZIALKOWY dy­
żur poselski odbędzie się w

godz; 14—16 przy ul. Basz­
towej22pok.nr17Ip.

„DOM KSIĄŻKI” otwo­
rzył w Kłaju nową gminną
księgarnię. ■

sa-Nieczynny jest objazd dla
mochodów; nie przełożono
chociaż miano to zrobić rok
mu — torowiska w ul. Na Zjeź-
dzie., .

Jak więc widać powodów do
radości — przy przebudowie
węzła drogowego w rejonie pla­
cu Bohaterów Getta — nieste­
ty. nie ma. (ja)

te-

jedyna w naszym

placówka
prawnicze

zostały z naukami

gdzie
połą-

— Wracając do same­
go Instytutu, jest to po­
dobno

kraju
nauki

czone

politycznymi, na czym to

polega?

— Po prostu nasz Instytut
. bierze udział wz kształceniu

prawników ale prowadzi tak-
...źe. własne studia nauk poli­

tycznych.
Niebawem tegorocz­

ni maturzyści jak zwykle
rozpoczną szturm na bra­
my uczelni, czy nauki

polityczne cieszą się za­
interesowaniem młodzie­
ży?

— Z roku na rok przybywa
kandydatów zainteresowanych
tym kierunkiem. Od dwóch
lat istnieją magisterskie stu­
dia nauk politycznych, a w

nich specjalizacja dziennikar­
ska i . specjalizacja ogólno-
nauczycielska.

— Przez wiele lat

dziennikarzy magistrów
kształciła wyłącznie u-

twa ilość warsztatów rzemieśl­
niczych zmniejszyła się w ub.
roku o 88 placówek.

- ’e alarmujące dane zostały
przytoczone na wczorajszym po­
siedzeniu Komisji Zaopatrzę ia
Iudńosci i Usług RN m. Krako­
wa przy okazji przedstawiania
przez Wydział Handlu informa­
cji o wykonaniu ubiegłorocznego
planu społeczno-gospodarczego w

d''ie ,z'nie handlu i usług. .

Podano również, ze o ubytku
s kładów rzemieślniczych i decy­
dują przyczyny naturalne takie
jak znaczny wzrost średniej
przeciętnej wieku fachowców,
przy równoczesnym minimalnym
dopływie młodych kadr do dośz-

cre-" ,r ych zawodów (liczba rcz-

i.iów od kilku lat systematycz­
nie maleje). Jednocześnie mimo

alenia „zielonego światła”
dla rzemiosła niekorzystnie
wpływają na działalność rzemie­
ślniczą. ciągłe niedostatki mate­
riałowo-techniczne, lokalowe o-'
raz niektóre przepisy w spra­
wi ■podatków i cen.

Wg stanu na koniec ub. roku
w naszym województwie było:

5.677 zakładów rzemieślni­
czych czyli 98,4 proc, w porów­
naniu ze stanem na koniec
i 97, proc, w stosunku do

łożonego planu;
4$ 11.512 zatrudnionych

rzemiośle (bez uczniów) tj.
proc .w stosunku do stanu na

koniec 1975 r. i 98,4 proc, w ze­
stawieniu z planem. (Z)

1975
za-

W dhiu 20 marca obcho­
dzony jest' powszechnie Świa­
towy Dzień Inwalidy. Ha­
sło tegorocznych obchodów
bfpni: „Budujmy — pamię­
tając o niezbędnych ułatwie­
niach dla inwalidów”. W
Polsce jest ponad 37 tys. in­
walidów wzroku. Pozostają
oni potf opieką- • dPolskiego
Związku Niewidomych, . któ-
rego^dzjałąlność zmierza do
włączenia ich w nurt akty­
wnego życia społecznego. Na
specjalnych kursach ociem­
niali uczą się samodzielności
m. in. w poruszaniu się. Ale
warunkiem tego, jest świado­
mość bezpieczeństwa osoby
niewidomej w jej drodze do
pracy, sklepu' itp. Wszelkie

niezabezpieczone roboty sta-

ncflvią poważne zagrożenie
dla ociemniałegio człowieka.
W szczególnie trudnej sytua­
cji są niewidomi mieszkańcy
nowych osiedli, gdzie roboty
porządkowe podejmowane są
już po wprowadzeniu śię lo-

czelnia warszawska, a w 5
Krakowie istniało jedy- J
nie- podyplomowe stu- 1<

dium niejako dokształca- \ I
jące ludzi różnych profc- I
sji‘ zajmujących się pracą I
redakcyjną. Czy ambicją / J
Instytutu jest zapełnienie J
tej luki? . ■j, J

- W pewnym sensie tak. (
Osobiście uważam, że nie jest if
to przypadek, iż właśnie stu- J
dent nauk politycznych jako J
specjalizację może wybrać 1 (
dziennikarstwo, wszak w tym a

właśnie zawodzie wiedza poli- |

tyczna jest nieodzowna..

— Dla studentów jest f
Pan profesorem, uczo- g
nym, a miłośnicy turys- w
tyki znają Pana jako »

wieloletniego prezesa Od- U

działu PTTK, działacza i S
pracownika Komisji Tu- g
rystyki Górskiej Zarżą- U
du Głównego PTTK, od <1
kiedy datuje się to Paii- }l
skie hobby? H

-- To nie jest hobby, to M
wielka namiętność. Lubię góry %

zarówno w lecie jak i w zimie u

i lubiłem je. zawsze. Myślę, rf
że człowiek musi, mieć jakieś M

pasje w życiu poza codzienną »

nawet najciekawszą pracą za- u

wodową. U

—Dziękuję za rozmo- h

wę. »

BOGUSŁAWA PAŁCZYŃSKA fi

W miejskim województwie
krakowskim działa 16 rolniczych
spółdzielni produkcyjnych. Ci­
st io obszar należących do
nich gruntów zaczął się powięk-
: ać. I tak np. w ubiegłym roku

przybyło im ogółem 400 ha zie-
m!. Skorzystały; z tego przede
wszystkim spółdzielnię w Waga-
n vicach ’ X
Możli.< ość przejmowania gosj.
dąrsł ż od rolników przechodzą­
cych na rentę, lub decydujących
się na spłaty, pieniężne to wiel-

i Pieskowej Skale.

Takich porządków nie chcemy!
„Prosimy o interwencję, aby

przy porządkach wiosennych
nie niszczono zieleni” — oto

fragment listu jednego z Czy­
telników, którzy sygnalizują, iż
właśnió w czasie wiosennyc'h
porządków wycięto np. piękny,
17-letni, kasztanowiec przy ul.
Marii Curie-Skłodowskiej 10.
Nie jest to niestety pierwszy ta­
ki sygnał o niszczeniu zieleni w

Krakowie!' Takich porządków
nie chcemy! (mar)

Notatnik krakowski
JUTRO O GODZINIE:
* 15 — Klub „Kuźnia” Nowa

Huta os. Złotego Wieku 14 „Nie­
dziela z bajką” spektakl Tea­
tru. „Rabcio” z Rabki. Powtórze­
nie o godz. 17.

* 19 — Pod Jaszczurami — Re­
krutacja Teatru „Infemo”.

* 19 — Rotunda — Dyskoteka. .

katorów. Bez stałych we­
wnątrzosiedlowych szlaków

komunikacyjnych niewidomi
są bezradni, a z trudem o-

siągnięta samodzielność sta­
je się tylko teoretyczną
sprawnością. Jak więc widać

realizacja hasła tegoroczne­
go Dnia ma ogromne znacze­
nie dla inwalidów’.

GMINNA, :
‘

, SPÓŁDZIELNIA
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” I
GMINNY OŚRODEK ktJLTIJ-

RY, SPORTU I REKREACJI W

ZABIERZOWIE, zapraszają w

niedzielę 20 marca nad Ruda-

vvę w Szczyglicach, gdzie o

godz. 15 nastąpi „oficjalne”
topienie Marzanny. Nie. będzie
to jedyna atrakcja tego popo­
łudnia, przewidziany jest, /tak­
że występ kapeli ludowej „Ja­
cy tacy” z Modlniczki pod kie­
runkiem Józefa Laćhnera <w

pawilonie „Kmita”) oraz wy­
stawa haftów. Uroczystość sta­
nie , się też okazją do ogłosze­
nia wyników konkursu haftów
i wręczenia nagród najlep­
szym.

J.

Wystawa zbiorów
Jak już sygnalizowaliśmy — w

roku bieżącym, a inicjatywy
KRZZ i Domu Kultury Krakow­
skich Zakładów Sodowych, trwać

będzie
'

akcja eksponowania cie­
kawych zbiorów, których posia­
daczami, z racji kolekcjonerskiej
pasji, są pracownicy krakowskich
zakładów pracy.

I oto pierwsza wystawą — już
jutro.. Jest nią ekspozycja zbio­
rów numizmatycznych J. Szlęka
i J. Matuszkiewicza z Miejskich
Ciepłowni, J. Kruczka z Zakładu
Remontów Hutniczych, J. Sowiń­
skiego z ZOZ nr 2 w Nowej Hu­
cie, R. Ruska, J. Demkiewicza 1
A. Pawlicy z krakowskiej „So­
dy”. Zainteresowanych zbiorami

monet, i banknotów polskich, i

radzieckich, NRD-owskich, współ­
czesnych i dawnych — organizato­
rzy zapraszają na . ul. Zakopiań­
ską, do Domu Kultury. KZS, gdzie
zbiory można oglądać w godzi­
nach od 11 do 18. Wystawie to­
warzyszyć będą fachowe prelekcje
m. in. na godzinę 11.30 zaprasza
Kazimierz Doboszewski — prezes
krakowskiego Klubu Numizma­
tyki, który pokaże też swój- zbiór
orderów Virtuti Militari, polskich
szabli itp.

Kol. JANUSZOWI

FLORKOWI

składamy wyrazy głębokie­
go współczucia z powodu

śmierci Matki

DYREKCJA
I WSPÓŁPRACOWNICY

„BIPROWUMETU”

Równolegle z wystawą — na sali

widowiskowej Domu Kultury, w

goclz. 111—13, trwać będzie Wielka
Giełda Staroci. Każdy może sprze­
dać, każdy może kupić! (bn)

postąp
stopień

technićzny i

mechanizacji

trudnych dotychczas

ka szansa dla spółdzielni pro­
dukcyjnych. Do tej pory szczu­
pły z reguły areał nie pozwalał
im na wprowadzenie nowoczes­
nej gospodarki towarowej, spe­
cjalizację,
wyższy
prac.

Minio
warunków spółdzielnie starają
się zwiększać swą produkcję.. W
1976 r. dostarczyły one do punk­
tów skupu 675 t ziarna zbóż, 325
t ziemniaków, przeszło 500 t bu­
raków cukrowych, 1392 t żywca
i 1220 tys. litrów mleka.

Do ważnych zadań RSP na

najbliższą przyszłość należy pod­
jęcie kooperacji z rolnikami in­
dywidualnymi w zakresie pro­
dukcji trzody- chlewnej. W tym
celu t eba jednak przyspieszyć

Młużające się remonty i a-

daptacje pomieszczeń inwentar­
skich. (hs)

W KRAKOWIE

^Wczoraj późnym wie­
czorem na adres prezydenta
miasta, rektora UJ i. innych
osobistości nadeszły z Gene­
wy depesze donoszące o zgc-

1 nie Józefa Ignacego Kraszew-
1 skiego, który „żyć przestał
1 dnia 19 marca o godzinie 3,
i minucie 38 po południu, to

. jest o tej godzinie i minucie

spostrzeżono, że oddychać
przestał”, śmierć prawdopo-

1 dobnie nastąpiła kilka minut
L wcześniej. Wieść o zgonie
I znakomitego powieściopisa-
prza wywołała w mieście po-
i wszeehny żal, wypływający z

- różnych pobudek. Ogół żału­
je pisarza i człowieka; naj­
starsza generacja krako w-

! skich luminarzy natomiast
1 odżałować * nie może, y iż /w
i drugiej połowie lat 60-tych
[ nie|...dla „Krą- ..

*

GALERIA „MĄŁY RYNEK”

.zaprasza na pierwszą z cyklu
interekśpozycjl. Prace swoje
prezentują: Marek Chlanda i

Ryszard Opaliński. Otwarcie

wystawy w sobotę 19 bm. o

godz. 18. W ramach pokazu
odbędzie się projekcja filmów
R. Opalińskiego. Projekcje bę­
dą wznawiane trzy razy dzien­
nieogodz.13,16118odpo­
niedziałku 21 bm. do czwartku

24 bm.

WYBRANE ZAGADNIENIA z

zakresu wiertnictwa .or^ Y.

posażenia' powierzchmowego
wgłębnego otworów będą££ęem fympozjum techniczne­
go brytyjskiej firmy HalUbur
ton w dniach 21-22 bm. « no

mu Technika NOT w Krako
wie przy ul. Straszewskiego -S.

Organizator — Ośrodek Postę­
pu Technicznego NOT. -

szewśfciegó-''katedry1
Lry polskiej na naszym uni­

wersytecie’, o co w tamtych
' latach tak zabiegał pisarz.
L Inni znówu żałują, iż do-
l puszczono do, podkupienia
i „Czasu”, który chciął nabyć
Kraszewski „i .musiał ustąpić
możno władzy i jaśniewiel­
moży Potockiemu, który
„Czas” na_ dziennik stańczy­
ków obrócił”^ „Gdyby Kra­
szewski kupił’ „Czas” Kra- 1
ków szczyciłby ;-się i teraz po- ■
stepowym, dziennikiem,*

ga- ■
żętą na europejskim pozio-? i
mie”. Największy wszakże ■
wstyd dla Krakowa tó , fakt, -

iż pisarz, od połowy r. 1866 '

obywatel, miasta, tuląc - się
musiał na obczyźnie, „bo wj
Krakowie miejsca dla niego <

nie było, ani pracy”. — Rada ;
Miejska na dzisiejszym nad- i

zwyczajnym posiedzeniu u- (
chwaliła uczczenie zmarłego
grobem w krypcie klasztoru -

na Skałce; Powołano Komi­
tet Pogrzebowy, który • roz-

'

ppczął starania o sprowadze­
nie zwłok pisarza do Krako- i
wa.

Korespondencja
J. Siedleckiego. Rkps.

Po wyborach
w Związku Emerytów

V zjazd delegatów Polskiego
Związku Rencisto^y, Emerytóyy
i Inwalidów wybrał nowy _

25-osobowy — zarząd wojewódz­
kiego oddziału Związku, którego
przewodniczącym został L. Buj-
nowiez, sekretarzem — W. Jaku­
bik, skarbnikiem — S. Gorzkow-
ski. Zjazd stał się również oka­
zją do uroczystego podziękowa-
ni- szczególnie zasłużonym dzia­
łaczom Związku i wspomagają­
cym go instytucjom. Wręczono
41 złotych i 8 srebrnych Odznak
Związku oraz wiele dyplomów
uznania. Wśród wyróżnionych/
znalazły się: Regionalny Zwią­
zek Spółdzielni Inwalidów, no­
wohuckie oddziały PKPS i
PTTK oraz Spółdzielnia Miesz­
kaniowa „Hutnik”.

Reprezentanci 21-tysięcznei
rzeszy weteranów walki i pracy
podjęli rezolucję potępiającą an­
typolskie działahia sił odweto­
wych w RFN.
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Poniedziałek I
12.45 TTR — Chemia..13 Szko­

ła srgdnia — biologia’ lsiija HURT
— nauki polityczne. 16 25 Program
dnia. 16.30.. Dziennik. 16.40 Oblek­
ływ. 17 .00 Dia dzjeci Zwlemy-
niec. 17 .55 Horoskop —''Barani' l».Só
Znaki szczególnej^- odek IV Szanni
taż — film ser. polski, io.oo Do­
branoc. 19.30 Wieczór z dzienni­
kiem. 20.30. tfeafr.. Telewizji:;--ęte'
Durrenmalt Play Strindber^'
22.05 Oamerata. 2Ł4Ó Darz bór —'

film, iiiak.'' 23.10 Dziennik.:

Poniedziałek II

13.30; Jęz. ;ńfem; — kurs pod!?t;
Spdtkąjmy się raz. jeszcze — biok
prógr&mowy. naćż. red. publicy­
styki kulturalnej, 15.55 Zapowiedź
programu. 15.05 Prosto spod Gię-
wontu t-i bgólnopol. zawody skjo-
ri ngoWe16.30 Wspomnienie o He­
lenie Mniszek. 17.10 Trybunał Wy-
obrąźni —; Trędowata. 18J0 Żą-
proszónie do Teatru Nowego —

Staroświecka komedia. 18.40 Kro­
nika. 19.00 Dobranoc." 19.30 Wieczór
z dziennikiem. 20.30 *Sam na sam

| G..’ KróHkiewicźeńi. 21.40 1777.

sekund magii — pr; /różr. 22 .05 24

godziny; 22.15 Spór/ o .. Barbarę
(Barbara Radziwiłłówna). 22 .40 Le-

gendy aktorskie — Jacek Wosz-
czerowicz. 23.00 Opowieści starsze­
go pana — Tajemnica pani Aga­
ty. 23.10 NURT — matematyka.

Wtorek I
6.00 TTR — chemia. 6.30 Szkoła

średnia — biologia. 10.00 Dla szkół:
?j’ęąyk polski-kia. - -Ił lic’ 12.00 Dla

■sżkół: historia kl^%yiIL. 12,3 .0 .. ,Filnx
> fab. 13.45 TTRsĄ . matematyka.

14,30 TTR — męęhąMzaćja iólnfc-

twa., IfT.25 Prograbi dnfa. •'-
. 16.30

/Dżf-enńik’. ,17.00
■.-Studio Młędych. -

'

17,40 Kółko i

krzyżyk.- 18.00 I-ńterstudio, 18.25
W starym kinie;: kóipi.ey niemego
ekranu — montaż komedii film,
ąng. 18,50 . Radzimy rolnikom. 19.00

.Dobranoc.’ 19.30 Wieczór z dzien­
nikiem., 20.30 Marcuś Welby ,-r'óde.

Listypt. - póktor -medycyny. 22.10
i pclityką,’ 22.4Ó Dziennik.

2 Wtorek II
16.15 Języlc angielski —

podst. ,T6.45; f Trógirąini; dnia;
kurs

Szary okrutni^ -^film fab. ZSRR.

48-. 20 Marii., pomysł. 18.40 -Kronika;
19.00 . Dobranoc. 19^30 > Wieczór z

dziennikiem. 30.30,; Wtorek fneło-j
■mana.- - 2^30 24 godziny. . 21,40 'Loża,
22.20 ’ Póiśki filńą dok; Ll f Imy. d

Warszawie.; 22.55 — językfniertiiec-'
ki -kurś? podst,-

' :>■

ECHO KRAKOWA

od21do25III1977r

Środa I
■TTR, matematyka. ■' 6.30

— mechanizacjarolnictwa.
Dla szkół: historia ki’,. VI.

Dla szkół: fizyka kl. VIII.
Dla szkół: chemia kl. VIII.
Szkoła średnia: Język polski.
Szkoła średnia: fizyka; 15.50

NURT. —

drodze do

dnia. 16.30

tyw. 17 .OO

■nitce, 17.30

’ 6.00
TTR

4o,oo
11.05
12,QQ\
12.45
13. '25

środa II

Nr 63 (974Q)

matematyka. 16.00 W

nowego. 16.25 Program
Dziennik. 16.40. Obiek-

Dla dzieci:. Wszystko o

Losowanie Małego Lot-

ka. 17.45 Pr. rozr. TV ZSRR. 18.00

Gra — teleturniej.: 18.35 Skarby
siódmego kontynentu,. -' ode. pt.
Rośliny czy zwierzęta — film dok.

•„franc. 19.00 Dobranoc.' 19.30 Wie­
czór z dziennikiem. 20.30

czasu prawda ekranu —

— film fab. ZSRR. 22 .15

I cz.1 . 22.55 Dziennik. '

Prawda

Koledzy
XYŻ

16.20 Język francuski — kurs 2

śtopnia, 16.5Ó Program" dnia. 16.55

Muzyka dla wszystkich.— pr. TV
NRD. 17 .45 Rozbitkowie *—•

. ode. 6
Gość na wyspie — film ser. ang.-
austrałijski. 18.10 Dla młodzieży:
Liga pięciu. 18.40 Kronika. 19.00
Dobranoc. 19.30 Wieczór z dżien-
nikiem. 20^30 Studio sport. 20.35
24 godziny. 21 .40 Powtórzenie. na

życzenie, ok. 22.50 Język angielski
kurs podst. Ok . 23.20 NURT —

Psychologia.

Czwartek I
6.00 Szkoła średnia — Język pol­

ski. 6.30 Szkoła średnia fizyka.
9.00 Dla szkół: przysposobienie o-

bronne kl. VIII i

przeciwpożarowa.
Język polski dla
Dla szkół: Język
VIII. 13.45 TTR

TTR — uprawa roślin. 16.25 Pro­
gram dnia. 18.30 Dziennik. 16.4S

Obiektyw. 17.00 Dla młodych, wi­
dzów: Bratek przy kominku. 1S.00

Reportai wojskowy. 18.20 Eureka.
18.50 Radzimy rolnikom. 19.00 Do,
brance. 19.30 Wieczór z dzienni­
kiem. 20.30 Kojak — ode. pt. Mor­
fina — film ser. USA. 21.23 Pegaz.
22.10 Nie taki diabeł straszny —

cz. XIV. 22 .53 Dziennik.

Czwartek II

Język, rosyjski — kurs pod-
16.05 Program dnia. 16.10

Telewizji: F. Durrenmatt —

Strindberg. 17.30 Z cyklu-
Energia przyszłości —

I lic. — obrona
10.00 Dla szkół:
ki. II lic.,' 11.05

polski kl. VII—
— fizyka. 14.30

■■15.35
staw.

Teatr

Play
Urania . .

film TV NRD. 18.05 Kte pyta nie

błądzi — polska archeologia. 18.15
Kino Filmów Animowanych —

Flirt polski, Fala życia — rum.

Pory roku — ZSRR. 18.40 Kroni­
ka. 19.00 Dobranoc. 19.30 Wieczór
z dziennikiem, 20.30 Muzyczne
klejnoty — pr. TV NRD. 21 .30 24

godziny. 21 .40 Z bratnich stolic.,
22.10 Sylwetki X Muzy Teresa

Lipowska. 22.35 Język/francuski —

kurs podst.

Piątek .1
6.00 TTR — fizyka. 6 .30 Uprawa

roślin. 10.00 Dla szkół: geografia

kl. VI. 11.05 Dla szkół: kl. y „

wycieczka do POIl-ów. 12 .43
— uprawa roślin. 13.23 TTR
hodowla zwierząt. 15.50 Nurt

pedagogika. 15.25 Program dtp,
15.39 Dziennik. 10.80 Obiektyw'

-1 7 .00 Pora ną Telesfora. 17 .30 Le^’

tury Pegaza. 17 .55 Powszednie
ode. 3 — film ser. NRD. 19.00
branoc. 19.30 Wieczór z dzienni^

kiem. 29.30 Miłość niejedno
imię — Esterina — film fab.
22.05' Miniatury dramatyczne; 3,’
Misiorny —- Bestia wg opow. g
Brechta. 23.03 Dziennik.

Piątek IL
15.53 Program dnia. 18.09 Peg^

16.45 Klub Seniora ode. VHI. n.^

Dla młodzieży: Co dalej maturzy,
sto? Jak w klasie. 13 40 Kronik,
19.00 Dobranoc. 19.30 Wieczór ,

dziennikiem. 20.30 Turystyka i wy,

poczynek. 21 .00 Ludwik van

thoven w 150 rocznicą śraierfi.

21.40 24 godziny. 21,50 Melodie st,.

rego Budapesztu — pr. TV w,».

22.10 Tajemniczy świat, przyrody
— pr. studyjno-filmowy, filmy ,j.

; Arkusza, 22.55 . Język rosyjski -

.

kurs podst. 23.35 NURT — nauiri

polityczne.

. SOBOTA

Józefą
Bogdana

NIEDZIELA

MARCA

Klaudii

Wincentego -

Marca .y

Sobota
Słowackiego 19,15 Ułani; Minia­

tura (pl; św. - Ducha '2) .; 19.15 .'Go­
ścinne występy Teatru Nowegó z

Łodzi — Obrona Sokratesa, Mo­
drzejewskiej 19 Dziady, Kameral­
ny 20.30 Panna Julia, Bagatela . 15
Królowa Śniegu, 19.30 Irydion,
Ludowy 19.15 -Nasze kawalerskie,
Muzyczny (ul. Lubicz 48) . 19.15
Cafe.' pod Minogą, Groteska 20

Kuliśy złudy (widowisko kabare­
towe; dla dorosłych). Teatr Kole­
jarza (Bocheńska 5/7) 19 Bądź mo­
ją indową. Filharmonia Krakow­
ska ;19.30 Koncert,. ,jjama Michali-
ka‘-' >52 Kabarety /Kawiarnia .,Dfte;J
rck^f ; 21.30. Kabaret literacki^

Niedziela ;
Słowackiego 14 Halka, 19.15 U-

łahiij Miniatura 19.15 Obrona So-

kra.tęsa, Modrzejewskiej 19 Dziady-,
Kameralny 16.30, 20.30 Panna Ju­
lia, Bagatela 11, 15 Królowa Śnie­
gu, 19.30 Irydion. Ludowy , 19.15
Nasze kawalerskie, Groteska 12
WeśMć niedźwiadki, Teatr Kole­
jarza 15, 19 Bądź móją wdówą?

Sobota
Kijów 16.15, 19.30 Plóriący wieżo-

wiec (USA
’ 1. 15), Uciecha 15.4a,

18, .20.15 Nie- ma . dymu bez ognia
■Valdcza

18,. 20.15

! przymrużeniem’ oka (fr. -. i.;. -• ;d8).,
15.45; 13, 20.15'Nie ma dymu -frez

ognia, Warszawa 12.15, 15.45, 13,
-2Ó konie Valdeźą (wł. 1. 15), Wol­
ność 10. 12 .15 Samotny ‘detektyw
Mc Q (USA 1. *15)/ .15,45, 18,

’

2ą;QQ
Samotnik (fr». l. 15), Apollo 10; 12.30
Świat/ Dzikiego: .^ąchoęhr (USA 1.

>15) , 15.45, .18, 20.15. Raffęrty j dziew

,czyny, Sztuka 10.15, 12.30, 15.45,
18, 20.15. Ba,iw.yVochronne, Wanda

10, 12.15 Ludzie godni szacunku
(wł. 1 . 18), 15.45,' 18, 20..15' Odpo­
wiedź zna 'tylko, wiatr, Młoda
Gwardia 12, 15,- 17, 19 Pani mini­
ster tańćzy, WT-zos'11, 12- Bajki; .13

Winnętou jyśród sępóiw (jug. b .ó.),
- 16, .19 Avanti, Świt 13- Piraci na Pą-
c.yfiku (rum. fr. b.o .), 15.45, 18,

^20.15 Trzęsienie ziemi, M. Saia 15;
17, 19 Smuga

' ćieńiX' Światowid
11, 15 Bolek i Lolek, 16, 18, 20
Profesor Wilczur, M. Sala 15, 17.15,
19.30 Zorro, Rotunda 12, 15 KSF:
„Z” (fr. l . 18), 17 Portret rodzinny
we wnętrzu, Kultura 11 Bezbronne
nagietki (USA 1. 15), * 13; 15.30/'20

Złoto dla zuchwałych, 18« Jak to

się robi (poi. b .o.), Mikro 11, 15.45,
18, 20.15 Ostatni skok gangu Olse­
na. Dom Żołnierza 12.30 Bajki,
15.30; 18 Chinatown,, Wisłą 11, 1?

fBąjki,; 15.slJ/. 18,r20.15 . .MÓrdę(r^wó ’.y<.
Orient-Ekśpresie, Maskotka 10.30,
11.30j 12.3Ó Baj ki4*’d la dzieci, 15!.>3’/

17.30 Brunet wieczorową póra,
19.30 Krótkie wakacje, Paśaż110.
11, 12, 13, .14, UJ116, 17< Przygody
Bolka i Lolka, 18, 20 W pósżuki-
waniu miłości, ^2. Dziewczyna in­
na niż wszystkie, Podwawelskie

, 11, 12 Bajki: dla dzieci, 16, 18 ' Su-

garland ekspres. Tęcza 15 17. 19
Policjanci, Ugorek li; 12, 13 Baik^
dla dzieci,-''^'- Bajka o carze Sał-
tanie. 17 . 19 Miłość w godzinach
nadliczbowych, Sfinks 11, 12. 13

Bajki dla dzieci, 16, 18. 20 Moty­
lem ••■-jeśtern. Związkowiec 12.15

Bajki 16, 18 Dagny, 20 Flic story..

grodzkiego (sob. 11 —18, niedz.

jńecz.), Galeria „Desy", św. Jana
'3: Wystawa prać A. Lenicy z lat
1957—68 (SQb. 11 —19, niedz. niecz.),
Paląc Sztuki, pl. Szczepański 4:
Malarstwo J. Konarskiej oraz pla-

‘fon- Baćciaręllego (sob. niedz.

11-T18), TPSP, N. Huta, , al. Róż 3:
Malarstwo, rżęźba,: tkąninaĄ art.,

fotografika z Ostrowca (sob.
niedz. 11—18),■Galeria -STU, Kra­
sińskiego 18: „Żyjnia” (sob. niedz.

14-r-20), Rydlówka, Tetmajera 28

Isob. .niedz.-1 1 —14), RTF, uh Boji.
Stalingradu 13: „VenUs” 76 i B.

:33ąk Akty kobiece (codz. 9—21),
SHS, Rynek GL 22: „Niedzica 76"
(codz. 11 —14). Kopalnia Soli, Wie­
liczka (sob. niedz; 8—16), Muzeum

Zup Krakowskich (sob. niedz. 9—

20), Kramy Dominikańskie, Stolar­
ską 8/10: Malarstwo Śf. Puchalika

(sob. 11—18, niedz. niecz.).

Salon, gier śportowo-zręęznóśeio-
wych,- ul. Pstrowskiego 12 (10—21).

Salon

zręczn.
(10—20).

automatów

„Zakopianka’

RADIO

sportówo-
— Planty PR

Sobota
. Program I

NA FALI 1322 M
Wiadomości: '16,_• 19, 20,

23, 0.Ó1,, ?1, 2, 3, 4, 5

17.00 Radiokurier. 18.00
i aktualności. 18.25 Tu Radló kie-

Pjosenki.
19.15 Mel. operetkowe. 18.40 Stare

przebój e. 20.05 Podwieczorek przy
mikrofonie. 21 .35 Przy ■'muzyce
o sporcie oraz kom. Totaliz. Sport.
22.20 Tu Radio kierowców. 22.25
Duet gitar klasycznych. 22.30 Dys-

11H

pdrą-77 .

rówców. 18.33 Studio

22*.

Muzylsą

(fr. 1 . 13), 22.15 Konie
(w’ł.L Warszawa 15,45,
Policja: dziękuje (wł. 1. 18).. Wol­
ność 15.45, 183 20 samotnik (fr, 1.

15), ;.. 22 Ostatni pociąg ’ż Guń
Hiil^(.USA). Apollo 15145, 18, 2Ó;15
Rafferty i dziewczyny (USA 1. 15),
Sztuka . „Dzień Iluźjonu’t;il5.45,; 18,
2Ó.15; Wanda 15.45, 18, .20.15 Odpo­
wiedź zna tylko wiatr (RFN-fr. 1.

15), Młodą Gwardia (ul. Lubicz 15)
15, 1.7, 19 Pani minister tańczy (poi.
1. 12), Wrzos (żamojskiego 50) 16,
19 Avanti (USA 1. 15), SWit (os.
Teatralne 10)' 15.45, 18, 20.15 Trzę­
sienie ziemi (USA 1. 15), M. Sala

15, 17, 19 Smuga cienia (poi. 1. 12),
Światowid, (os. Na Skarpie 7) 16,
18/ 20 Profesor Wilczur (pol.c . 1.

12), M. Sala 15, 17.15, 19.30 Zorro

(wł.. fr. b.o.), Rotunda (Oleandry
1) 17 Portret rodzinny we wnętrzu
(wł. 4; 18) ; Kultura (Rynek Gł. 27) -

14.30j. 17 .- Złóto ? dla zuchwałych'
(j tig. -USA b.o.) . Wiedza (Rynek
Główny || 27) 17.15 Afryka ; ^ńie^?

znana, , Notatnik ; ukraiński.. (poi.-
b'.ó.), , Mik.ro (Dzierżyńskiego 5):
15.45, 18, 20.15 Ostatni skok

gangu Olsena . (duń. 1. '

12).
Dom Żołnierza (ul. Lubicz 48> 15.30
Chinatown (USA 1. 18), Wisła (Ga­
zowa 21) 15.45, 18, 20.15 Mórderstwo
wÓfient-Ekspresie (ang. 1^'15).^
Maskotka (Dzierżyńskiego 55) 15.30 .

l pora'
wakacje
Bielaka);
i Lolka,.

miłości
inna

17.30 Brunet wieczorową
(poi. 1. 12). 19.30 Krótkie ’

(Wł.jM. 18). Pasaż (Pasaż
15. 16, 17 Przygody Bolka
18, 20 W. poszukiwaniu
(ang;. L 15), 22 Dziewczyna _

niż. ;wsżystkie- (ang/-L. 15), Podwa-
wMskię. .(ul. Kóipąńdośow) 15,, 18

Sug^.rland „ekspres (USA. . T; ,15);
tęcM (ul. Praska) -17, 19 Policjan­
ci (U? A- 1 . 18). Ugorek (ós. Ugo-
iekL 15 Bajka o carze Sa:ltanie

(tadż. b;ę».):. 17; 19 Miłość w .;godzi-
nnch n.ad2'PZbówvcb (ąn**. • 1, 151

< (Majakowskiego 2)= 16, I8t/
26 Metylem •4r5te(m?../po1,. b.o.),
Zwfązkowlec 16. .18 Dągny s (poi.- .1 .

15),/20 Flip^-Horv.
Niedziela

Kijów 13, 16.15. 19.30 Płonący
wieżowiec. Uciecha 10. 12.15 Z

Sobota s? N iedzlela
Wawel —

. komnaty.. (sóJd. ; iiiędz..
10—15),, „Wawel zaginiony” (ępb.
niedz. .10—15,30), Skarbiec-L Zbro­
jownia (sob. niedz. 110—15.30), Za­
mek i Muzeum w Pieskowej Skale

(codz. 10.^16.), Muzeum Lenina, To-;
połowa 5: Lenin w. Polsce ć(sob.

'

10—17, niedz. 10—15 wst. , wolny),
w Poroninie, „Lenin, ńa PodhaJułK

(codz. 8—46 wst- wolny), w Biar

łym Dunajcu (codz. 9—16 '

wst.

wolny), Muzeum Historyczne, Od­
działy, Jana '12: „Militaria”, „Ze­
gary” (sob. niedz.’.9—14), Szpital­
na 21: Dzieje teatru ,'krak. x(sob.
niedz. 9—14), Muzeum Narod owe '—

Oddziały: Sukiennice r Galeriń'pol­
skiego malarstwa i '

rzeźby 1764—
1900 (sob. niedz. 10—16), Dom Ma­
tejki. Floriańska 41: Krakowska
rzeźba nagrobkowa w rysunkach
J. Matejki '-(sob. 10—16, niecfż. - 9^-

15), Szolayskich, pl. j Szczepański
9: Pol. malarstwo i rzeźba do 1764
r. (sób. niedzi 10—16), Czartorys­
kich, Pij arśka 8: Wystawa arcy­
dzieł ze zbiorów Czartoryskich
(sob. 10—16, niedz. 9—15), Nowy
Gmach, al. 3 'Maja 1: Polskie ma-,

larstwo i rzeźba XX w. (sob. niedz.
10—16), Archeologiczne, Poselska
3: Starożytność ■ i średniowiecze

. Małopolski, Kolekcje zabytków
archeologii śródziemnomorskiej
Egipt .(sob. 14—18, niedz., 10^—14),
Etnograficzne, pl. Wolnica 1: Sztu-

■vka ludowa (sob. niedz. - 10—15), Pa­
wilon Wystawowy, pl. - Śzćzepański?
’3a: Malarstwo w. Garbolińskiego
i B. Liberskiego (sob. niedz. ’ il—

18)'? Pryzmat, Łobzowską .3: Wspoł<
cźesńa grafiką cześka - i-śióWacka5

(sob. 10—18; niedż. niecz.). ZPAF,
ul. Anny 3: Ochroną . śródm^iykaj
człowieka’ (sob. i niedz. 10^18).?
Galerią Sztuki Nowoczesnej,
Huta, os. Kościuszkowskie 5: J.
Kalucki — „Podział połówkowy
nrkrotny” (sob. 11 —18. niedz.
niecz.), Galeria Sztuki Współcze­
snej, Bracka 2: Rysunek .T . wino-

Sobota
Chir. Trynitarska 11, Okulist.

Witkowięę,, Urolog. . os, Na Skar?

pie‘; 65) Ląryńg. Kopernika- ,23a,
Chir. dziec. .Prąd,nicka 35, Neuro­
log. os . Ną Skąrpie 65/. (inne od-
działy śzpitali wg' rejonizacji),

■Pogót. Rątiink. f. Siemiradzkiego 1:
’Ambulatofi uin Okulistyczne

’

(całą
idpbę)-,'wypadki tel. 09, zaćhorowa-

,n i a i- przewozy: 380-55 . Rynek--Pod-
górsfiri 11: h 657-57' fPo^Ój^
^7^ lgO-OL .105-7^
745-68, Pokot MO, tęl.. .07.7Telefon,
Zaufania 371-37 (16—22), dla dzieęi
i młodzieży 611-42 (14—18. niedzie­
la niecz.). Straż- Poż. 08’,.; ińfor-
raac/a o Usługach, Floriańska 20;
tel. ,565-88.;:20.0*^4 (niedz, niecz*-fs-ob.
7—18). Nowa. Huta: Pognt. § MO
tel. 411t11.. Pogot.. Ratunki 422-2^,
417-70. Straż: Poż; 433-33 . Dyżur
ncdiatr. dla Nowej Huty? Szpital
w Nowej Hucie. Informacja kole­
jowa. zagr.' 222*48, cpntr. ■'.S.ST-fiO—^O,’
wewn. 3514. kra i. 595-15, 238^80 dó
82. formacia kodowa tel. 413-54-

(dla N. >Hutv1,: 2n3-22v 203-’584-23.
9.30^19. Pomoc Drogowa, PZM, ul.
T<nwiorv 3 Krr’'ńw tel. "’5-7" i
7’8-92 (7—22). Milicv.jnv

’ Telefon
Zaufania 216-41 całą doHwJ'^0x33

18—16). Krak. Tow. Świadomego
Macierzyństwa. Młodz. . Poradma,:
Lekarską, ul. Boh. ś^ngradu 13.
tel. 578-08 (codz.; 9—-18V WTzvtv do- ’

mowę, lekarzy chorób., dzieci .

I.ek.. SDÓłdz/ Pracy. td. 583-43,
568-86 (codz. 16—23,30. rtiędz. 8—

23.30>X’ Tnformacia Turystyczna
..Wawe^Tnifrist”, Pd.\Wa' 8. t«l.
260r91 ;(ęodz. ■8—18? piędź; 8^14) ,

informacja KuMuralna. KDK . pók.
.144 (ITT p.. tel. 244-0*’. w codz. 11 —

181. Poradnia. Przed i
Eodzinr a. • p.1. Winsri.v . Ludów. 6.

(pon. Xśę. . piat. ;16—i 9). Dyżurne
przychódn:e ogólne, pediatrycz­
ne, śt.omatńTogfczne. gabipctv za­
biegowe ? (świadćzeńi a amb.ulą;to-
W’ine i wizvt.v domowe)Przueho- ■
dnia- al. Pokoju 4. w godz.. 18—22 .

.tel. 181 -180. a dla .poradni., pedia­
trycznej 183-96 — dia Śrńdrnięśóa..
Przychodnia, os. Jagiellońskie bl.
1. w góćiż. 18—22/ tel. ^ęa-i||dla N.

Huty. Przychodnia ■ul: : Krnńikarzn;
Gaha 24. w godz. -18—22. teł. 79'1-35
— 7 cPą5 Krbwódrżv. Przychodnia;

• ul. Krasickiego *■Boczna .w

18—22 . teł. pis-55 — d’a Po^^órza.
Tttformaę«a;; Slnżh^ zdrowia: ńd ■
godz. 8—22; tel. 378-80, od 'gódz'.'
22--8 tel;1 240-93;’*

Niedziela
Chir. Kopernika 21. - OkuJist, Ko- i

nerni!<a 38, Urolog. Grzeg<5rzecka
18., Laryng. Kopernika 93$, Chir.
dziec, Prokoeiniz Neurolog, Kobięr
rzyn rClnne .oddziały? szpitali wg

rejoniżaćji).
'

. ..

23.30
Koncert
Powieść

Program IV
I AUDYCJE LOKALNE

ROZGŁOŚNI KRAKOWSKIEJ
UKF 68,75 MHz

■17.10 Wasże troski nasze wnios­
ki (Kr). 17:25. Jazz na gorąco jązz
na zimno (Kr). 17.40 Mag. Ręjl-
Rozrywki (Kr). , 18.00 Bar Barbar
— aud. (Kr). 18.24 Pogoda (Kr).
18.25 Czy znasz swoje prawo?
18.40 Mjisttzowie pióra — A . Mal-

“ćzewskK 18.55 Ziemia, człowiek,
wszechświat’. 19.15 Lek. jęz. franc.
19.30 Studio Dwóch — Stereo
21.15 Stereo 4?-ińiuz. poważna
22.15 Portrety Polaków. 22 .35
— Ameryka Południowa. .

Niedziela

Program I
Wiadomości: 8, 9, 10, 12.0!

19, 20, 21, 23, 0.01, 1, 2, 3, 4,
8.1^ Hokejowe Mistrz.'Sw‘ia

Tokio: Polska — Austria.’ 9.05 D. c ..

mistrzostw. 9.12 . Tu Radio kierow­
ców. 9.15 Mag. Wojsk. 10.05 D. ,c.
mistrzostw. 10.30/Lista' Przebojów'.
11.00 Ekspedycja przyjaźni — słu­
chowisko dla dzieci. 11 .25 Musieo-

połuelńie;
12,38
13.00

(Kr).
(Kr).
Jazz

16,

APTEKI
Sobota—Niedziela

^yżiiry' nocne’ i świąteczne': Ry­
nek Gł.’ 42. pl.''Wolność! 7, Nowa

Huta, Centrum A bl/ S', ul. Pśtro^-’

tskiegć)-94;

. ZOO. (Lasek
'

Wolski) od godz.
9—17. ;

koteką. . 23.10 Korespondencja
zagranicy. 23.15 Jazz nad

Program II
NA FALI 249 M

Wiadomości: ,16.40, 21.30,
17.00 K. F. E. Bach —

podwójny^ Es-dur. 17.20

miesiąca. 17.40 Czata. 17 .55" Anto-K

logia sonat fortepianowych. 18.30
Echa dnia. 18.40 Aud. kombatanc­
ka. 19.00 Matysiakowie. 19.30
. Kwartet smyczkowy F. Schuberta.
20.30 Kamera. 20.45 Arcydzieła mu-

zpki XX w' 21.45 Wiad. sport. , 21.50
Barok clla„ wszystkich.^;22;IV,!'^lJak •

żufWH^ą ^sFdiÓWyh^? ”23.35
łSó - słychać w śyriecie. 23:40* Ką<*ik
Starej płyty.

Program III
UKF 66,89 MHz

Wiadomości: 17, 19.30, 22
17.05 Muzyczna poczta UKF,

17.40 Koń — słuch.., 18 Góralskie

jam-session, 18.30 Polityka dla

wszystkich, 18.45 Salon muz. me­
chanicznej, 19.15 Książka tygod­
nia, 19/35 Verdi „Rigoletto”
pera, 19.50 - „Kobieta 1 pajac’
ode. pow. P. Louysa, 20 Baw się
razem z nami, 22.15

chajlyk „Baron yon
pow., 22.38 . . Gdyby
nów.-.* . 23.05 Wieczór

Cól^a.

o-

J. Dold-My -

Goldring”
osiem puzó-
ballad

rama.z 12.05 W
12.3-5 Tu Radio
Koncert, muz.

Mag. literacki.

przegląd prasy.
nach. 15.00 Koncert życzeń. 16.05
Tu Radio kierowców. 16.06 Wiad.

sport. 16,10 Teatr sensacji — Kurs
na Lizbonę. 16.50 Gwiazdy jazku,
17.15 Studió- Młodych; . 18.0S< ‘Kóm.'
1 otalizat. Spo-rt. .1 wyniki: -Eegiońc-
-^er. liczb. 18.10 Mag, ,muz. .rozr.

19.15 Przy muzyce o sporcie. 20.05
Na teniaty międzynarodowe. ,20.20
Nowości jazzu poi. 20.40 O sztuce

przekładu mówi A. Sandauer. 21 .05
Parada poi. piosenki. .21,30
satyryczna.
retką.
Wiad,
77.-

Samo
kierowców,
popularnej.

14.10 Tygodniowy
14.30 w Jeziora--

muz.

22.00 Wieczór z

22.30 Rewia; piosenek,
sport. 23.20 Jazz nad

Aud.

ope-
23.05

Odrą

Program II
Wiadomości: 7.30, 8.30, 12.30, 1

21.30, 23.30
7/35' Fel. literacki. 7 .45 Aud. sa­

tyryczna. 8 .25 Zawsze w niedzie­
lę. 8.35 Radi-oproblemy. 8.45 Pio-
senki starej Warszawy, 9.00 Zona

artysty — mag. 9 .30 NA organach

18130,

3.0 24 godziny.' 21.40 Studio sport- .

■Nocny kurs g film>3ens. NRDv

gra N. Rawsthome. 9 .50 Tygodni^
wy przegląd prasy. 10.00
maitaśei muz. >10.30 Znaki ezaSu
—- Testanłent — L . Tołstoja. 11,20
Studio Młodych., 11.40 Pr. IV 2ł.

prasza. 12.05 Amerykańskie pieśni
lud. 12;3a Czy znasz tę książkę?
13.00 Festiwal — Lucerna 76., 14,00
Poeta i jego świat — J. Brzech­
wa. 14.30 Koncert chopinowski;
IS.OO Dla dzieci i młodzieży
Bergan, Antonioni i pomoc fech^

. ńiczńa" -7 - słuch. 16.00 . Program 2

dywąnikiem. 17 .05 H. Wolf — - §g.
renadą włoska. 17.40 . Koncert
dwóch radiofonii — Poznań i Bra­
tysława. 18.15 • D. Szostakowicz —

I kwartet smyczkowy C-dur. 18.35
Felieton. 19.09'Teatr PR — Egmonf
wg J. W . Goethego. 20.11 Muz.
filmowa D. Szostakowicza. 21.00

Wojsko, strategia,;: obronność. 2115
Piosenki żołnierskie. 21.50 Wiad,
sport,,- 21.55 Kom, Totaliząt^ Sport.
21.57 Wirtuozi nowej muzyki. 22.30
Belweder — aud. 23.00 - Sacra?

Symphońiae — G. Gąbrielego,
23.35 Nagr. radipwe T. Źyłis-Gąry,

Program III
Wiadomości: 8.30, 14,
8.35 Co kto lubi, 9 „Kobieta i

pow. p^ Louysa,
wiosnyj 9.30 Gdy

60 minut na go-
wersje tematu

Niedzielna szkół-
krwi —

19.30, 22

pajac” -ode.
9.10 Nie'- bój się
się mówi A... 1Q
dzinę, ,11 Dwie
„Niedziela”, 11.15
ka muz., 12 Taj emnica

__

...

od'c’h(,3 śluch„ 12.25; .Z sal koncer- '

,'towych, Przeboje, 14.05 Pe-
^s tra|qsferą_^ g |

STąńge^e^I^eĄiń/ 1 ib/..Rilią T — ■j
. . słuch., 15.35 Hagaw, 15.50 Antolo-^

gia piosenki. franc., 16.15 Muz. j
premiery Pr. III, 16.45 Rószuki? |

wania i kierunki, 17 Zapraszamy /;
do trójki, 19 ;jrazz w Carnegie

.•Hall,- 19.35 Verdi, „Rigoletto’1’ .—

opera, 19.50 „Kobieta i pajac” —

.

;ode, pow. P. Louysa, 20 Musięś
huriiana, 21 Poezja , y. Ritsosar.:

01.20 Nowa płyta S-. Vond6ra, 22.11

;Ch. Baudelaire — Paryski spleen, 2
22.30 Gitarzysta G. Benson, ■23.05
Jazz w Carnegie Hall; ,

Program IV
Wiadomości: 7, 8. 16

; 8.05 Co słychać (Kr). 8 .29 Pogo­
dni (Kr). 8 .^0 Koncerty-i recitale^ .;
9.00 Fel. literacki W. Zechentera
(Kr). 9:10 Poranek lit,-n;uz. (Kr).
10.00 Koncert — dla młodzieży, j
11 ’0<! Osi4gnięcia światowej fono- iż

Hardego. 12 05

Sobota I
Studió 8 t— blok nacz. red. in­

formacji i publicystyki.
14 Omówienie programu. 14.10

Zńaszli ten kraj. : 14.25 Polskie
statki na morzach i oceanach. 14.35;
Wszystkie drogi prowadzą do Ło­
dzi. : 14.40 Kra dzież —, śledztwo . w

toku — rep. film. 15 Dziennik.’15.10

Uszyjcie ,.to dla nas. 15.20 Przed
kamerami B. Czubasiewicz.

Popołudnie w Krakowie.
Start rajdu małego fiata.
Śmierć z czapki — rep. film, 15.55

Rep. film. Tajemnica spalskich
bunkrów. 16.20 Finał rajdu małe­
go fiata. 16.25 Dom rodzińńy Hr

rep; film. 16.40 Studio spott -r re­
gaty - wioślarskie Oxford. _>r Gam-

bridge?: 16.50 Zagadka kryminalna
oraz inżynierowie z gestem;— rep!
film. 17.10 Wszystkie drogi prowa­
dzą \ ,do Łodzi oraz finał: Uszyjóie
to dla nas. 17.20 Rep. film. 17.35

Konferencja, prasowa z dyr. gen.
budowy Huty kątowięe, 18 2 po­
łowa-^ meczu o mistrzostwo I ligi.
18.45 Wszystkie drogi prowadzą do
Lodzi. 18.50 Dobranoc; 19;20 Bolek
i Lolek. 19.30 Wieczór z dziennic
kiem.< 20.30 Akcja - Saturn ^^film

rądZ’- 22 Wszystkie drogi prowadzą
dó ŁocIzkt— finał. 22 .05 Prggr. roz­
rywkowy. 22 .3'0 Mamo, tato' co wy
na to. 22.40 Studio sport. 22 .50 Za­
gadka kryminalna^— rózwiązlnie.-:
23 Więzienie — film, sens. 0.30
Dziennik. 0„35 śpiewą. W. Fiszer..

Sobota II
14.10 Omówienie programu. 14 .15

ifśmiećhjystarego kina ’— Lokaj
Hipolit,'

' 15.'25' .Popołudnie podróży
i jn&yg-ody. 16.55* Piłka nożną B"1

połowa rńecztf ’ó mistrzostwo' I'ligi
17>;45 Czterej pancerni i $ieś; 18.40

)Bfudió r 8 Test na rzeczywistość'.
18.55 Dbbranoc. > 19.30 Wieczór z

dziennikiem. 20.30 Studio — 8 —

powtórzenie zagadki kryminalnej.
20.40 Show' z bóhaterem — Szwejk.

15.25
15.30;
15.40

Niedziela I
; 6.40 TTR — Historia, 7.10 TTR —

hodowla zwierząt, 7.40 Nasze spot­
kania, 8.10 Nowoczesność w domu
i zagrodzie, 8.30 ?,Studio -sport ■—

A, Bachleda zaprasza, 8.55 Program
'dnia, 9.00 Teleranelf, 10,20 Ante­
na. 10.45 Wielcy odkrywcy — film
dok. ang. pt. Dramatyczna wypra­
wa przez kontynent australijski,
11.35 Dziennik, 11.55 Rolnicze roz-;i
mpwy, ,12.35 A, Rubinstein grą, III'

: koncert fortepianowy Beethoyena,
-13,05, pia. ..dzieci: Dzikie,, łabędziej

14.05 Piórkiem i-^ęglfem,r;14,3Ó'to»
sewanie Dużego I.otkai 14.45 Wiel­
ka grą, 15.40 Studio sport, 16.25
Telg-J^h°, 17.25 Dziki i swobodny
— film fab. ang., 19 Wieczorynka.
19.30, Więciąjr z .dziennikiem, 20.30

Bąjka dla dorosłych, 20^40 Godziną
szczytu — film fab. pol., 22.05 Spie-

;wą^ Jack Jones, 22.45 Studio sport.

Niedziela II
10.55 Prograni dnia. 11.00 S(.ud:o

, sporty 11.45 , Muzyczna . telete-ka,
131.30 Militaria,' obronność.’ nowo­
czesność, 14 Dla dzieci: sport i
zabawa. 14,45 VTT Mię.dzynar. Fest.

2 Zesp. Pieśni; i Tańca -- Zieloną
■Góra *76, 15.10 .^Cżteręlziestofa^ekBH

ode. XXIT p.t Kozioł ofiarny czyli
. r-otacja,- film fab. poi., 16.10' Dom

t\y- którym: żyjeniy-' -M;fiim
;2:ęRĘ7‘

• C^Órynką. 19^3Ó'; AVieężóf-z dziep-^
niklem, .W.30 Stari

rdzewieje
chosj,. 22^55 Djalogi z poetą.

Bohdan Drozdowski,
Dępśfilm ipg,

UWAGA: ,,

Za zmiany w ostatniej «

wprowadzone w programie
trów. kin> radia i telewizji -

dakćją nie bierze .odpowiedzialno­
ści.

Srafii. 12 .00 Ześp. B. Hardego. 121)5
Aud. dla młodzieży.' 12.30 Ork. P.'
Mauriata., 1^40 Łwy
Dwaj żołnierze —

_ ____

Faulknera. 13.30 ę. Saint-SaŚns -

Kwintet . iortępianewy a-mólL
14.00 II liga pilk. Wisłoka Dębica

Hutnik Kraków (Kr),'14.45 Mu-'

zyka (Kr). 15.00 D. c . meczu,(Kri.

— aud. 13.00 -

słuch., wg. W. •

.16.05; Wyniki; Lajkonika (Kr)W16.06.
Studio Wawel (Kr). 16.40

ApQlinąire’a do . Madeląine
16.50 Koncert życzeń (Kr).

Listy,.
(Kr)J

17.30 <
Wafsz, Tygodnik Dźwiękowy. 18.19

- jęz. łacińskiego; is^O :

mento ; gloriąe
19.00 Verdi „Korsarz” STEREO

(Kr). 21 .00 j. f. Teleman — Kon-'

^ert D dur. j 21.20 Utwóry J.
'Łajkońijęa | njOĘ

22-01 A ’<tualności sport. (Kr). 22 .10' '

;®ły*y,' ó' których’ się mówi” —•?;
STEREO (Kr).

Ms-
słuchowisko.

STERĘO'

17.45 Studio snort. 19 Wie-

■miłość 7 nie
rewia; piosenek cze,'

° T?o"
21.30

chwili
s tea-
tr

’

Te~,
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Rozwiązanie problemów mieszkaniowych
zalciij td od prawidłowej
gospodarki przydziałami

W miejskim województwie krakowskim w bież. 5-latce,
w porównaniu t ubiegłą, ma się wznieść o 22 proc, więcej
mieszkań. Gdy chodzi o metraż wzrost ten sięga 33 proc. Tak
więc nasz region ma. się wzbogacić o 43.720 mieszkań, w tym
Kraków o 38.795. Przewiduje się też, że dzięki remontom i re­
waloryzacji starych domów oraz wyprowadzeniu się z nich
tych, którzy przejdą do wybudowanych przez siebie jednoro­
dzinnych domów, da się uzyskać dalszych ok. 5 tys. mie­
szkań., '■

Z końcem ub. roku w naszym
regionie na mieszkania spółdziel­
cze oczekiwało 35.874 członków,
ponadto zarejestrowanych było
48.985 kandydatów..

W pierwszym ręku tej 5-latki
wzniesiono w budownictwie , u-

społecżńiońym 6.543 mieszkania.

Efekty przydziału tych mieszkań

były jednak pomniejszone m. in.

przez istniejące zaległości w

przydziałach jakie powstały w

ostatnich latach ub. 5-lecia; się­
gały, one/ 2.723 mieszkań. Te i
inne przyczyny spowodowały, iż
okres wyczekiwania W spółdziel­
ni-mieszkaniowej wydłużył się
na naszym terenie z 8 do 9 lat.
Aby „więc, w tym 5-leciu wrócić
do tego, co było tj. . do 8-letniego
okresu- wyczekiwania, należy w

czterech kolejnych latach prze­
kazać spółdzielcom ok, 17 tys,
mieszkań.

Niezwykle ważną sprawą w

tak bardzo napiętej i krytycznej
sytuacji — gdy deficyt samo­
dzielnych mieszkań wynosi 36

tys., a, w związku ze wzrastają­
cymi „ potrzebami niezbędnych
jest 43 tys. mieszkań — staje się
prawidłowa polityka mieszka­
niowa.

= Co słychać...
= „Madame Soleil”, frdneu-
£ ska wróżka Germaine Far­
sz gea.s, przepowiadała swym
“ liczn^frii'klientom
X szłość, ale o własnym losie
g nie fMatintd,
S7 pod zarzutem popełniania o-
" szuStw podatkowych stanęła
~ przed paryskim- sądem. 64-.
~ letnia sława * jasn.owidztwa
“

już . od dziesięciu ląt poda­
sz'- rodła urzędowi skarbowemu
“

dę opodatkowania zaledwie
~ 10 procent swych pokaźnych.
S „proroczych” dochodów.

Na ten temat toczyły się wczo­
raj debaty Komisji Gospodarki
Komunalnej, Komunikacji i
Łączności RN m. Krakowa. Ko­
misja, rozważając istniejącą sy­
tuację, postuluje’ przydzielanie
mieszkań spółdzielczych tylko
tym zakładom, które spełniają
szczególnie ważną rolę dla go­
spodarki W zakładach tych mie­
szkania powinno się przyznawać
ludziom 9 określonym stażu w

spółdzielczości mieszkaniowej, z

wnikliwszym niż dotąd uwzględ­
nieniem przydatności zawodowej
pracownika, stażu jego pracy i

zaangażowania społecznego. Po­
stuluje się również, aby spół­
dzielnie mieszkaniowe, dokonu­
jące przydziałów miesżkań, we­
ryfikowały oczekujących człon­
ków pod względem okresu wy­
czekiwania, warunków mieszka­
niowych, przy ścisłej Zwłaszcza

współpracy z tymi zakładami,
które nie otrzymują mieszkań z

budownictwa spółdzielczego.
W 1977 r. na listach przydzia­

łów mieszkań spółdzielczych po­
winni znaleźć się wszyscy człon­
kowie spółdzielni sprzed 1968 r.

i z r. 1968. Dążyć się będzie też
do tego, by wręczyć klucze in­
nym długo czekającym, a znaj­
dującym się w najkrytyczniej-
szych warunkach mieszkanio­
wych.

Zwracano uwagę na fakt, iż
zlikwidowane zostało budownic-

rąd narodowych, »W, związku
z tym osoby, kłóre^KwsiiMową-”
ły się, do otrzymania mieszkania
z budownictwa rad narodowych
mogą teraz otrzymywać pomoc
bezzwrotną na uzupełnienie
wkładó^r własnych do spółdziel-r
ni mieszkaniowych. Wysokość
kredytów może sięgnąć od 40—80
proc. Przydzielone na r. 1976 dla

naszego regionu kredyty, na po­
moc bezzwrotną na uzupełnienie
wkładów do spółdzielni mieszka­
niowych w wysokości 3,320 tys.
zł zostały w pełni wykorzystane,
a nawet przekroczone, dzięki do­
finansowaniu z rezerwy budże­
towej. (bp)

Studencki rejs
na Wyspy Kanaryjskie
Krakowscy studenci pokusili

się tym razem o wyczyn nie la­
da: dwunastoosobowa grupa z

Akademii Ekonomicznej wyru­
sza na Wyspy Kanaryjskie. Po­
nieważ wyznają jedną zasadę:
najtańsze są podróże szlakami’

wodnymi, wyczartęrowali w

tzw. martwym sezonie szczeciń­
ski jacht „Bolesław Chrobry”
(140 m kw. żagla), który posłuży
za środek lokomocji i... No' wła­
śnie. Jest to eskapada Sekcji
Krakowskiego Yacht Clubu

przy Radzie Uczelnianej SZSP
AE, więc planowany rejs przy­
biera przede wszystkim charak­
ter. szkoleniowy dla Wszystkich
członków załogi, wyposażonych
ćo prawda w odpowiednie u-

prawnięnia. Ale Akademia Ę-
konomiczna zamierza swym że­
glarzom zafundować własny,
pełnomorski jacht, Stąd potrze­
ba Wysoko kwalifikowanej za­
łogi, znającej również strefy
wód pływowych.

Powróćmy jednak do samej
wyprawy. Potrwa ona ponad
dwa miesiące i w tymi czasie

żeglarze odwiedzą 12 państw.
Zamierzają, W miarę możliwo­
ści, nawiązać kontakty z podob­
nymi uczelniami zachodniej Eu­
ropy i zapewnić na przyszłość
możliwość, bezdewizowej wy-
rftiany.'grup uJzelńiany,

Już za kilka dni dwunastka
krakowskich studentów Wypły­
nie ze Szczecina pod komendą
kpt. Ż .W. Jerzego Szelestowskie-

go by wypróbować swe siły w

rejsie, który w historii kra­
kowskiego żeglarstwa jest zale­
dwie drugi. (woj)

Publikujemy dwa kolejne listy wybrane spośród, in­
nych, jakie otrzymaliśmy w związku z „Echo-sondą” o

samorządności. Oczekujemy na dalsze wypowiedzi działa­
czy samorządowych .na .temat ich możliwości działania,
nadziejach, jakie pokładali w samorządności i o tym, Czym
ona dla nich jest w rzeczywistości. Listy prosimy kiero­
wać na adres: Redakcja „Echo Krakowa”. Kraków ul.
Wiślna 2. Na kopercie należy dopisać ,’,Samorząd”.

„Zapewne łatWe i proste ą
jednak trudne 1 ‘ dosyć skom­
plikowane pytanie „Ile. zna­
czy -samorząd?” można skwi­
tować lapidarnie; jest oh

.przedłużony m
" ramieniem

państwowej władzy admini­
stracyjnej. Jego bowiem
znaczenie- cechuje *' Wpraw­
dzie Szeroki, zakres obowiąz­
ków, ale znikome prawo do

skutecznego działania. \ Stąd
przyszłość samorządu miesz­
kańców zależeć będzie - od
zrównoważenia dwu podsta­
wowych czynników przysłu­
gujących każdej organizacji
lub instytucji tzn. praw i o-

bowiązków. Bo jeśli samo­
rząd, reprezentujący polity-

„EdMi-sonda"

Ile znaczy
samorząd?

zatem zasadne i

by wytyczne
równie poważnie
przez samorząd

? kę władz i interesy miesz-
ł kańców, będzie miał na kon-
ł cie zysków tylko osiągnięcia
i jednostronne, to - prawdopo-
} bnie obniży swój prestiż,
i Ręccz w tym, aby rola samo­

rządu mogła synchronizować
zbieżność celów i zadań mię-;
dzy władzą a obywatelem.
Wydaje się
oczywiste,
władz były
traktowane

jak wnioski samorządu przez
Władzę terenową. (...)

Wskazany byłby wpływ
samorządu na nominacje go-
śpoflarzy domów) terenowych
ópiekulióiy • Ś^Ółećżtiych, przy-

"

działu i zamiany mieszkań,
remonty budynków i roz­
mieszczenie sklepów. Wów­
czas może nastąpić poprąw-
niejszy stosunek między sa­
morządnością a urzędem,' ad­

ministracją a mieszkańcami
a tym samym wzrośnie auto­
rytet i znaczenie samorządu”.

STANISŁAW SZARECKI
pi, Szczepański 2

„Pracowałem kilkanaście
lat w samorządzie mieszkań­
ców w osiedlu. Byłem człon­
kiem, zastępcą przewodniczą­
cego i ostatnie kilka lat prze­
wodniczącym Komitetu. (...)
Muszę stwierdzić, że w na­
szym społeczeństwie
społeczna w miejscu
jest bardziej .łubiana. Ludzie
widzą w niej często bezpo­
średni użytek i własną ko­
rzyść, a tym się najczęściej
kierują działając w miejscu
swego zatrudnienia. Nato-

praca
pracy

miast w miejscu zamieszka­
nia ci sami ludzie, aktywiści
z zakładów pracy, unikają
jakiejkolwiek pracy społecz­
nej. Często żądaliśmy dobrej
postawy i przykładu dla in­
nych dla ogólnej mobilizacji
mieszkańców ale i tego się
od tych ludzi nie dało wydo­
być. Polecenia partyjne kie­
rujące do pracy społecznej
na osiedlu też nie zdają egza­
minu. Ludzie wstydzą się w

miejscu zamieszkania jakiej­
kolwiek roboty a szczególnie
fizycznej. (...)

Każda organizacja działa

.sprawnie;' jeśli wniosek spo-
?tyka''b się ż' nWf^hihiaśłóWit11 derwfcń 4iM»ych-sio:.społecznej
reakcją. Tymczasem w na­
szych urzędach jakby zegary
szły przynajmniej 10 razy
wolniej od .naszych. Spoty-,
kałem się z wypowiedziami
urzędników, że społecznicy

we wszystko swój nos wkła­
dają, są jak szarańcza przed
którą trudno się obronić a

jeden dyrektor szkoły stwier­
dził, że jeśli ktoś się anga­
żuje do pracy społecznej to
widocznie z rozumem ma coś
nie w porządku. Stale się
mówi, że przed czymś jest
„zielone światło”, jak teraz
w przypadku samorządności.'
Tylko gdy przychodzi coś za­
łatwić to gdyby nie upór to
nic by z tego nie wyszło. Lu­
dzie pracujący w urzędach
trzymają się ściśle „litery
prawa” a tymczasem życie
toczy się zupełnie inaczej.
Prawo musi istnieć, ale nie­
które przepisy w pewnych
okolicznościach trzeba trak­
tować tak, aby nie przeszka­
dzały w działaniu.

Młodzi ludzie w samorzą­
dach pracują z większą ener­
gią. Natomiast renciści, któ­
rzy przeważnie angażują się
do tej pracy są co prawda
bardzo chętni, ale nie mają

chęci przebijania tego co na

pierwszy rzut oka wydaje się
niemożliwe. Częste dyskusje
nad błahostkami trwają go­
dzinami, choć można je skoń­
czyć na jednym zdaniu. Wie­
le głosów, zresztą słusznych,
uważa, że w samorządach
powinni pracować renciści.
Owszem, ale należałoby do
tej pracy oddelegować rów­
nież dobrych działaczy spo­
łecznych z zakładów pracy
a ich pracę w osiedlu trak­
tować zastępczo i rozliczać z

niej w miejscu zatrudnienia.
Działacz społeczny w osiedlu
musi mieć inwencję aby po-

pracy. .yyjjj. le tu’
nie ma Zależności służbowej.
Każdy może pracować spo­
łecznie, ale nie każdy musi”.

ADAM JAGÓDKA
os. Na Skarpie 58

Komenda Krakowska Ochotniczych Hufców Pracy
wspólnie

z Przedsiębiorstwem Państwowym

POLMÓZBYT
ORGANIZUJĄ

1CH0TNICZY HUFIEC PRACY
dochodzący — roczny — dla młodocianych.

Młodzież, w wieku • 16-—18 ; lat (chłopcy i dziewczęta),
'

chętna dó przyuczenia i pracy w zawodzie:

♦ MECHANIK SAMOCHODOWY (chłopcy)
♦ LAKIERNIK SAMOCHODOWY (chłopcy)

& ♦ BLACHARZ SAMOCHODOWY (chłopcy)
♦ DIAGNOSTYKA SAMOCHODOWA (dziewczęta)

proszona jest o zgłaszanie się w Dziale Spraw Osobowych
PP „POLMOZBYT” w Krakowie, al. 29 Listopada 90,

pokój nr 6, w godz. 7—15.

Zap ewnia, się: •’ i''
— ukończenie szkoły podstawowej w systemie jedno­

rocznym -. \ .

-—naukę-przyuczenie. ? w zawodzie
— inne świadczenia przysługujące pracownikom, zgo-

’ dnie z Kodeksem Pracy i Układem Zbiorowym
Pracy dla przemysłu maszynowego.

Zgłaszając się do Hufca należy zabrać, ze sobą,
tkwód osobisty' rodziców (do wglądu)

Ar świadectwo ż ostatniej- ukończonej klasy szkolnej
• — dwie fotografie _

. .

■ —- zaświadczenie lekarskie o stanie zdrowia, stwier­
dzające przydatność do nauki w zawodzie

I —-pisemną zgodę rodziców.
MŁODZI KOLEDZY — NIE ZWLEKAJCIE —

MIEJSC OGRANICZONA! ♦ PRZED WAMI SZANSA
ZDOBYCIA WYSOKO CENIONEGO I -POSZU^WA-
NEGO ZAWODU! K-2050

Kupno

FIAT 128-3 p, mało używal­
ny — pilnie kupię. Pi­
semne oferty': Kałuża,
31r216* Kraków, Zdrowa-
Boczna 7/41.

g-8208

FIAT 125 p, 1300, rok 1971
— karoseria do remontu

blacharskiego* Tel. 723-82,
po godz. 18.

g-8287
SKODA 1000 MB, 44.000
km — sprzedam. Kraków,
aleją Pokoju 10/13.

g-8103

Lokale

LEKARZ poszukuje kom­
fortowego mieszkania w

Krakowie. Warunki bar­
dzo dobre. Czynsz miesię­
cznie. Oferty 7678 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2. •

ATRAKCYJNE

KIOSK lub mały barak —

kupię. Oferty 7681 '„Pra­
sa” Kraków, Wiślna 2.

Zguby

W LUTYM zgubiono plom-
bównićę „WZSR 38”. Zna­
lazcę proszę o wiadomość.
Tel. 624-20.

g-7643

Sprzedaż

„SYRENA” — fabrycznie
nowy, sprzedam. — Tele­
fon 142-94.

g-8042

FIAT 125 p, rok produk­
cji i971 — sprzedani; Kra­
ków, ul. T . Kościuszki
32/3e, Henryk Semeńczuk.

g-8015

FIAT 126 p, fabrycznie no­
wy — sprzedam. —- Tel.
371-75, w godż. 8—11 .

x g-8047

FIAT 126p nowy — sprze­
dani. - Tel. 261-78 (po godz.
18). ; g-8078

SPRZEDAM tanio więk­
szą Ilość krzewów żywo­
płotu (liguster wielopęd-
ny). Oferty 7633 „Prasa”
Krakóxy, Wiślna 2.

PILNE! Volkswagen 1200,
rok 1964. Oglądać: ul. Śli­
ska 14, akademik” — po
14. ’

g-8461

OBRAZY Axentowicza i
Józefczyka. — Oferty 8^59
„Ptasa” Kraków, Wiśl­
na 3.

FIAT 125 p 1500 — fabry­
cznie nowy. 'Oferty. 8189
„Prasa” Kraków. Wiśl­
na 2.

Urząd Miasta Krakowa — WYDZIAŁ
KULTURY FIZYCZNEJ i TURYSTYKI

zawiadamia, że przyjmuje w bieżącym
roku podania na ,

ZAOCZNE STUDIA
w Akademii Wychowania Fizycznego

1 w Krakowie,
na kierunkach:

♦ TRENERSKIM
♦ REHABILITACJI RUCHOWEJ
♦ na WYDZIALE TURYSTYKI

i REKREACJI.
Termin składania podań od 1 do 30

kwietnia 1977 I.
Adres: Urząd Miasta Krakowa — Wy­

dział Kultury Fizycznej i Turystyki, Kra­
ków, ul. Basztowa 22, IV skrzydło, II pię­
tro, pokój 412.

Tam też można otrzymać informatory
oraz szczegółowe informacje telefoniczne
w każdym dniu tygodnia, w godz. od 9
do 11, nr telefonu 588-60, wewn. 272.

. K-1941

KWATER
dla swoich pracowników. — POSZUKUJĄ
na terenie Nowej Huty ■i Krakowa —

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO
w KRAKOWIE. Informacji udziela i zgło­
szenia przyjmuje Dział Socjalny Zakładów,
Kraków, al. Planu 6-letniego 152, telefon
403-40 do 50, wewn. 201.- K-2013

WYPOCZYNKI
ŚWIĄTECZNE
4, 5, 6, 7-dniowe,

• ZARZYCAGH k. LANCKORONY
w okresie od 7 do 13 kwietnia,,
z zakwaterowaniem w pokojach

2, 3 i 4-osobowych,
OFERUJE

PBP „ORBIS” w KRAKOWIE.

Zgłoszenia przyjmuje
Dział Obsługi Turysty­
cznej „ORBIS”, Kraków,
plac Szczepański 3,
TELEFON 217-07.

K-2119

Państwowy Ośrodek Maszynowy
w Opatkowicach,

poczta Proszowice,

ogłasza KONKURS
na stanowisko

GŁÓWNEGO
MECHANIKA-TECHNOLOGA.

Wymagane wykształcenie wyższe tech­
niczne.

Szczegółowych informacji, dot. ■warun­
ków plaęy, pracy i mieszkania, udziela
dyrekcja Zakładu, codziennie w godz.
7—15, telefon Proszowice nr 37.

Oferty uprasza się składać do dnia 31
marca 1977 r. K-2044



Julian Rejduch prezesem biało-czerwonych

Wczoraj odbyło się walne żebranie sprawozdawczo-wybor-
cze Klubu Sportowego Cracdvia. W zebraniu tym wzięli m.

O in. udział: sekretarz KK PZPR — Jan Gluza, członek Sekre-
A tariatu, kierownik Wydz. Organizacyjnego KK PZPR — B.
2 Grzesiak, wiceprezydent m. Krakowa — Barbara Guzik, oraz

I sekretarz KD PZPR Śródmieście — St. Markiewicz, -który
A jest równocześnie przewodniczącym Rady Patronackiej Cra-

covii.
O sportowcach w

’ bialo-cżerwo- .

nyrh kostiumach, którzy cieszą
<ię-w naszym mieście dużą po­
pularnością, piszemy sporo na

łaniach „Echa”. Klub, po ostrym
IlilRIllItllllllllBIlSIllllllllllBIBBI

Dokąd pójdziemy?

Palczewski (jako wiceprezes u-

rzędujący), skarbnik — Z. Jakobi,
sekretarz H. Galas, członkowie —

K. Haloń, T. Fortuna, L. Stolar­
ski, R. zdeb. Dotychczasowy pre­
zes, B. Waydowski, został wice­
przewodniczącym Rady Patronac­
kiej.

Na zakończenie zebrania zabrał
głos J. Rejduch, który powiedział
m. in.: „Wokół naszego klubu
istnieje bardzo sprzyjający klimat.
Cracovla nia szanse stać się klu­
bem całego Krakowa”. (KAS)

większą
w sporcie krakow-
skali całego kraju.,
grają już drugi se-

przed kilku dniami
awansowali hokei-

KOSZYKÓWKA
Godz. 17 .00 Hala Wisły:

Wisła — ŁKS
(I . liga kobiet)

Godz. 17.00 -Hala Hutnika;-
Hutnik — Włókniarz Pabianice

Godz. 17.00 ’ Hala
AZS Kraków — Korona

(TI liga kobiet)
18.30 Hala
Kraków
(n ligą mężpzyzn)

HOKEJ
18.00 Sztuczne lodowisko:
Cracovia — Baildon
(Mecz towarzyski)
PIŁKA RĘCZNA

17.00 Halą Wawelu:
Wawel — Śląsk Wrocław

(I liga4 mężczyzn)
Godz. 19.00 ... Hala Hutnika:

Hutnik — Lublinianka
"

(IT liga' mężczyzn)
Godz. 18.30 , Hala Wawelu:

AZS-AWF Kraków — Freiberg
(NRD)

AZS AGH — P :nik Ostrawa
i (Turniej szezyjpiorniśtów)

TENIS STOŁOWY
17.00 Hala Wandy:

WANDA — ROW
(I liga kobiet)

Jutro
PIŁKA NOŻNA

17.00 Boisko Wisty:
Wisła — ROW

(I ligą)
KOSZYKÓWKA

'16.(19 -Hala Wisły:
Wisła — ŁKS

’

(1 liga
,10.90
Hutnik —

10.39
" AZS—

'-(II liga
12.00 ■

AZS — Legia
(II liga
PIŁKA

10.00
Wawel

(I liga
12.00 .

Hutnik —

. <11 liga
Godz. 11 .30
AZS-ĄWF — Wissenschaft Lipsk

- (Mecz kobiet) .

Godz. 12.30 Hala Wawelu:

AZS-AGH — Freiberg
AZS-AWF — Banik '

(Turniej szczyplorrrtstów) .

TENIS STOŁOWY
Godz. 10.00 Hala Wandy.:

Wanda — ROW
, (I liga kobiet)

*

DZIŚ w Nowej Hucie -rozpoczę­
ły się zawody minlkoszykówki
dziewcząt i chłopców. Uroczyste
otwarcie imprezy nastąpi o godz.
14.00 w hali KS Hutnik.

Godz.
AZS

Godz.'

Godz.

Godz.

Godz,.

Godz.

Godz.

Godz.

Godz.

Godż.

UJ:

UJ..:
Legia W-wa

kobiel)
Hala Hutnika:

Włókniarz .

Hala
Korona
kobiet)

Hala

UJ:

UJ:

mężczyzn)
RĘCZNA

Hala Wawelu:
— Śląsk

mężczyzn)
Hala Hutnika:

Lublinianka
mężćżyzn)

Hala Wawelu:

kryzysie jaki przeżywa! na prze­
łomie lat 60-tych: i 70-tycll, od
1973 roku . wszedł na drogę, Odno­
wy., .Podczas walnego zebrania o-

miano 'właśnie działalność Cra-
coyii w okresie ostatnich czterech
lat, kiedy <tó klub przezwyciężył
już regres, a jego Reprezentanci’
zaczęli odgrywać coraz

rolę nie tylko
skim. lecz l w

.Sąwypiorniętkf
zon w I 'lidze,
do ekstraklasy
ści. wcześniej ;zaś do II ligi za-

kwa liftkowall się lekkoatleci, co­
raz więcej się, pisze o sukcesach
młodych jeszcze juniorów, kola­
rzy t szęrmierzy;

Wiele już zrobiono, aby Craęo-
yia, wróciła- dp .ąwych pięknych
tradycji. .Wiele jednak- pozostało
do - zrobienia. Była o tym mowa,
tak w sprawozdaniu ustępującego
Zarządu jak, i w dyskusji podczas
wczorajszego zebrania. Usta"lono
na nim' pian . konstruktywnego-
działania, którego realizacja po­
winna przyczynić się do dalszego
rozwoju. Cracoyii. „

Wczoraj' też Wybrano
'dzę. Prezesem Cracovit
dr Julian Rejduch. A
prezydium .warzadii:' wiceprezesi —

Danuta Pasternak. F. Mielecki, Z.
Knapik, J. . Wróblewski, L.. Ber-
nacki, z. Jenner, R. Księżyk, St.

Wisla wicemistrzem
WE WROCŁAWIU podczas

turnieju koszykarzy zespół kra
kowskiej Wisły pokonał wczoraj
Polonię W-wa 109:105 (61:58)
zapewniając sobie tym, samym
tytuł wicemistrzów Polski.

W innych meczach: Lech
— Wybrzeże 97’96, Resoyia —

Śląsk 95:91. W tabeli prowadzi
Śląsk — 84 pkt przed Wisłą —

81 pkt Respyią — 79 pkt., Po­
lonią i Wybrzeżem — po 78 pkt
i ^Lechem — 77 pkt.

nowe wta-
został doc..
oto skład

TOTEK płaci: w I losowaniu
— za piątki po ok. 81 500 zł, za

czwórki po 796 zł, za trójki po
46 zł; w II losowaniu — za piąt­
ki po 397.905 zł, za

2182 zł, za trójki po
EXPRESS-IOTEK

piątki po 462.212 zł,
po 3.475 zł, za trójki,

czwórki po
112 zł.

płaci: za

za czwórki
po 142 zł.

W CZWARTEJ kolejce pił­
karskich rozgrywek ligowych
rundy wiosennej krakowska
Wisła podejmować będzie ryb­
nicki ROW. Jest to dla kra­
kowian niezwykle ważne spot­
kanie, w którym tylko wy­
grana „Białej gwiazdy*'* usa­
tysfakcjonować może kibiców
i samych zawodników chyba
także. Z trzech dotychczas ro­
zegranych spotkań wiślacy
zdołali wygrać zaledwie jedno,
jeśli dodamy do tego pogrom
w Tychach, i pucharową
przegraną w Sosnowcu z Za­
głębiem, początek wiosny, pił­
karskiej wiślaków jest zdecy­
dowanie nieudany. Rozumiem,
że trener Brożyniak ma kło­
poty, kadrowe. a brak Kmieci­
ka. odejście Kusty, kontuzja
Maculewicza. stanowią powa­
żne osłabienie zespołu, nie­
mniej kibiców martwi ogrom­
nie coraz niższa lokata wiśla­
ków w tabeli ligowej, ich for­
ma, daleka od tej jaka mło­
dy, utalentowany zespół kra­
kowski winien prezentować.

Niedzielny mecz z ROW-em

stanowić będzie kolejną próbę
sił wiślaków, będzie okazją do

uzyskania zwycięstwa, choć zna

jąc zespół rybniczan, ich ogrom­
ną wolę walki, ambicją i spore
umiejęti-ośći, należy się spodzie­
wać zaciętej gry, trudnej walki
o punkty, o zwycięstwo. Mamy
nadzieję, że kibice krakowscy
wesprą zespół „Białej gwiazdy"
gorącym, serdecznym dopingiem.

Z pozostałych spotkań czwar­
tej kolejki na czoło wybijają

się dwa ogromnie interesujące
pojedynki: Stal Mielec — Pogoń
Szczecin i Śląsk — ŁKS. Czy
wrocławscy wojskowi po niepo­
wodzeniu w PZP zdołają zwy­
ciężyć ńa swym boisku lidera
tabeli, czy rewelacyjna drużyna
Pogoni wyjdzie obronną ręką z

pojedynku w Mielcu — oto py­
tania pasjonujące kibiców Po­
nadto grać będą: Ruch — Legia,
Szombierki — Tychy, Widzew
— Górnik, Odra — Lech i Za­
głębie —

. Arka. (1)

■

*gM

TOKIO. Podczas hokejowych
mistrzostw -świata grupy B:
Polska pokonała Japonię S:2
(2:1, 2:0. 1:1), NRD wygrała z

Holandią 4:2, a Szwajcaria z

Jugosławią 5:2. W tabeli nadal
prowadzi NRD — 12 pkt. przed
Polską — 10 pkt., Japonią 1
Norwegią — obie pq 9 pkt.

ZURYCH. W wyniku losowa­
nia w półfinałach piłkarskich

Telegraficznie
pucharów zmierzą się: pu*
CHAR EUROPY: Dynamo Ki­
jów — Borussia Moenchenglad-
bach oraz FC Zurich — Llver-
pool; PUCHARZE ZDOBYW­
CÓW PUCHARÓW: Atietico
Madryt — Hamburger ŚV ora2

Napoli — Anderlecht Brukse­
la; PUCHARZE UĘFĄ: Atleti-
co Bilbao —- RWD Molenbee^
oraz Juventus Turyn — AEK

Ateny. Pierwsze mecze 6 IV, a

rewanże 20 IV br.

inaugurują w najbliższą
l< ligi. Krakowianie, zaj-

PIŁKARZE krakowskiego Hutnika
niedzielę wiosenną rundę rozgrywek
mujący po I rundzie wysokie 6 miejsce w tabeli (16 pkt. st. bram.
22—18) rozegrają pierwszy mecz w Dębicy przeciwko miejscowej
Wisłoce (11 miejsce po rundzie jesiennej, 13 pkt. 18—17).

inau-
lidze
roku

wy­
miń.

Znów w ekstraklasie
HOKEIŚCI CRACu w is — caieru&ruin> mistrzowie Polski —

powrócili do I ligi po siedmioletniej nieobecności, ostatni bo­
wiem raz w ekstraklasie występowali krakowianie w sezonie
1969/70.

Sukces hokeistów krakowskich jest bezsprzeczny. Od kilku lat
„pasiaki” zajmowały czołowe miejsce w P lidze, w bieżącym ro­
ku ich przewaga nad pozostałymi drużynami była jednaK bez­
sporna. W grupie północnej II ligi bez porażki zakończyła roz­
grywki oświęcimska Unia. Ponieważ władze polskiego hokeja po­
stanowiły już po raz któryś z.rzędu zmienić system-rozgrywek
— w przyszłym sezonie w I lidze miasu 12 występotyąć. będzie
tylko 10 zespołów — mistrzowie grup I'. ligi w miejsce automa­
tycznego awansu musieii stoczyć między sobą meczę dodatkowe

W rywalizacji jak wiemy lepszą okalała się Cracovia — po
wygranych na własnych, .nie przykrytym dachem od‘lat, lodo­
wisku (6:4 i 4:3) w pięknej hali lodowej, w Oświęcimiu krako­
wianie po porażce z Unią w pierwszym spotkaniu 2:8 ^uzyskali
w rewanżu remis 4:4, który dął im awans do I ligi.

Skład zespołu Cracovii, który wywalczył awans do I ligi: bram­
karze: Jerzy Datkiewicz, Józef Lubowiecki, I „piątka”: Andrzej
Stożek (kapitan zespołu), Jacek Frasik, Bogdan Migacz, Bogdan
Pawlik, Andrzej Siedlarezyk; II „piątk< : Józef Ciastoń, Jacek

Szewczyk, Paweł Michno, Wiesław Zieliński, Józef Stryczek;, III

„piątka”: Janusz Kuciewicz, Włodzimieiz Potoczek, Tadeusz Ka­
lata, Andrzej Kost u rek, .Aleksander Jusewicz; rezerwowi: Ta­
deusz Dukat,. Adam Dyna, Andrzej Kostela i Ryszard Cieślicki.
Trenerem Craeovii jest Antoni Montean. a sekcję hokejową pro­
wadzą: Antoni Cyganik (kierownik) i Włodzimierz Kopczyński
(z-ca kierownika)

W przyszłym sezonie na sztucznym lodowisku w Krakowie go­
ścić więc będziemy najlepsze zespoły krajowe. Sądzimy, że wła­
dze naszego miasta przyjdą Cracovii z daleko idącą pomocą —

głównym zadaniem staje się przykrycie dachem (nawet prowizo­
rycznym) płyty lodowiska. W dalszych planach winno się myśleć
o obiekcie z prawdziwego zdarzenia — bali sportowej z krytym
lodowiskiem.

Gratulując jeszcze raz zawodnikom, szkoleniowcom i działa­
czom Cracoyii zasłużonego awansu do I ligi, liczymy, że wkrót­
ce rozpoczńie się wymarzona przez nieć budowa dachu nad lo­
dowiskiem. (WiGr)

W Krakowie, w meczu

gurującym występy w II
Hutnik zrenrisował w ub.
z Wisłoką 2:2 (1:1) tracąc
równującą bramkę na 3

przed końcowym gwizdkiem sę­
dziego. Uzyskanie remisu w Dę­
bicy byłoby wielkim sukcesem
krakowian Wszystko bowiem
wskazuje na to, iż krakowianie

rozpoczną rundę wiosenną w o-

słabieniu. Zwłaszcza w meczu

niedzielnym w Dębicy hutnicy
wystąpią bez swych czołowych
zawodników. Ukarani w ub se­
zonie żółtymi kartkami — czołowi

napastnicy — Konieczny i Stój

nie będą mogli grać, a pod zna­
kiem zapytania stoi również wy­
stęp chorych — Motyki i Wojty.
ski.

Rozłośnia Krakowska Pol­
skiego Radia przeprowadzi z

meczu Wisłoką — Hutnik bez­
pośrednią relację' na falach
UKF — 68,75 Mhz. Początek
transmisji w niedzielę o godz.
14. Sprawozdawcą będzie red.
Witold Zakulski.

Trener Hutnika — mgr Jerzy
Steckiw będzie więc zmuszony
do wystawienia mocno ekspery­
mentalnego składu. Z nowych
twarzy w drużynie zobaczymy
najprawdopodobniej pozyskanego
z Grębałowianki — utalentowa­
nego juniora — A. Kota, a także

wychowanków: Karasia i Kmitę.
Sparringowę mecze przedsezono-
we nie przynosiły w większości
sukcesów hutnikom (ostatnia po­
rażka ■'Cracovią 0:3 jest
poświadczeń iem). Sądzimy
nak, że zespół
nie w meczu z

następnych :ze

Krakowie czy
brzu, pokaże dobrą i skuteczną
grę-

W pozostałych meczach I ko­
lejki- II ligi grupy południowej
zmierzą się: Stal St. Wola —

Unia Tarnów, Polonia Bytom —

Piast, BKS — Urania, Spąrta —

GKS Katowice, Star — Górnik
Włb., Stal Rzeszów — Siarka

Tarnobrzeg, Moto Jelcz — Mała-
panew. (WirGr)

tego
jed-
!“śli

v

krakowski
Wisłoką, to j,
Stalą St. Wola w

ze Spartą w Za-

Na Zdjęciu zespól hokeistów
Crącovii, który wywalczył po,
7 latach awans do I.-ligi. Od

. lewej-,, stoję kierownik sekcji
— A..Cyganik, kierownik dru­
żyny ■— W . Fiema, J. Ciastoń,
A. Stożek, B. Pawlik, B. Mi­
gacz, A. Siedlarezyk, A. Ko-
sturek, T. Dukat, A. .łusewicz,
J. Szewczyk, R. cieślicki; tre­
ner A. Montean i, z-'cą kierow­
nika sekcji W. Kopczyński;
klęczą od lewej: P. Michno, J.
Lubowiecki, A. Dyna, W. Zie­
liński, J. Kuciewicz, T. Kalata,
J. Stryczek, A. Kostela. Na
zdjęciu brak —3. Frasika, W.
Potoczka i J. Datkiewicza.

Fot. J . RUBIS

Końcowy akord pod koszem

Motycz skwapliwie wyciągnął rękę, rozwiązał teczkę
i wyjął z niej stary, zniszczony dowód osobisty na

nazwisko Wilhelm Gołacki. Nie zdradził się, jakie to

na nim zrobiło wrażenie. Oprócz tego w plastykowej
teczce były listy gończe i wycinki z gazet: „Komenda
MO we Wrocławiu poszukuje Wilhelma Gołackiego,
podejrzanego o popełnienie szeregu przestępstw gospo­
darczych”. 1 jeszcze inny anons: „Oszust i aferzysta
Wilhelm Gołacki poszukiwany jest przez prokuratu­
rę wojewódzką we Wrocławiu. Każdy, kto udzieli po­
mocy wyżej wymienionemu, będzie pociągnięty do od­
powiedzialności karnej”. Do tych komunikatów praso­
wych zostały dołączone zdjęcia Wilhelma Gołackiego.

Motycz uważnie przeczytał te wycinki z gazet sprzed
dwudziestu pięciu lat i podał jt Annie. Następnie spoj­
rzał na Sowińskiego, który siedział na brzeżku fote­
la i ocierał pot z czoła.

— To właśnie o tych dokumentach pisała Baran?”
— Tak.
— Dlaczego przywiązuje do lego taką wagę?
Sowiński wzruszył ramionami.
— Nie wiem.' To są jej sprawy.

Motycz uśmiechnął się.
— Mam wrażenie, że to są wasze wspólne sprawy.

Dlaczego przechowujecie ten dowód osobisty?
— Nie wiem. Ja się do tego nie wtrącam.
— Panie Sowiński- — Motycz po raz pierwszy pod­

niósł głos., — Niech pan nie reb: z siebie wariata. Do­
brze? Proszę odpowiadać na pytania.

— Słucham? >,
— Czy te materiały służyły do szantażowania kogoś?
Sowiński zawahał się.
— No, więc... — przynaglił Motycz.
—< Być może, że Barańska...
— Jak obecnie nazywa , się Wilhelm...Gołacki?. .<
— Aleksander Mortinber.

DZI§ i jutro kończą się roz­
grywki ligowe koszykówki,
dobiega końca bardzo długi i

męczący sezon, o poważnie
zwiększonej dawce spotkań,
sezon, który jednak nie przy-
niósł oczekiwanego wzrostu

poziomu naszej ligi. Końco-

— Dlaczego nie odezwałaś sic ani słowem?
Anna wzruszyła ramionami.
— A po cóż miałam ci przeszkadzać? Powiedziałeś

chyba wszystko, co trzeba. Nie widziałam potrzeby,
żeby się wtrącać do tej interesującej rozmowy.

— Co o tym sądzisz? — spyta Motycz.
— Sprawa chyba jest zupełnie' wyraźna. Szantaż.
— Tak. Szantaż. Barańska szantażowała „mędrca

Wschodu”. To zupełnie zmienia całą sprawę^ .

— Zatrzymałeś Sowińskiego — powiedziała Anna. —

Czy masz zamiar wys.tąpić do prokuratora o nakaz
aresztowania?

— Oczywiście. Przecież w obecnej sytuacji nie Ulega
wątpliwości, że Barańska i Sowiński są wspólnikami.

Anna pokiwała głową.
— Mieli ochotę na dolary profesora Mortinbera.

• — Czy wiesz, że dziewczyna., z którą rozmawiałem
w Instytucie Biologu, nazywa się Anna Gołacka? —

powiedział Motycz.
Apna ożywiła się.
-- Cyjanek potasu... .

— Właśnie. Trzeba będzie gruntownie zbadać odci­
ski palców na słoiku, te nie zidentyfikowane odciski
palców.

— Czy Mortinber wrócił z tego kongresu? — spytała
Anna.'

— Wrócił. Podobno jest w znakomitym nastroju.
— Tomu chyba przejdzie. Czy zaraz go zatrzymamy?
— Mamy czas — uśmiechną) się Motycz. — Nie u-

cieknie nam. Zresztą nie ma najmniejszego pojęcia, że

się nim interesujemy. Miiśimy dokładnie przygotować
grunt.

To „przygotowanie gruntu” rozpoczął od obserwacji
siostry profesora, Konstancji Mortinber, a właściwie

Konstancji Gołackiej.
Nie było *o łatwe przedsięwzięcie. Starszą pani rzad­

ko wychodziła z domu, nie interesowała się kawiarnia­
mi, nie miała psa, nie zatrzymywała się ,na żadnym
skwerku, nie chodziła do kina. Jednym słowem nie
stwarzała żadnej okazji do nawiązania z nią pozornie
przygodnej rozmowy. Poza tym sam jej wygląd nie był
zachęcający. Bardzo wysoka, chuda, o ascetycznej, po­
dłużnej twarzy, w której dominowały ciemne oczy oży­
wione jakimś niesamowitym fantastycznym blaskiem.
Poruszała się szybko, zdecydowanie, nigdy nie wyka­
zując najmniejszego wahania Widać było, że jest to

osoba, która dobrze wie, dokąj idzie i czego chce. Nie,
stanowczo nie był to ktoś, z kim można by zawrzeć
przypadkową znajomość na ulicy.

Po pewnym czasie Motycz zrezygnował z tej „przy­
padkowej znajomości” i rozmyślał tylko, nad tym, w.

jaki sposób dyskretnie zdobyć odciski jej palców. Cią­
gle jeszcze nie chciał wystąpić urzędowo.

Ale jak zdobyć odciski, palców kogoś, kto zawsze

chodzi w rękawiczkach, nie bywa w kawiarni, nie

pije kawy, herbaty, nie je lodów?... Motycz nie tracił
jednak nadziei i wreszcie jego cierpliwość została na­
grodzona. .

Któregoś dnia zauważył, ze pani Konstancja wy­
szła z domu z siatką. „Idzie po Zakupy” pomyślał. „Wi­
docznie gosposia nawaliła”. I nie omylił się. Jego
„podopieczna” ruszyła sprężystym krokiem wprost do
pobliskiego samu. Zgrabnie wśliznął się za nią, u-

trzymując jednak przyzwoity dystans Wziął oczywiś­
cie koszyk i zaczął z ogromnym zainteresowaniem stu­
diować napisy ha pudełkach z płatkami owsianymi.

(Ciąg dalszy nastąpi) (55)

wym akordem w Krakowie
będą występy nowo kreowa­
nych, już po raz 11, mistrzyń
Polski — Wisły w pojedyn­
kach z' najgroźniejszymi ry­
walkami w walce o tytuł —

LKS-em.

Choć spęawa jest już przesą­
dzona na korzyść krakowianek,
(pierwszy telegram z gratula­
cjami za kolejny tytuł przy­
szedł do Wisły z Łodzi — od
LKS-u), spotkania winny

'

być
interesujące i stać na niezłym
poziomie' jako że obydwie
drużyny przystąpią do" meczóyj
bez specjalnych obciążeń psy­
chicznych, gdyż krakowianki

już są mistrzyniami, a łodzian­
kom nikt nie jest w stanie ode­
brać tytułu wicemistrzowskiego.

W ostatniej kolejce II ligi ko-

szykarki Hutnika podejmować
będą zespół Włókniarza
nieę, który zapewnił już
awans do ekstraklasy,
miast krakowski AZS
derbowe pojedynki z Koroną.
W tych ostatnich meczach punk­
ty bardziej potrzebne są ąka-
demiczkom, sądzimy, iż zdołają
one dwukrotnie pokonać . lokal­
ne rywalki.

Koszykarze AZS-u-, muszą się
niestety rozstąć z n ligą,, za­
brakło im punktów do utrzyma­
nia się w tej klasie rozgrywek,
choć' walczyli bardzo ambitnie
i dzielnie. Zakończą swe II-ligo-
we występy pojedynkami z Le­
gią, która jest faworytem spot­
kań. Korona po przegranej z

AZS Kraków przed tygodniem
pogrzebała swe szanse na zdo­
bycie pierwszego miejsca w gru­
pie. Kończy sezon występami w

Piotrkowie Trybunalskim. (1)

Pabia-
sobie
nato-

stoczy


